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WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

15 bm. Prezydium Rządu rozpatrzyło informację ministra rol­
nictwa o przebiegu końcowej fazy żniw oraz o jesiennych pra­
cach w polu. Wynika z niej, że dzięki zapobiegliwości rolników
i wzmożonemu wysiłkowi służb obsługujących rolnictwo zbiory
zbóż, pomimo utrzymującej się niepomyślnej pogody, dobiegają
końca. Zbiega się to z opóźnioną w tym roku kampanią jesienną
w rolnictwie, w toku której trzeba sprawnie przeprowadzić sie­
wy. zdóż ozimych, przygotowując grunt pod plony roku przyszłe­
go , a jednocześnie zebrać z dużych obszarów ziemniaki, buraki
cukrowe i kukurydzę, jak również przeprowadzić trzeci pokos
-raw. Bardzo ważną sprawą jest także należyte zagospodarowa­
ne zebranych plonów i zakonserwowanie pasz.

W,kolejnym punkcie porządku dziennego, na podstawie infor­
macji ministra finansów, ustalono wytyczne do prać nad sporzą­
dzeniem projektu przyszłorocznego budżetu państwa dla mini­
strów koordynujących poszczególne dziedziny działalności śpo-
iw-zno-gospodarczej. Określono w nich wielkość dochodów, jakie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nota ZSRR

do K. Waldheima
NOWY JORK (PAP). Stałe przedstawicielstwo

ZSRR W ONZ wysłało notę do sekretarza gene­
ralnego tej organizacji, Kurta Waldheima, doty­
czącą realizacji deklaracji o umacnianiu bez­
pieczeństwa międzynarodowego. Ten ważny do­
kument został — jak wiadomo — przyjęty przez
Zgromadzenie Ogólne NZ z inicjatywy Związku
Radzieckiego.

Wub.r. — czytamy w nocie — staraniem
ZSRR i innych miłujących pokój narodów pod­
jęte zostały nowe kroki w celu poprawy sytuacji
międzynarodowej oraz umocnienia i rozwijania
odprężenia. Do szybkiego osiągnięcia tego celu
zmierzają przedłożone w czerwcu 1978 r. propo-
pozycje krajów socjalistycznych, stwarzające
dobre podstawy dla osiągnięcia porozumienia w

rozmowach wiedeńskich.
. Związek Radziecki uważa — podkreśla nota —

że właściwą drogą do pokojowego rozwiązania
sytuacji na Bliskim Wschodzie, są nie separaty­
styczne układy, lecz rozmowy w ramach genew­
skiej konferencji pokojowej z udziałem wszyst­
kich zainteresowanych stron, w tym Organizacji
Wyzwolenia Palestyny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święto Meksyku
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Meksy­

kańskich Stanów Zjednoczonych, przypadającego w dniu 1*
bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Meksyku, Jo«»

Lopeza Portilla. s

W Camp David —brak postępów
Nie doszło jeszcze do rozmów Sadat - Begin

WASZYNGTON (PAP). Zarówno w czwartek, jak i w no­
cy i czwartku na piątek w rozmowach nastąpił kryzys. Pre­
zydent Anwar Sadat zagroził zerwaniem obrad. Powodem
kryzysu była odmowa Izraela wyrażenia zgody na wycofa­
nie w ciągu 5 lat wojsk ze strefy Gazy i zachodniego brzegu
Jordanu oraz na likwidację zbudowanych tam osiedli izrael­
skich. •

Obserwatorzy uważają, że kryzys minął o tyle, iż A. Sadat

zrezygnował z opuszczenia Camp David przed poniedział­
kiem. Nadal jednak nie osiągnięto porozumienia. Przypu­
szczalnie w sobotę i niedzielę rozmowy będą kontynuowane
w zwolnionym tempie.

Nie wszystkie dzieci wiejskie mają zorganizowany dojazd do szkoły. Muszą
więc liczyć na życzliwość kierowców. Pamiętajmy o nich, szczególnie wtedy,
gdy nadejdą jęsienne chłody! Fot. CAF — Miedz*
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Wypowiedź

F. Castro
ADDIS ABEBA (PAP). Przy­

wódca Kuby, Fidel Castro, prze­
mawiając na inauguracji mię­
dzynarodowej konferencji soli­
darności z narodami Azji i A-
fryki, której obrady rozpoczęły
się w Addis Abebie oświadczył,
że tak długo nie będzie można

osiągnąć pokoju w Zimbabwe 1
Namibii, dopóki będą utrzymy­
wane struktury ustanowiona

przez Smitha i Vorstera. Pod­
kreślił on, że nie Kuba, lecz ci,
którzy ją oskarżają są przeciw­
ni sprawiedliwemu rozwiązaniu
problemu Zimbabwe, Namibii i

całej Afryki.
Na zakończenie przemówienia

Fidel Castro skrytykował Chiny
za „haniebną polityką, prowa­
dzącą do podziału świata”.

K. Barcikowski wśród wykładowców Zakończenie międzynarodowych obrad

Grzyby obrodziły tego roku nad podziw. Tłumy smakoszów-zbieraczy pe­
netrują lasy w poszukiwaniu smakowitych rydzów, borowików, kozaków
czy maślaków. Niestety coraz częściej w prasie pojawiają się komunikaty
o śmiertelnych zatruciach. Nic pomagają liczne przestrogi i przypomnie­
nia, że nie wszystkie grzyby są jadalne, że spożycie niektórych grozi tra­
gicznymi konsekwencjami. Tym cenniejsza jest więc inicjatywa, z jaką
wystąpił warszawski Osiedlowy Dom Kultury przy ul. Próchnika 6. Otwarto
tam wystawę „Poznaj grzyby”. Zgromadzono na niej kilkadziesiąt odmian
grzybów jadalnych i trujących, wyeksponowano też plansze z pouczają­
cymi rycinami. Fot. CAF — Walczak

nauk politycznych

Seminarium

z dziesięcioletnią tradycją
(Inf. wł.) Wczoraj w trzecim dniu ogólnopol­

skiego seminarium wykładowców nauk politycz­
nych, które odbywa się w Zakopanem, wśród
uczestników tego ważnego spotkania gościł za­
stępca członka Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KK PZPR Kazimierz Barcikowski.

Jego wystąpienie, poświęcone bieżącym pro­
blemom społeczno-politycznym i gospodarczym
kraju przyjęte zostało z dużym zainteresowa­
niem. Wyraziło się to również w bogatej dy­
skusji, w której uczestniczyli' przedstawiciele
ośrodków akademickich z Katowic,

‘

Kielc, Rze­
szowa i Krakowa.

Ponadregionalny charakter seminariów wykła­
dowców nauk politycznych Polski południowej
sprawia, że zagadnienia dydaktyki nauk politycz­
nych na tych spotkaniach wykraczają poza
dorażność. Takie jest zdanie uczestników waż.nej
imprezy naukowej, która ma już swoje dziesię­
cioletnie tradycje.

w Genewie

W sprawie zakazu stasowania
broni szczególnie obrotnej

GENEWA. (PAP). W piątek
zakończyły się w Genewie mię­
dzynarodowe obrady poświęcone
przygotowaniom do konferencji
ONZ w sprawie ograniczenia i
zakazu stosowania w konfliktach
zbrojnych szczególnie okrutnych
broni konwencjonalnych.

W toku obrad, w których brali
udział przedstawiciele 73 państw
oraz reprezentanci ruchów na­
rodowowyzwoleńczych, omówio­
no procedurę przyszłej konfe­
rencji oraz podjęto prace nad
określeniem tych kategorii broni

konwencjonalnych, ktęre jako
szczególnie okrutne, winny być
objęte całkowitym zakazem sto­
sowania. Konferencja ONZ w

tej sprawie odbędzie się w Ge­
newie we wrześniu 1979 r.

Wyrażając pełne poparcie dla
celów przyszłej konferencji, u-

czestnicy obrad podkreślili w

sprawozdaniu na zbliżającą się
33. sesję Zgromadzenia Ogólnego
NZ, iż również porozumienia
dotyczące ograniczeń i zakazów
broni konwencjonalnej będą
miały istotne znaczenie dla u-

mocnienia bezpieczeństwa i po­
koju światowego. Wyrażono za­
razem przekonanie, że powstrzy­
manie wyścigu zbrojeń i przejś­
cie do rozbrojenia stanowi naj­
ważniejsze i najpilniejsze zada-

(DOKONCZENIE NA STR. 21

Krwawe zajścia w RPA — przyczyną
wybuchu konfliktu zbrojnego?

r LONDYN (PAP). Z Republiki Południowej Afryki donoszą
• wybuchu rozruchów na tle rasowym. Do tłumienia ich po­
licja używa broni palnej, gazów łzawiących i pałek. Są licz­
ni zabici oraz setki aresztowanych.

Konflikty rasowe, jak sądzą obserwatorzy, staną się zapew­
ne przedmiotem namiętnych sporów politycznych na forum
zbliżającej się XXX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, która

rozpocznie się 19 bm. Jak ocenia się w kołach ONZ, sytuacja
w Afryee Południowej osiągnęła stan niezwykle krytyczny
1 pogarsza się coraz bardziej. Nie wyklucza się, iż może to

doprowadzić do wybuchu konfliktu’ zbrojnego, który roz­
przestrzeni się na inne terytoria afrykańskie.

Kolejna prowokacja chińska
HANOI (PAP). Władze chińskie dokonały nowej prowoka­

cji przeciwko Wietnamowi w rejonie pogranicza między obo­
ma krajami. Wietnamska Agencja Informacyjna (VNA) po­
dała, że 14 września trzy uzbrojone jednostki chińskie wtarg­
nęły w rejonie dystryktu Mong Cai w prowincji Quang Binh
na 1 kilometr w głąb wietnamskich wód terytorialnych. Uży­
wając, min i granatów załogi tych jednostek zniszczyły za­
stawione sieci rybackie oraz przez 3 godziny uniemożliwiały
pracę rybakom wietnamskim oraz groziły im.

HANOI (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych SKW
przekazało 15 bm. przedstawicielowi ambasady chińskiej w

Hanoi memorandum zawierające protest przeciwko powta­
rzającym się aktom naruszania Integralności terytorialnej
SRW przez siły zbrojne ChRL. A

Zakończenie sesji Ligi Arabskiej
KAIR (PAP). Postanowieniem e podjęciu wysiłków na neeg

przywrócenia solidarności arabskiej zakończyło się w Kairze
70. posiedzenie Ligi Arabskiej, zbojkotowane i tym razem

przez pięć krajów tworzących tzw. front odmowy — Syrię,
Algierię, Irak, Libię i Jemen Południowy — oraz przez Orga­
nizację Wyzwolenia Palestyny na znak protestu przeciw sepa­
ratystycznej polityce Egiptu wobec Izraela.

Z Nikaragui
MEKSYK, LONDYN, PARYŻ (PAP). NajgwaKowniejsse

starcia między partyzantami nikaraguańskimi a reżimową
Gwardią Narodową toczą się w Leonie. Do tej pory żadna (
walczących, stron nie zdołała osiągnąć przewagi. W mieście
wybuchło ok. 40 pożarów. Również zacięte walki toezą się w

Chinandedze, Esteli oraz DIriambie. Armia ogłosiła, że nie

gwarantuje dłużej bezpieczeństwa ludności cywilnej w stre­
fach objętych walkami. Ludność cywilna wszędzie pomaga
powstańcom.

Portugalia — znów bez rzgdu
LIZBONA (PAP). Sekretarz generalny Portugalskiej Par­

tii Socjalistycznej Mario Soares określił jako „prowokację”
pogłoski, że prezydent Antonio Ramalho Eeanes poleci po­
nownie Alfredo Nobre da Costa misję utworzenia nowego
rządu, który w czwartek wieczorem został obalony przez
Parlament. Rząd ten będzie pełnił tymczasowo funkcje ad­
ministracyjne do czasu utworzenia nowego gabinetu.

By powodzie nie niszczyły dorobku

Zabudowa potoków górskich
—częścią programu „Wisła"

Gnf. wł.) Karpackie dopływy górnej
Wisły — Soła, Dunajec, San, tworzące
największe w Polsce zlewisko wód
powierzchniowych — zbierają na swo­
jej drodze wodę z małych rzek i po­
toków górskich. Jeśli niosą one wodę
nieuregulowanymi korytami, wówczas
w czasie powodzi wywołują duże zni­
szczenia i poważne straty w rolnic­
twie, przemyśle i drogownictwie. Szko­
dy te są niejednokrotnie wyższe od

przeznaczanych na cele regulacji na­
kładów. Powódź w 1970 r. spowodowa­
ła w dorzeczu górnej Wisły straty w

wysokości 4,3 mld zł. Stąd też, oprócz

budowy zbiorników wodnych, od wie-
lu lat prowadzone są prace nad zabu­
dową rzek i potoków górskich, na któ­
rych rocznie wykonuje się prace, o-

bejmujące 40—60 kilometrów.

Projekty tych budowli powstają w

krakowskim oddziale „Hydroprojektu”.
W biurze tym, kierowanym przez dy­
rektora mgr inż. Mariana Skarżyń­
skiego na wczorajszej konferencji pra­
sowej poinformowano o najważniej­
szych problemach dotyczących zago­
spodarowania górnej Wisły, w tym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szlachetna idea

znajduje kontynuatorów
Filharmonia i Estrada, SM „Krakus” i „Hutnik”

na rzecz rewaloryzacji Krakowa

(Inf. wł.). Apel Teatru Muzycz­
nego i Wiesława Ochmana o

przyczynianie się do przyspiesze­
nia rewaloryzacji zabytków Kra­
kowa znajduje kontynuatorów.
Oto Filharmonia Krakowska de­
klaruje na ten szlachetny cel
całkowity dochód ze specjalnie
zorganizowanego w najbliższym
czasie koncertu. Swą działalność

rozpoczęła jako pierwsza pla­
cówka muzyczna w odrodzonej
Polsce i jako pierwsza koncer­
towała w październiku 1945 r.

w umęczonej przez hitlerowców
Warszawie. Przypominając ten

znamienny fakt, dyrektor FK,
Jeny Katlewicz apeluje do Fil­
harmonii Narodowej i do wszyst­
kich filharmonii polskich o włą­

czenie się w łańcuch szlachet­
nych świadczeń.

Estrada Krakowska ofiarowu­
je na rzecz rewaloryzacji zabyt­
ków honoraria za koncert ze­
społów „Wawele” i „Andrusy”.
„Prosimy o podjęcie naszego o-

pelu przez przedsiębiorstwa e-

stradowe i Zjednoczone Przed­
siębiorstwa Rozrywkowe w kra­
ju” — czytamy w piśmie nade­
słanym do redakcji.

Spółdzielnią Mieszkaniowa
„Krakus”, pragnąc przyczynić
się do ratowania bezcennych za­
bytków kultury Krakowa, prze­
kazuje na fundusz rewaloryzacji
kwotę 10 tys. zł, odpowiadając
na apel S.M. „Hutnik”.

(maj)

Kulisy interwencji
amerykańskiej w Angoli
WASZYNGTON (PAP). Amerykański kwartal­

nik „Foreign Affaires" opublikował w najnow­
szym numerze artykuł byłego zastępcy sekreta­
rza stanu d/s afrykańskich w okresie prezyden­
tury Forda, Nathaniela Davisa, stwierdzający, ż»

były sekretarz stanu Henry Kissinger i prezy­
dent Gerald Ford podjęli decyzję o interwencji w

Angoli w 1975 r., mimo opinii doradców, że tego
rodzaju amerykańska próba zakończy się na pew­
no fiaskiem. Davis stał na czele grupy roboczej
studiującej pogarszającą się sytuację w Angoli.
Grupa ta wystąpiła z zaleceniem podjęcia dzia­
łań dyplomatycznych zmierzających do pokojo­
wego rozstrzygnięcia rozbieżności między Ludo­
wym Ruchem Wyzwolenia Angoli a popierany­
mi przez państwa zachodnie, RPA i Zair prawi­
cowymi ugrupowaniami FLNA i UNITA.

Zalecenie grupy Davisa zostało jednak zdegra­
dowane do rzędu jednej z trzech możliwości, z

których pozostałymi były całkowita bierność
oraz zalecane przez Centralną Agencję Wywia­
dowczą podjęcie tajnych operacji w celu wspar-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Migracja ludności z terenów wiejskich do miast, a raene.J 4*
slumsów rozrastających się wokół miast — to jeden z wielti

problemów krajów afrykańskich i innych państw TrzeciegoŚwiat*, CAF — Camera Presg

Sypnęły kolejne głosy w

dyskusji o Krakowie.
Sympatyczne, symbo­

liczne, po prostu duże sło­
wa. Cieszę się tym zainte­
resowaniem. Lżej mi na

duszy, że mówi się o Kra­
kowie mądrzej i sprawie­
dliwiej. Kłaniam się więc
nisko i z całą powagą „Po­
lityce” i „Kulturze”. Wszys­
tkim, którzy wspierają nasz

dobrze pojęty patriotyzm
krakowski.

maszyn, dobrej organizacji
pracy. Wiem, że ten akapit
ostatni brzmi jak pisk ha­
mulców samochodowych
tuż przed Kościołem Ma-

czasach, gdy w Krakowie
zamiast ciągłości tradycji,
szukano czarownic. Sądząc
po tonie ostatniej dysku­
sji, czarownice dzięki Bogu

i Tych słów było tak wie­
le, że warto abyśmy sami
pokusili się o pewien krok
naprzód w samowiedzy na

temat miłości do miasta.
Jedyną odpowiedzią na tę

1 falę narodowej dyskusji o

i Krakowie powinien być z

naszej strony racjonalizm.
Ten rodzaj pragmatyzmu,
który buduje' mosty między
wielkimi słowami a fakta­
mi dokonanymi. Nie uj­
mując nic pięknym sło­
wom, złotymi zgłoskami o

kulturze naszych ulic tak
czy owak się nie wybru­
kuje. Do tego trzeba rąk,

Na serio
riackim. Nie. przywykliśmy
tak stawiać sprawy naro­
dowej — krakowskiej —

naszej. Ogromną przyjem­
ność nam sprawia świado­
mość czym był i czym jest
Kraków. Tej dumy jest ty­
le, że nie zawsze starcza

już zwykłej godności w

codziennej pracy. Gorzkie
to słowa. I nigdy bym się
nie odważył ich rzucić na

pierwszą stronę gazety w

diabli ponieśli na ogonie.
To nagłe, polityczne odmi-
styfikowanie „krakowskie­
go kompleksu” zobowiązu­
je nas właśnie do poważnej
dyskusji o stanie patrio­
tycznie usposobionych u-

mysłów.
Niestety lata oczekiwa­

nia na jakieś magicz­
ne zielone światło dla

miasta, poczyniły spusto­
szenia jawne. Wiele insty­
tucji i przedsiębiorstw jak­
by zgubiło rytm, który o-'

bowiązuje wśród ludzi in­
teresu. A ten interes to

interesy miasta, regionu,
swojego osiedla. Tu rządzą
pewne twarde reguły gry.
Tu nie tylko trzeba chcieć,
nie tylko umieć ale mieć

również tę odporność na

przeciwieństwa. Materia

rzeczywistości gospodarczej
była i będzie oporna. Ta

prosta prawda jakby zni­
knęła z pola widzenia pew­
nych krakowskich instytu­
cji; Jakby bardziej były
przywiązane do listy należ­
ności, powinności kraju
wobec Krakowa, a mniej
do listy obowiązków krako­
wian wobec swojego mia­
sta. To proste przestawie­
nie akcentów psychicznych

t oczekiwania na samo­
dzielną robotę jest trudne.
I nie winiłbym tu tylko
samych krakowian. Ale nie

czas by dochodzić na wąt­
pliwej miarce sprawiedli­
wości, kto i ile w tej spra­
wie krakowskiej zawinił.

Zostawmy to dziejopisom.

Jest czas by mimo tej
wielkiej narodowej
dyskusji, popatrzeć na

Kraków jak na każde inne
miasto na mapie i robić dla

tego miasta tyle ile starczy
mądrości i siły. A jest jej
w Krakowie bardzo dużo.
Jeśli sami zrobimy wszyst­
ko co umiemy — wówczas
doliczymy jeszcze to co się
nam należy. Ta kolejność
jest szalenie istotna — to

nie jest zwrot retoryczny.
To jest kwestia nie tylko
strategii, ale kwestia mo­
ralna również.

Dziś — całkowite zaćmienie

Księżyca!
WARSZAWA (PAP). 1« wrześ­

nia nastąpi całkowite zaćmienie
Księżyca. Przez kilka godzin
Księżyc będzie znajdował się w

cieniu- Ziemi. Początek tego zja­
wiska będzie można obserwować
(jeśli pozwolą warunki atmosfe­
ryczne) na wschodniej części, a

kulminację — w południowej
części nieba.

Początek zaćmienia zacznie *ię
o godz. 18.22 wejściem Księżyca
w półcień. Początek częściowego
zaćmienia — a więc faza widocz­
na już gołym okiem — nastąpi o

godz. 19.21; zaś początek całko­
witego zaćmienia — o godz. 20.25.
Punkt kulminacyjny nastąpi o

godz. 21.05, kiedy Księżyc znaj­
dzie się całkowicie w cieniu Zie­
mi. Koniec całkowitego zaćmie­
ni* — o 21.45; wyjście Księżyca
z półcienia — o godz. 28.48.

Podczas zaćmienia Księżyc nie
■nika całkowicie — nabiera tyl­
ko ciemnoczerwonej barwy. Jest
to spowodowane załamywaniem
się padających na Księżyc pro­
mieni słonecznych w atmosferze
ziemskiej.

Jadowite sąsiedztwo
DELHI (PAP). Trzy długie dni i bezsenne noce spędziło czte­

rech mieszkańców indyjskiego miast* Basti na gałęziach rozło­
żystego drzewa w sąsiedztwie śmiertelnie jadowitych żmij.

Ludzie ci schronili się na drzewie przed katastrofalną powo­
dzią, sądząc, że przeczekają tam bezpiecznie* do chwili opadnię­
cia wody. Tymczasem potoki wody zatopiły wszystko wokół, tak
że nawet odcięty im drogę powrotną. I wtedy spostrzegli, że na

gałęziach drzewa razem z nimi usadowiły się jadowite gady.
Kiedy wreszcie woda opadła, czterej Hindusi zeszli na ziemię,
a wraz z nimi gady, które nię przejawiały nawet najmniejszych
agresywnych zamiarów-

Zmarł Zenon

Kosidowski
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

zmarł w Warszawie w wieku
80 lat Zenon Kosidowski, wy­
bitny krytyk literacki, pisarz
i eseista, znany milionom

czytelników w kraju i za gra­
nicą jako autor „Opowieści bi­

blijnych” i wielu innych ksią­
żek popularyzujących wiedzę
o starożytnych cywilizacjach.

Urodzony w 1898 r. w Ino­
wrocławiu Z. Kosidowski
debiutował jako poeta na ła­
mach poznańskiego pisma
„Zdrój”. Okres wojny spędził
za granicą. Po powrocie do

kraju poświęcił się przede
wszystkim działalności pisar­
skiej. W swych książkach
„Gdy słońce było bogiem”
„Królestwo złotych łez”
„Rumaki Lizypa” i najpo­
pularniejszej, wielokrotnie

wznawianej — „Opowieści
biblijne” przedstawia dawne

kultury i cywilizacje — w

oparciu o liczne źródła histo­
ryczne 1 najnowsze odkrycia
naukowe.
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Kazimierz Barcikowski

wśród budowlanych
Zastępca członka Biura

Politycznego KC I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barci­
kowski, sekretarz KK Hen­
ryk Michalski oraz prezy­
dent m. Krakowa Edward
Barszcz, spotkali się wczoraj
z przedstawicielami przed­
siębiorstw i zjednoczeń bu­
dowlanych Krakowa. Tema­
tem spotkania były proble­
my realizacji planu inwe­
stycyjnego w br., ze szcze­
gólnym uwzględnieniom bu­
downictwa mieszkaniowego.
Mówiono o najbardziej sku­
tecznej formie . integracji
krakowskiego budownictwa
celem wykonania napiętych
zadań; dyrektorzy przed­
siębiorstw budowlanych pod-
ległych różnym resortom de­
klarowali swój, ponadplano­
wy udział w realizacji zadań
budownictwa mieszkaniowe­
go. (ks)

Posiedzenie

Rady Chorągwi ZHP

w Nowym Sączu
Uroczyste posiedzenie Ra­

dy Chorągwi było jednym z

centralnych punktów święta
harcerzy nowosądeckich
związanego z nadaniem imie­
nia’ Janka Krasickiego i wrę­
czeniem sztandaru ufundo­
wanego przez społeczeństwo.
Przybył sekretarz KW PZPR

Eugenie sz Satoła i zastępca
naczelnika ZHP Piotr Łapa.
W trakcie spotkania podsu­
mowano kampanię ..Bohate­
rowie nasze.i ziemi”, w ra­
mach której szczepy przy­
jęły imiona zasłużonych sy­
nów tego regionu i kraju.
Krzyżami „Za zasługi dla
ZHP” m. in. udekorowano
sekretarza KW — Eugeniu­
sza Satołę, kuratora oświaty
i wychowania — Bronisława
Pasznickiego oraz 32 druhen
i' druhów. Wręczono także
Srebrne i Brązowe Odznacze­
nia im. J. Krasickiego oraz

medale KEM i odznaki „Za
zasługi dla województwa no­
wosądeckiego”. Także w

dniu wczorajszym, członków

Komendy Chorągwi przyjął
I sekretarz KW PZPR —

Henryk Kostecki. (k-b)

Seminarium aktywu
propagandowego

województwa
miejskiego

Wczoraj w Komitecie Kra­
kowskim PZPR odbyło się
spłninarium poświęcone za­
daniom w pracy ideowo-

wychowawczej środowiska

wiejskiego. Wzięli w nim u-

dział aktywiści propagando­
wi komitetów miejsko-
gminnych i gminnych. Aktu­
alne problemy rolnictwa
woj. miejskiego krakowskie­
go przedstawił sekretarz KK
PZPR Zdzisław Gasidło. O
zadaniach i formach działal­
ności gminnych ośrodków

pracy ideowo-wychowaw-
czej mówił kierownik Wydz.
Pracy Ideowo-Wychowaw-
czej KK PZPR Jan Broniek,
ząś kierownik Krakowskie­
go Ośrodka Kształcenia Ide­
ologicznego Zdzisław Leś o-

mówił m. in. problemy dzia­
łalności szkoleniowej. Semi­
narium podsumował sekre­
tarz KK PZPR Jan Grzelak.

Konferencja w IBP UJ E

Ogólnopolska konferencja
naukowa na temat ,,Perio-
dyzacja i natężenie procesów .

migracyjnych z ziem pol­
skich” zgromadziła w salach
Instytutu Badań Polonijnych
UJ kilkudziesięciu przedsta­
wicieli wszystkich ośrodków
naukowych w kraju zajmu­
jących się problematyką po­
lonijną. Wczoraj zebrani

wysłuchali referatów prof.
dr hab. Andrzeja Pilcha,
prof. dr hab. Czesława Łu­
czaka i prof. dr hab. An­
drzeja Brożka. Omawiali oni
etapy i formy emigracji z

ziem polskich, specyfikę ru­
chu emigracyjnego w latach
II wojny światowej. Dziś
ciąg dalszy konferencji. Ko­
mitet Badania Polonii Pol­
skiej Akademii Nauk oceni
stan badań nad syntezą emi­
gracji z ziem polskich. Bę­
dzie to zamknięcie kolejnego
etapu w opracowywaniu
syntezy prowadzonej w ra­
mach programu międzyre­
sortowego. (Eo)
nwmiHinninmuinnnntn

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okre­
sami duże i miejscami możli­
wy przelotny deszcz. Rano
lokalnie mgły. Temperatura
najwyższa dniem od 17 do 22
st., najniższa nocą od 4 do 9
st., a wysoko w Tatrach od
4 dniem do 2 st. nocą. Wia-
tra słabe i umiarkowane, W
Tatrach okresami dość silne,
południowo-zachodnie i za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE:
Zakłócenia nie występują.
Warunki drogowe przeważ­
nie dobre, widzialność rano

miejscami ograniczona.

2,3,4,5,6

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trzeba zgromadzić dla sfinansowania zadań wynikających z zało­
żeń rozwoju kraju na rok 1979, a także górny pułap wydatków
budżetowych.- -

Zapewniając pełne pokrycie wydatków niezbędnych dla reali­
zacji celów socjalnych, kulturalnych i komunalnych oraz wy­
datków ponoszonych na ubezpieczenia społeczne, jednocześnie
będzie się dążyć do racjonalizacji kosztów produkcji oraz ogra­
niczenia kosztu utrzymania administracji państwowej i gospo­
darczej.

Prezydium Rządu rozpatrzyło plan koordynacyjny jednego z

siedmiu rządowych programów badawczo-rozwojowych pod
nazwą „Kompleksowe przetwórstwo węgla”. Celem programu
jest opanowanie i wdrożenie metod gazyfikacji węgla na gaz
syntezowy oraz przerób gazu na podstawowe produkty chemicz­
ne.

Na posiedzeniu zapadła decyzja o budowie nowej kopalni węgla
kamiennego „Ornontowice” w Rybnickim Okręgu Węglowym,
gdzie występuje węgiel koksowy, bardzo potrzebny gospodarce i

poszukiwany na rynku światowym. Przyjęto tąkże uchwalę w

sprawie budowy na linii hutniczo-siarkowej Hrubieszów •— Huta
„Katowice” bazy przeładunkowej węgla w Sławkowie-Cieślach
o zdolności 1,8 min ton w 1980 r. Węgiel będzie dostarczany do
bazy liniami kolei górniczych, co powinno przyczynić się do zła­
godzenia trudności związanych z wywozem tego surowca z

Górnośląskiego Okręgu Węglowego.
Ministerstwo rolnictwa przedstawiło Prezydium Rządu materiał

ilustrujący obecny stan i zamierzenia dotyczące wapniowania
gleb, a także przebieg produkcji i dostaw nawozów wapniowych
i wapniowo-magnezowych w roku gospodarczym 1978 — 1979.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację o stanie przygotowa­
nia szkół wyższych do rozpoczęcia nowego roku akademickiego.
Wszystkie uczelnie zakończyły prace związane z przyjęciem no­
wych studentów. W większości szkół akademickich przygotowane
są już programy dni adaptacyjnych, obejmujące cykl spotkań ze

studentami I roku, jak i lat starszych. Oceniono także stopień
przygotowania uczelni pod względem inwestycyjnym i remonto­
wym. W większości obiektów dydaktycznych, a także socjalnych,
które poddano remontowi, roboty przebiegają dobrze i będą
ukończone przed 1 października. Wiele uwagi poświęcono w tym
roku również odpowiedniemu przygotowaniu pomocy nauko­
wych, m. in. podręczników.

Potępienie łamania praw człowieka
GENEWA (PAP). W Genewie zakończyły się obrady Pod- S

komitetu ONZ do spraw zapobiegania dyskryminacji rasowej g
i ochrony mniejszości narodowych. Popierając w pełni re- B

zolucje przyjęte przez zakończoną ostatnio w Genewie świa­
tową konferencje w sprawie walki przeciwko rasizmowi i »

dyskryminacji rasowej, Podkomitet zdecydowanie potępił
politykę rasizmu i segregacji rasowej; realizowaną przez S

mniejszościowe reżimy RPA i Rodezji. Podkomitet ONZ g
rozpatrzył sprawę powszechnego łamania spraw człowieka ~

w Chile, ze szczególnym uwzględnieniem tortur i innych
przypadków nieludzkiego lub poniżającego traktowania wię­
źniów politycznych. W debacie na ten temat wystąpił przed­
stawiciel Polski, Andrzej Olszówka.

Podkomitet ONZ wyraził zaniepokojenie mnożącymi się
faktami łamani* praw człowieka w Argentynie, zwracając 5

się do rządu tego kraju o dostarczenie wyczerpujących in­
formacji o losie licznych osób aresztowanych ze względów
politycznych oraz zaginionych w nie wyjaśnionych dotych- O
czas okolicznościach. M

Współpraca „Petrochemii"
z belgijskim „ESSO"

(Inf. wł.) Podpisane zostało porozumienie o współpracy tech­
niczno-handlowej między belgijską firmą Essochem Impex
(wchodzącą w skład „SA. ES$O-BELGIUM”) a Zjednoczeniem
Przemysłu Rafineryjnego i Petrochemicznego „Petrochemia”.
Przedmiotem porozumienia jest szeroko pojęta współpraca w

w dziedzinie produkcji dodatków uszlachetniających do olejów
smarowych oraz opracowywanie nowych receptur olejów sma­
rowych wysokiej jakości dla potrzeb polskiego rynku.

Zakłada się, że w oparciu o częściowe dostawy półproduktów
z Belgii prowadzona będzie w Polsce produkcja nowoczesnych
dodatków detergentowych, stosowanych do komponowania ole­
jów smarowych. Jednocześnie przeprowadzane będą wspólne
badania nad polepszaniem jakości olejów smarowych w kierun­
ku przedłużania okresu ich wymiany, co pozwoli na znaczne

oszczędności tych produktów. Przewiduje się również podjęcie
odpowiednich badań nad opracowaniem dla rynku polskiego ole­
ju smarowego dla silników gażnikowych o jakości odpowiadają­
cej wymaganiom nowoczesnych silników (w tym m. in. do sa­
mochodu „polonez”). Porozumienie przewiduje ponadto możli­
wość szkolenia polskich specjalistów w ośrodkach badawczych
firmy „ESSO”.

Minister Izraela oskarża własny rząd
KAIR (PAP). Minister transportu, Meir Amit, który ustąpił

w czwartek z gabinetu premiera Menachema Begina zarzucił
obecnemu rządowi Izraela, iż nie czyni wszystkiego, co możliwe,
dla osiągnięcia pokoju na Bliskim Wschodzie. Amit, który był
ongi szefem wywiadu wojskowego, zarzucił również Beginowi
dążenie do nadmiernej koncentracji włsdzy, co prowadzi do ogra­
niczenia swobód obywatelskich w Izraelu.

Baskowie odzyskują przywileje
MADRYT (PAP). Zaskoczeniem dla obserwatorów śledzących

przebieg konfliktu Basków z Madrytem zakończyły się prace ko­
misji konstytucyjnej Senatu hiszpańskiego, która zdecydowała się
uznać odwieczne .przywileje prowincji baskijskich oraz wpisać
je do projektu konstytucji.

Prawem odzyskanych przywilejów A!ava, Guipuzcoa i Basko­
nia będą posiadać rozległą autonomię finansową. Przywileje te

przewidują również prawo Basków do odmowy odbywania służ­
by wojskowej poza terytorium ich prowincji.

Śmierć w Tatrach
ZAKOPANE (PAP). Wystar­

czył jeden izień pięknej pogody
w Tatrach, a doszło tu znów
do nieszczęśliwych wypadków.
Na Po’anie Rogożniczańskiej
zniarł na atak serca Władysław
Rzepecki z Sopotu. Gdy ratow­
nicy wraz z lekarzem bezskute­
cznie- usiłowali go ratować, nad­
szedł drugi alarm. Tym razem

taternicki — ze sysehodniej
ściany Mnicha nad Morskim O-
kiem. Taternik. 23-letni student
z Gdyni Marek Z. odpad! od
ściany.

Po błyskawicznej akcji ratow­
nicy dotarli do pechowego wspi­
nacza; stwierdzono u niego
„tylko” skomplikowane złamanie

nogi. Rannego w dobrym stanie

dostarczone do zakopiańskiego
szpitala.

Niestety, apele GOPR — za

pośrednictwem prasy, radia i te­
lewizji — nie odnoszą właści­
wych skutków. Turyści nadal
nie zważają na niebezpieczne
warunki, jakie tego lata panu­
ją nieustannie w wyższych par­
tiach Tatr.

G.F. Wagner pozostanie
w więzieniu w Brasilii
RIO DS JANEIRO (PAP).

Prokurator generalny Brazylii,
Fonseca de Araujo, podjął de­
cyzję o zatrzymaniu zbrodniarza

wojennego, Gustawa Franza
Wagnera, byłego zastępcy ko­
mendanta obozów koncentra­
cyjnych w Treblince i Sobibo-
rze, w więzieniu w Brasilii. A-
dwokat Wagnera złożył wnio­
sek, aby przenieść go do więzie­
nia w Sao Paulo. Uzasadnił to

chęcią Wagnera do nawiązania
kontaktu ze znajomymi i kre­
wnymi. Policja brazylijska
Stwierdziła jednak, że w Sao
Paulo nie istnieją te same wa­
runki zabezpieczenia pobytu
Wagnera w więzieniu co w Bra­
silii.

Wagner został aresztowany w

pobliżu Sao Paulo. O jego eks­
tradycją ubiega się Polska, Re­
publika Federalna Niemiec.

Izrael i Austria. Nie wiadomo

jeszcze, kiedy sąd najwyższy
Brazylii podejmie decyzję w tej
sprawie.

UWAGA SADOWNICYI

Konieczne jest opryskiwanie późnych odmian jabłoni prze­
ciwko chorobom owoców w przechowalni. Należy stosować
BENLATE, FUNABEN 5# lub TOPSIN — w rozcieńczeniu
10 dkg na 100 1 wody. Do sporządzonej cieczy wskazane jest
dodanie KAPTANU przeciwko parchowi jabłoniowemu.

Nota ZSRR do K. Waldheima
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nieustanne próby ingerowania w sprawy wew­
nętrzne suwerennych państw w Afryce i Azji,
rozniecanie konfliktów między nimi w celu od­
rodzenia panowania kolonialnego w krajach, któ­
re niedawno z niego się wyzwoliły oraz pozba­
wianie tych praw do określania własnych dróg
rozwoju stwarzają komplikacje i nowe ogniska
napięcia w różnych rejonach świata.

Działalność tych, którzy wypowiadają się
przeciwko rozbrojeniu i odprężeniu, aktywnie
popierana jest przez Chiny.

Związek Radziecki kategorycznie sprzeciwia
się ingerowaniu w sprawy wewnętrzne innych

Kulisy interwencji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cia FLNA i UNITA. Gdy zapadła decyzja o przy­
jęciu „trzeciej możliwości” Davis podał się do
dymisji. Obecnie pisze on: „pozostaje dla mnie

państw, opowiada się za ścisłym przestrzeganiem
przyjętej przez ONZ deklaracji o niedopuszczal­
ności ingerowania w sprawy wewnętrzne państw
oraz ograniczania ich niepodległości i suwerenno­
ści i uważa, że ścisłe i wszechstonne realizowanie
tego ważnego wymogu Karty NZ jest istotnym
warunkiem umocnienia międzynarodowego bez­
pieczeństwa i rozwoju normalnych dobrosąsiedz­
kich stosunków między państwami.

Omówienie na zbliżającej się XXIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ przebiegu realizacji de­
klaracji o umacnianiu bezpieczeństwa między­
narodowego powinno stać się nowym wkładem w

utrzymanie i rozwijanie odprężenia oraz w

umacnianie międzynarodowego pokoju.

tajemnicą, dlaczego sekretarz stanu był tak zde­
cydowany forsować kurs, który moim zdaniem
był wyraźnie skazany na niepowodzenie”. Po
ukazaniu się najnowszego wydania „Foreign
Affaires” Henry Kissinger oświadczył zą pośred­
nictwem jednego ze swych współpracowników, że

jest „zaszokowany” faktem, iż departament Sta­
nu dopuścił do publikacji artykułu Davisa.

W sgrawie zata stosowania
Iron szczególrae Mej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie stojące obecnie przed ludzko­
ścią.

ZSRR, Polska 1 inne kraje so­
cjalistyczne wyraziły gotowość
pełnego współdziałania — w o-

parciu o zasadą wzajemności i

równego bezpieczeństwa — przy
wypracowaniu międzynarodo­
wych porozumień, które skutecz­
nie ograniczyłyby lub zakazały
stosowania wszelkich rodzajów
broni, a więc nie tylko tych,
które kwalifikuje się jako powo­

dujące nadmierne cierpienia lub

charakteryzujące się niekontro­
lowanymi skutkami.

W toku debaty określono sze­
reg kategorii broni konwencjo­
nalnych, które jako szczególnie
okrutne, powinny być objęte
całkowitym zakazem stosowania.
Do kategorii tych zaliczono m.

in. różne typy broni zapalają­
cych, w tym napalm, różne ro­
dzaje min i min-pułapek, pociski
rozpadające się na odłamki nie-

wykrywalne przez promienie
Rentgena, bomby fosforowe itd.

Przyszły tydzień
w Sejmie

WARSZAWA (PAP). Po

wakacyjnej przerwie — w

nadchodzącym tygodniu roz-

pociną pracę niektóre komi­
sje sejmowe. W środę 20
hm. odbędzie się posiedzenie
Komisji Gospodarki Mor­
skiej i Żeglugi. W tym sa­
mym dniu obradować bedzie

Komisja Zdrowia 1 Kultury
Fizycznej.

W czwartek 21 bm. obra­
dować będą 2 komisje: Rol­
nictwa i Przemysłu Spożyw­
czego oraa Handlu Zagra­
nicznego.

SPORT o SPORT o SPORT « SPORT

52. Narodowe Mistrzostwa Polski w Tenisie

H. Drzymalski pokonał T. Nowickiego
Podczas wczorajszych gier na

52 Narodowych Mistrzostwach
Polski w Tenisie rozgrywanych
na kortach Nadwiślanu, najwięk­
sze zainteresowanie towarzyszy­
ło ćwierćfinałowemu spotkaniu,
w którym 5-krotny mistrz Pol­
ski T. Nowicki (Legia) spot­
kał się z mistrzem Polski z r.

1974 H. Drzymalskim (Polonia
Bydgoszcz). Szkoda, że los ze­
tknął ich ze sobą tak szybko. To
bowiem co pokazali, godne było
finału. Publiczność raz po raz

oklaskami nagradzała ładne,
stylowe zagrania. Gdy dwa pier­
wsze sety wygrał legionista 6:2,
7:5 wydawało się, że Nowickie­
mu uda się zdobyć szóste mi­
strzostwo. Jednak trzy następne,
bardzo dramatyczne sety, wy­
grał Drzymalski 6:4, 7:6, 7:5 i on

awansował do półfinału.

W innym ćwierćfinale krako­
wianin Meres pokonał Wieczor­
ka (Legia) 1:6, 6:1, 6:0, 6:1, W
pozostałych ćwierfihałach Koń-
czak (Baildon) pokonał Rodego
(Piast Gliwice) 6:3, 0:6, 3:6, 6:2,
6:3, a Wiśniewski (Baildon) wy­
grał z Niestrojem (GKS Kato­
wice) 7:6, 6:3, 7:5.

W grach półfinałowych kobiet
wszystko przebiegało zgodnie z

przypuszczeniami. Szwaj (Piast
Gliwice) pokonała Olszę (GKS
Katowice) 6:2, 6:3, a Włochowicz
(Budowlani Katowice) Rozalą
(Olimpia Poznań) 6.1, 6:1.

Finał pocieszenia kobiet wy­
grała Sitko (Wisła Toruń) po
zwycięstwie nad Dębowską
(Chełmek) 6:2, 6:0.

Dziś dalszy ciąg mistrzostw.

(a)

Pucharowe emocje na krajowych boiskach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

także o zadaniach w dziedzinie

zabudowy potoków górskich.
Przedstawił je mgr inż. Jerzy
Dańda stwierdzając, iż opraco­
wany program inwestycyjny roz­
woju

’

gospodarki wodnej na la­
ta 1976—2000 przewiduje — na

regulacją rzek 1 zabudowę po­
toków górskich o łącznej długo­
ści 2900 kilometrów — nakłady
w wysokości 12,7 mid zł. Re­
gulacje potoków, jak potwier­
dzają wykonane dotychczas bu-

Zabudowa

potoków górskich
dowie hydrotechniczne, przyno­
szą wszechstronne korzyści, prze­
de wszystkim wyeliminowanie
lub ograniczenie szkód powodzio­
wych, odzyskanie gruntów nie­
zmiernie potrzebnych do rozwo­
ju gospodarczegp dolin rzek gór­
skich, zmniejszenie zamulenia
dużych zbiorników retencyjnych.

Zasoby dorzecza górnej Wisły
stanowią rezerwuar wodny, z

którego korzysta przemysł i lu­
dność Śląska. O sposobach zao­
patrzenia tego okręgu w wodę
mówił generalny projektant sy­
stemu wodnego zaopatrującego
Śląsk — mgr inż. Tadeusz Gą-
bryś. Ze sprawami zbiorników
w gospodarce wodnej w dorze­
czu Wisły zapoznał dziennikarzy
generalny projektant stopnia
wodnego „Kościuszko” mgr inż.
Jacek Hennig.

(ts)

W sobotę i niedzielę czekają
kibiców kolejne emocje pucha­
rowe, tym razem na krajowych
boiskach. Rozegranych zostanie
13 spotkań 1/16 finału piłkar­
skiego Pucharu Polski. Trzy
mecze zostały przełożone na

późniejszy termin. Do rywaliza­
cji włączą się już pierwszoligow­
cy. Spodziewać się można wielu

niespodzianek.
Piłkarze krakowskiej Wisły

walczą dziś w Szczecinie z Arko-
nią. Wiślacy wystąpią w osła­
bionym składzie, nie będzie grał
Budka, który został kontuzjowa­
ny podczas meczu z FC Brugge.
Teoretycznie zespół mistrza Pol­
ski będzie faworytem w meczu

z zespołem klasy międzywoje­
wódzkiej, ale w praktyce może

być różnie. Tym - bardziej, że
krakowianie stoczyli przecież
dwa dni temu ciężki mecz w

Brugii.
Ciekawie zapowiada się także

mecz Wisłoki Dębica z Gwardią
Warszawa. Obydwa zespoły sła­
bo spisują się w rozgrywkach
ligowych. Dębiczanie nie są jed­
nak bez szans na pokonanie
zespołu warszawskiego, ale pod
warunkiem, że zagrają znacz.nio
lepiej niż w ostatnich meczach.

. Trudne zadanie czeka lidera
ekstraklasy łódzki Widzew, któ­
ry gra na wyjeździe z Lechią w

Gdańsku. Interesująco zapowia­
dają się także pojedynki FSO
Stal Warszawa z Ruchem Cho­
rzów, Żyrardowianki z Legią
Warszawa i Polonii Warszawa za

Stalą Mielec.
Pozostałe mecze: Motor Lublin

— Polonia Bytom, Piast Gliwice
— Lech, Górnik II Zabrze — Za­
głębie Sosnowice, Piast Nowa
Ruda — Arka Gdynia, Karpaty
Krosno — Odra Opole, Zagłę­
bie Lubin — GKS Katowice,
BBTS Bielsko — Pogoń Szczecin.

(tg)

MMo tezuM Wisły
fl (h) DO SZCZECINA za­

winął z przyjacielską wizytą
okręt Wyższej Szkoły Mary­
narki Wojennej Związku Ra­
dzieckiego „Smolny”.

R W MOSKWIE zakoń­
czyła się VIII sesja wspólnej
komisji radziecko-zachodnio-
niemieckiej d/s współpracy
gospodarczej 1 naukowo-tech­
nicznej.

H W PIĄTEK w miejsco­
wości Kostomuksza w Ka­
relii kontynuowane były roz­
mowy między premierem
ZSRR, Aleksiejem Kosygi­
nem a prezydentem Finlan­
dii, Udho Kalcvi Kekkone-
nem.

■ WOJSKA Izraelskie,
rozlokowane wzdłuż granicy
z Libanem zostały postawio­
ne w stan pogotowia. W
kierunku przygranicznych
rejonów południowo-wscho­
dniego Libanu i okupowa­
nych wzgórz Golan dokony­
wane są znaczne przemie­
szczenia oddziałów wojsk
izraelskich. Jest to pierwsza
tak wielka translokacja
wojsk izraelskich od czasu

październikowej wojny 1973

Z dalekopisu
H W AKWIZGRANIE za­

kończyło się dwudniowe
spotkanie na szczycie kan­
clerza RFN, Helmuta
Schmidta i prezydenta Fran­
cji, Valercgo Giscard d’E-
staing w ramach regular­
nych półrocznych konsulta­
cji francusko-zachodnionie-
mieckich na najwyższym
szczeblu. W trakcie rozmów
szczególnie dużo uwagi po­
święcano planowi utworze­
nia „europejskiego systemu
walutowego”.

R WG. DANYCH mini­
sterstwa zdrowia Boliwii po­
nad 40 prcc. dzieci w wieku
do lat 6 oraz 20 proc, ucz­
niów cierpi chroniczny głód.

H WŁADZE greckie ogło­
siły stan wyjątkowy w śro­
dkowej i zachodniej części
kraju, gdzie ulewne deszcze
spowodowały powódź.

Q STRAJK pracowników
belgijskiego przemysłu naf­
towego zaczyna paraliżować
życie kraju. Ruch samocho­
dowy maleje z godziny na

godzinę.
■ NAD KILKOMA stana­

mi środkowego zachodu USA
przeciągnęła gwałtowna na­
wałnica, powodując śmierć
13 osób.

R NA DRODZE w pobli­
żu Swiftwater w Pensylwa­
nii spadły z ciężarówki i roz­
biły się cztery pojemniki z

radioaktywnymi odpadami
kobaltu. Według policji, co

najmniej trzy osoby uległy
skażeniu i znajdują się pod
obserwacją w szpitalu.

Mgr inż. Marianowi

RÓŻYCKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia t po­

wodu śmierci Matki.

Rektor, Sensi, Komi­
tet Uczelniany PZPR
i Rada Zakładowa
ZNP Wyższej Szkoły
Pedagogicznej im. Ko­
misji Edukacji Naro­

dowej w Krakowie

Porwanie A. Moro - częścią
„międzynarodowego spisku”?

RZYM (PAP). Lawina rewe­
lacji w prasie włoskiej, doty­
czących różnych, wciąż niewyja­
śnionych aspektów porwania 1

zabójstwa Aldo Moro, nie usta-

je. Nie przyczyniają się one do

zdjęcia zasłony tajemnicy z tra­
gedii, umacniają jednak prze­
konanie, że za krwawymi' wy­
darzeniami sprzed kilku miesię­
cy, jak i obecnymi próbami ich

tendencyjnego naświetlania (np.
ostatni zalew „listów” Aldo Mo­
ro) krył się i kryje — zdaniem
większości komentatorów włos­
kich — „ponury manewr”, a być
może spisek polityczny.

7. publikowanych w ostatnich
dniach wypowiedzi wynika, że
liczne osoby i źródła, dysponu­
jące zaskakującymi często in­
formacjami, prawdziwymi lub
nie, na temat porwania Aldo
Moro, pozostawały dotąd poza
zasiągiem śledztwa. W wywia­
dzie do jednej z gazet bliski
współpracownik zamordowanego
polityka i przyjaciel jego ro­
dziny, chadecki senator, Giu­
seppe Giovanisllo oświadczył m.

in., że terroryści „zamierzają
przekazać Aldo Moro w ręce po­
spolitych przestępców”, którzy
mieli wykonać na nim „wyrok
śmierci”. Według Giovaniella,
przyjaciele Moro usiłowali te­
mu „zapobiec”, ale „bez powo­
dzenia”. Senator chadecki su­
gerował, że porwanie Moro było
częścią „międzynarodowego spi­
sku”: „Moro dobrze zdawał so­
bie sprawę — stwierdził — ja­
kie reakcje wywoła jego poli­
tyka w sytuacji, gdy już zaczę­
li stawać przed sądem różni a-

ferzyści finansowi, osoby za­

mieszane w skandal „Lockhe-
eda” słowem ludzie, którzy mie­
li rozległe powiązania między­
narodowe”.

DUży rozgłos wywołała we

Włoszech wiadomość, opubliko­
wana przez ukazujący się w

Messynię prawicowy dziennik
„Gazetta del Sud” jakoby „Czer­
wone Brygady” sprzedały osła­
wionemu zachodnioniemieckie-
mu wydawcy Springerowi, za

sumę ok. 5 miliardów lirów ,.do­
kumenty” z tzw. „Procesu nad
Aldo Moro”. Według gazety,
Springer nosi się z zamiarem
■wykorzystania tych materiałów
do kampanii antykomunistycz­
nej. Rzecznik Springera zaprze­
czył tym wiadomościom.

Członek kierownictwa WłPK,
Adalberta Minucci, w wywia­
dzie dla rzymskiej gazety „La
Repubblica” z 15 bm. stwierdził,
że „we Włoszech jesteśmy dziś
świadkami trzeciej fazy planu,
zmierzającego do rozbicia ukła­
dów politycznych powstałych
przed sześcioma miesiącami:
Najpierw porwanie Moro, po­
tem jego zabójstwo, obecnie po­
wódź listów, w których oskarża
się komunistów. Wszystko to w

momencie, gdy jednocześnie po­
dejmowane są wysiłki, by zdys­
kredytować WłPK jako partię
rządową. To wszystko jest zbyt
grubymi nićmi szyte — podkre­
ślił Minucci. Zdaniem członka
kierownictwa WłPK, za porwa­
niem Moro krył się spisek, w

który mogły być zamieszane po­
tężne grupy międzynarodowe o-

raz oddziały tajnych służb, zwią­
zane ze światem przestępczym i

mafią”.

Wczoraj rozpoczął się w hali

Wisły międzynarodowy turniej
koszykarek o „Puchar Lajkoni­
ka”. W pierwszym meczu Wisła
Kraków pokonała Lewskiego
Spartak Sofia 93:74 (56:39). Punk­
ty dla krakowianek zdobyły: Ja­
nuszkiewicz 19, Kosińska 15,
Iwaniec 12, Wiśniewska i Kalu-
ta po 11, Biesieklerska 10, Wią-
zowska 6, Wereda 5 i Jaworska
4, najwięcej dla Lewskiego:
Bogdanowa 21.

Krakowianki rozegrały dobre

spotkanie, mając przez cały czas

wyraźną przewagę. Oto opinia

trenera LUDWIKA MIĘTTY:
„Jestem zadowolony z postawy
zespołu, który dopiero wczoraj
po raz pierwszy od kilku miesię­
cy grał znów w pełnym skła­
dzie. Zmieniliśmy nieco styl gry,
zwracając większą uwagę na

agresywną obronę, co też przy­
niosło spodziewane efekty, wy­
walczyliśmy dzięki temu wiele
piłek. Moje podopieczne obok
dobrych momentów, miały też
okresy przestojów, ale jesteśmy
przecież w okresie przygotowań
do sezonu i forma powinna ros­
nąć”.

(TG)

Z głębokim żalem sawiadamiamy, te w dniu 13 września
1978 r. zmarła nagle

HALINA GUNERKOWA
była długoletnia główna księgowa Dzielnicowego Zarzą­
du Dróg „Podgórze” w Krakowie.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa
i pracownicy Dzielnicowego

Zarządu Dróg „Podgórze”
w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 września
1973 r. zmarł nasz najbliższy Kolega i Przyjaciel

lek. med.Zbigniew MALINOWSKI
wieloletni, sumienny pracownik Służby Zdrowia, odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi oraz Odznaką „Za wzo­
rową pracę w Służbie Zdrowia”.

Odszedł z naszego grona wspaniały człowiek i serdecz­
ny doradca.

Łącząc się w żałobie składamy Jego Żonie i Rodzinie

wyrazy najgłębszego współczucia.
Przyjaciele i koledzy z Tuchowa

ALEKSANDER WITKOWSKI
nasz najukochańszy Mąż i Ojciec — szlachetny i prawy
człowiek, zmarł w Krakowie dnia 13 września 1978 roku,
pozostawiając nas pogrążonych w głębokim bólu i żałobie.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18 września, o godz.
13, na cmentarzu Podgórskim w Krakowie.

Prosimy o ńieskładanie kondolencji.
ŻONA, CÓRKI, ZIĘĆ i RODZINA

Polscy kierowcy nadal

na drugiej pozycji
W rajdzie samochodowym do­

okoła Ameryki Płd. nadal zde­
cydowanie prowadzą mercedesy.
Zwycięzcą 19 etapu została para
brytyjska Cowan — Malkin
przed Polakami Zasadą i Zem-
brzuskim.

Wyniki po 19 etapach: 1. Co­
wan — Malkin (W. Brytania) —

13:12.27, 2. Zasada — Zembrzus-
ki (Polska) — 13:40.35, 3. Fow-
kes — Kaiser (W. Bryt., RFN)
— 13:48.10

Wszyscy ci zawodnicy startują
na samochodach marki merce­
des.

Uroczystości na Juvenii

Jutro na obiektach Juvenii
Kraków na Błoniach odbędą się
uroczystości związane z odda­
niem do użytku nowego pawilo­
nu siłowni. O godz. 10,30 rozpo-
cznie się tu ogólnopolski turniej
w podnoszeniu ciężarów, a o

godz. 11,30 mecz piłkarski Old­
boye Juvenii — Dziennikarze.
Natomiast po południu odbędą
się występy muzyczne. Czynna
będzie też loteria wyrobów rze­
mieślniczych.

Posiedzenie zarządu
KS „Cracovia”

Wczoraj pod przewodnictwem
prezesa doc. J. Rejducha obra­
dował Zarząd KS „Cracoyia”.
Omówiono działalność klubu za

I półrocze br. Z wielu zasygna­
lizowanych spraw warto pod­
kreślić coraz lepiej układającą
się współpracą ze szkołami, klub

objął ostatnio patronat nad dwo­
ma szkołami nr 10 i 128, ściśle
współdziała z kilkoma dalszymi.
Dobry to prognostyk na przysz­
łość. Wysoko oceniono działal­
ność i pomoc Rady Patronackiej
klubu, coraz szerszą działalność
przejawia reaktywowane Koło
Sympatyków „Cracovii”. Do

spraw tych powrócimy na ła­
mach „Gazety”.

(s)

Zwycięstwo Podhala

Miłą niespodziankę sprawili
hokeiści Podhala, którzy w pier­
wszym meczu o Puchar Europy
pokonali w Berlinie miejscowo
Dynamo 6:5 (4:1, 0:2, 2:2). Bram­
ki dla nowotarżan zdobyli: To­
maszkiewicz 2, bracia Chowań­
cowie, Ziętara i Ruchała po 1.
Zwycięską bramkę dla Podhala
przy stanie 5:5 strzelił Tomasz­
kiewicz w 52 min.

Zwycięstwo siatkarek

Krakowa
W meczu siatkówki juniorek

Kraków pokonał Zemun (Bel­
grad) 3:0 (15:11, 15:6, 15:4). W
niedzielę rewanż w hali Korony
o godz. 9,30.

Zlot caravaningu
Zorganizowane niedawno przy

Automobilklubie Krakowskim
Koło Caravaningu zrzeszające
użytkowników przyczep campin­
gowych przejawia coraz większą
aktywność. W najbliższą sobotą
i niedzielą na polu biwakowym
w Pcimiu nad Rabą odbędzie
się spotkanie posiadaczy przy­
czep połączone z konkursami na

najlepiej wykonaną przyczepę
amatorską oraz najlepiej u-

sprawnioną przyczepę fabryczną
Zgłoszenia chętnych do udziału
w zlocie przyjmuje biuro Auto­
mobilklubu Kraków ul. Solskie­
go 33 teł. 241-14 lub 213-57,
względnie można zgłaszać si?
bezpośrednio na polu biwako­
wym w. Pcimiu.

W kilku wierszach

Wojciech Fibak i ' Tcm
Okker awansowali do II rundy
deblowych mistrzostw WCT,
rozgrywanych na kortach
Woodlands. Ich kolejnymi prze­
ciwnikami byli Mikę, Fishbach i
Bernie Mitton. Pierwszego seta

wygrała para polsko-holender­
ska 6:3, w drugim mecz 'został

przerwany przy stanie 4:3, po­
nieważ Mikę Fishbach doznał

kontuzji. <

0 Beniaminek I ligi — GKS
Katowice ma nowego trenera.

Jest nim Joachim Szołtysek.

Kalendarzyk sportowy
TENIS ZIEMNY. Mistrzostwa

Polski, sobota godz. 9, niedziela,
godz. 9, korty Nadwiślanu.

KOSZYKÓWKA KOBIET. Tur­
niej o „Puchar Lajkonika”, so­
bota, godz. 10,30 Polonia W-wa
— Dynamo Kijów, godz. 17,30
Wisła — Polonia, godz. 19 Lew-
ski Spartak Sofia — Dynamo,
niedziela godz. 15,30 Polonia —

Lewski, godz. 17 Wisła — Dyna­
mo, hala Wisły. Akademickie
mistrzostwa Polski, sobota i nie­
dziela godz. 9. hala UJ.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN^
I liga, Hutnik Kraków — Gwar­
dia Opole, sobota godz. 17, nie­
dziela godz. 11, hala Hutnika. II

liga; Cracovia — Lublinianka,
sobota, godz. 17, niedziela, godz.
11, hala Wawelu.

JUDO. I liga, trójmecz Wisła
— Czarni Bytom — Kadra Rem­
bertów, niedziela, godz. 10, hala

Wisły.
PIŁKA NOŻNA. Puchar Pol­

ski: Wisłoka Dębica — Gwardia
Warszawa, niedziela, godz. 1L
stadion Wisłoki. Klasa między­
wojewódzka: Hutnik Kraków —

Czuwaj Przemyśl, sobota, godz.
15.30, stadion Hutnika; Garbar­
nia — Skawinka, niedziela, godz.
11, boisko Korony.

BOKS. II liga, Wisła — Błękit­
ni Kielce, niedziela, godz. 1U
hala Wisły.

KAJAKI. Międzynarodowe re­
gaty na Wiśle, sobota, godz.
10.30, niedziela godz. 11, przystań
KKW, ul. Księcia Józefa.

SZERMIERKA. Puchar Bar'
bakanu. Sobota, godz. 17, nie­
dziela godz. 16, Barbakan.
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PIASZCZYSTEJ
RODZIC JEDYNIE
PACIORKOWATE

- JAK SIE U NAS
TATARKĘ, CZYLI

Str, 8

WIEŚ
PŁAWO — MOJA RO­

DZINNA MIEJSCOWOŚĆ —

STANĘŁA JAKBY NA GRA­
NICY DWÓCH ŚWIATÓW.
JEDNYM KOŃCEM DOTYKA

Żyznej doliny sanu, drugim —

NIEURODZAJNEJ,
LACHY, ZDOLNEJ
WĄTŁE ŻYTO,
MEMNIAKI ALBO
MAWIAŁO -

GRYKĘ. Jałowe grunty przylegały do
ściany sosnowego lasu przemieszanego
gdzieniegdzie z brzozą lub. z dębem. Z
dzieciństwa zapaniiętaiern ludzi i „po-
iziobanymi’' twarzami piętnem prze­
bytej ospy, która jak opowiadali starsi
ludzie — nie była jedyną zarazą, na­
wiedzającą tutejsze strony. Utkwiły mi
w pamięci opowieści o ciężkich przed­
nówkach i o wylewach Sanu, zanim
usypano wzdłuż rzeki wały ochronne.
Ongiś, kiedy sięgała tu Puszcza San­
domierska, padały nad Sanem stulet­
nie drzewa, spławiane w dół rzeki ku
Wiśle. Dlatego też przylgnęła do wsi
nazwa Pławo, a na gromadzkiej pie­
częci do wybuchu pierwszej wojny
światotvej widniała postać flisaka z ło­
dzią. Flisactwem parał się mój dziadek,
który opowiada! jak docierał na trat­
wach aż do Gdańska.

Wiem — już z autopsji — że w Pła­
wie zaliczanym do największych wsi w

powiecie Nisko —. przed wojną dwie

osoby wykształciły się na księży, tyle sa­
mo na nauczycieli i również dwóch al­
bo trzech mieszkańców zdobyło dyplo­
my maturalne. Niewielu było również
takich, którym udało się dostać do ter­
minu w pobliskim Rozwadowie u ży­
dowskich, szewskich czy krawieckich
majstrów. Najmowano się sezonowo w

posiadłościach Otto Frankego w Nisku.
który płacił 80 groszy za dniówkę, al­
bo w dobrach Lubomirskich w Charze-
wicach — również za mizerny zarobek.
Mój ojciec — uważano w tamtych cza­
sach — miał świetną posadę. Był kole­
jarzem i przynosił co miesiąc pensję.

Zelektryzowała więc wszystkich pogło­
ska o budowie tuż koło Pława dużej fa-

Ignacy Mościcki (w środku) na otwarciu Zakładów Południowych w Stalowej Woli.

ROZMOWA Z EDWARDEM ZIÓŁKIEM

75do155mmihałbic—100mm.Za­
kłady stawiano na terenach zacofanych
gospodarczo, nie posiadających żadnych
tradycji przemysłowych, uznając, że w

pewnym przynajmniej stopniu uda się
rozwiązać nabrzmiałe problemy społecz­
ne i ekonomiczne.

Prace przebiegały w szybkim tempie
W maju 1938 roku mogłem już uczestni­
czyć w poświęceniu pierwszych wyprodu­
kowanych dział. Uroczystość ta odbyła si<.
na dziedzińcu zbudowanego również w

ciągu niespełna roku gmachu gimna­
zjum i liceum. Trzeba jednak pamiętać,
że każdy spośród 2,5 tysięcy zatrudnio-

nj-ch przy budowie Zakładów Południo­
wych i osiedla uważał się wybrańcem lo­
su. Do Stalowej Woli — nazwę tę nada­
no osiedlu z początkiem 1938 roku —

ściągali ludzie za pracą ze wszystkich za­
kątków kraju. Nazwa Stalowej Woli zna­
lazła się na ustach wśzys/.ńcb Poloków,
którzy pokładali w niej wielkie nadzieje
na industrializację, kraju. Melchior Wań­
kowicz pisał: „Słuchajcie, słuchajcie! Opo­
wiem. Wam o polskim Magnitogorsku o

polskim Magnitostroju. Słuchajcie, słu­
chajcie! będę mówił o cyfrach, o faktach”.

na 1000 mieszkań, a nad Sanem stanę­
ła elektrownia o mocy 40 megawatów.
Dziś wydaje się to bardzo niewiele, ale
wówczas oceniano to według innej mia­
ry. Już na pewno na podkreślanie za­
sługuje to, że elektrownia pod wzglę­
dem eksploatacyjnym należała do super
nowoczesnych obiektów. Spalała bo­
wiem 400 gramów, węgla na l.kWh, co

stawiało ją wtedy na europejskim po­
ziomie.

Do wybuchu wojny zdołano zrealizo­
wać I etap budowy Stalowej Woli, któ­
rego koszt łącznie z osiedlem wyniósł
100 milionów'złotych. Oznaczało to w

owym czasie poważny wysiłek państwa.
Napaść Niemiec na Polskę przerwała
rozpoczętą budowę huty aluminium,
prace regulacyjne na Sanie, przekreśli­
ła także szereg innych ważnych zamie­
rzeń w dziedzinie komunikacji i tran­
sportu. Otóż na konferencji’w-zarządzie
Zakładów Południowych w lipcu 1937
roku omawiano warunki wykorzysta­
nia Sanu na odcinku 30 kilometrowym
od Stalowej Woli do ujścia Wisły. W
czasie konferencji delegat Urzędu Wo­
jewody Lwowskiego inż. Krasuckj zaz-

cząłem więc chodzić do utworzonej przy
zakładach szkoły zawodowej. Zakłady,
noszące nazwę „Berman Goering-Wer-
ke" produkowały części' bomb lotni­
czych i skorupy pocisków artyleryj­
skich, peryskopy do okrętów podwod­
nych oraz działka 37 mm i słynne
„Uniwersalkanonne”’, czyli działa prze­
ciwlotnicze i przeciwpancerne „Flak"
8,8 cm, których dokumentację zresztą
zdobył w 1944 roku- i przekazał do
ZSRR polski ruch oporu.

Z wdzięcznością wspominam z tego
ciężkiego okresu kierownika szkoły inż.
Aleksandra Uklańskiego, wielkiego pa­
triotę i wybitnego specjalistę od tur-
oiń. Inżynier Uklański chronił nas jak
mógł przed władzami niemieckimi za

nasze wykroczenia przeciwko okupan­
towi. Skończyła się już jednak wszelka
ochrona, kiedy Niemcy wpadli na trop
działalności konspiracyjnej.
Wola była wtedy ośrodkiem zaopatru­
jącym w różny sprzęt techniczny, a na­
wet i broń — oddziały partyzanckie. W

grudniu 1943 roku hitlerowcy rozstrze­
lali 10 pracowników zakładów, człon­
ków organizacji podziemnej. W marcu

1944 roku gestapo zamordowało komen­
danta AK w Stalowej Woli inż. Kazi­
mierza Piłata.

Okupant opuszczając zakład ograbił go
niema) doszczętnie ze wszystkich maszyn,
urządzeń i aparatury pomiarowo-kontrol­
nej. Straty sięgały 45 milionów złotych
przedwojennych. Kiedy wkrótce po wy­
zwoleniu, tj. w październiku 1944 roku,
zaczynaliśmy naukę w nowo otwartym
— już polskim Gimnazjum Mechanicznym,
zaczynaliśmy od tego, iż każdy musiał
wykonać dla siebie z powodu braku na­
rzędzi własny młotek, przecinak, klesz­
cze. piłkę do metali.

★
DY od chwili rozstania się w

1948 roku z Hutą Stalowa Wola,
odwiedzam ją od czasu do cza­
su, coraz bardziej przestaję ją
poznawać. Tym razem moim

przewodnikiem po Hucie jest dzienni­
karz gazety zakładowej „Socjalistycz-

Stalowa
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PROREKTOREM AKADEMII ROLNICZEJ

Zasiać SOBOTNIE DIALOGI

NIEPOKÓJ
— Zbyt korci to pytanie, Panie

Profesorze, by go nie postawić:
kształcicie więcej rolników czy rol-
niczek?

— .Myślę, że stosunek jest popraw­
ny. Jeden do jednego.

— I co i tego wynika?
— To, że kobiety są równie przydat­

ne w tym zawodzie jak mężczyźni. Po­
wiedziałbym nawet więcej — są nie­
zastąpione w zakładach doświadczal­
nych, stacjach hodowli roślin, w szkol­
nictwie rolniczym. Bo kobiety są po
prostu dokładne, solidne...

— Miło to słyszeć z ust prorektora
uczelni, Ale nie jest to chyba komple­
ment okazjonalny —• myślę o jubileu­
szu Akademii Rolniczej?

— Skądże! A że mija już 25 lat pra­
cy Szkoły, to fakt.

— Na ilu wydziałach i kierunkach
kształci studentów Akademia?

— Od ubiegłego roku już na siedmiu

wydziałach i na dziesięciu kierunkach.
Ostatnim wydziałem, który otwarliśmy
jest Technika i Energetyka Rolnictwa.

— Pytanie bardziej osobiste: od
dwóch lat piastuje Pan Profesor funk­
cję prorektora, wcześniej — przez lat
pięć był Pan dziekanem Wydziału
Rolniczego. Skąd wiec ta długa lista
opublikowanych prac naukowych?
Wszak jest icb około 70 pozycji, kiedy
czas na badania? Słowem — jak godzić

g pracę naukową «... administrowaniem?

c
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ta pobudza do myślenia, do szukania
coraz to nowych rozwiązań. A w ogóle
ta debrze, jeśli w świadomości same­
go rolnika, zasieje się... niepokój. Wte­
dy dąży on do tego, by zdziałać jak
najwięcej. A że postępy widać, to fakt.
Pamięta pani rekordy lat sześćdziesią­
tych? 30q zbóż z hektara. Dziś z hekta­
ra osiąga się 50q, a rekordy sięgają na­
wet 70q.

— Słowem pracujecie nad tym, by
ziemia coraz więcej rodziła?!

—. Musi. Ludzi wciąż przybywa.
— Przybywa także rolników-fachow-

ców. Czy absolwenci uczelni, z Pana
obserwacji, chętnie idą do produkcji?

— Szczególnie w ostatnich latach jest
to widoczne. Ale to zrozumiałe — wi­
dzą efekty swej pracy, mają Większą

tlę już do nieprzespanych
najważniejsze, lubię swoją

zresztą daje znakomite e-

rozmawialam z rektorem,
Wojtaszkiem, powiedział:

9

8

bryki 1 osiedla. Nie było eo do tego wąt­
pliwości, kiedy w naszym domu
kali jako lokatorzy — przybyli
ska murarze. Oni właśnie kładli
pierwszych obiektach fabryki,
w roku 1937.

zamiesz-
z Lcżaj-
cegły na

Było to

źr
saw IEDY przysłuchiwałem się rozmo-

'Sg wom porosłych, niewiele jeszcze
w rozumiałem co znaczy „OOP” i co

«».ma z tą nazwą .wspólnego inży­
nier Kwiatkowski. Dopiero póź­

niej miałem się dowiedzieć, że człowiek
ten — ówczesny wicepremier i minister
skarbu
planu stworzenia tzw.

Okręgu Przemysłowego,
szczegółowego memoriału
polityki inwestycyjnej był doc dr Wła­
dysław Kosieradzki. Plan COP — przy­
pomną — był rozwinięciem idei tzw,
trójkąta bezpieczeństwa, jaka pojawiła
się po raz pierwszy w polskiej polityce
ekonomicznej w 1921 roku. Stawiano
sobie bowiem za cel stworzenie w kra­
ju odpowiednio mocnego okręgu prze­
mysłowego, nastawionego na produkcję
wojskową. Zdecydowano usytuować go
w "widłach Sanu i Wisły. W później­
szych założeniach COP podzielono na

trzy okręci: kielecki — region surow­
cowy, lubelski — aprowizacyjńy, obszar
nad ujściem Sanu do Wisły — jako re­
gion przetwórczy. Utworzono tzw. Fun­
dusz ’

Obrony Narodowej, zaciągnięto
pożyczkę we Francji i przystąpiono do

realizacji planu.
Największą inwestycją miały być za­

kłady metalurgiczne i wytwórcze sprzę­
tu artyleryjskiego, które postanowiono
zbudować w rejonie wsi Pławo pomię­
dzy Niskiem a Rozwadowem. Zakład
metalurgiczny miał złagodzić deficyt
stali uszlachetnionych, produkowała je
bowiem tyiko jedna hula w Polsce —

śląski „Baildon”. W styczniu 1937. roku
Huta „Pokój” i Towarzystwo Stara­
chowickich Zakładów Górniczych pod­
pisały umowę o założeniu spółki. Na­
zwano ją „Zakłady Południowe, spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością w

Nisku”. Całość inwestycji finansowana
była z kredytów Ministerstwa Spraw
Wojskowych. W założeniach projekto­
wych hutniczej części Zakładów prze­
widywano m. in. produkcję 70.800 ton
stali wysokiej jakości rocznie, 13 tys.
ton blach, 8,7 tys. ton wyrobów praso­
wanych i kutych. W wydziałach mecha-
nicznycb planowano budowę armat Od

Ale Stalowa Wola, w której nieliczni

otrzymywali pracę, ujawniła także roz­
miar ówczesnego bezrobocia i przeludnie­
nia wsi. Obserwowałem raz, jak do tłu­
mu oczekujących przed biurem przyjęć,
wyszedł urzędnik, wyczytał' nazwiska kil­
kunastu szczęśliwców, których przyjęto
do pracy. Reszta — odchodziła z niczym.
Każdy więc, kto dostał pracę robił wszy­
stko, ab£ tylko należycie się z niej wy­
wiązać.

był głównym .inicjatorem
Centralnego

Autorem zaś
w sprawie

U
oficjalnego otwar-

Południowyeh W
obserwować mo-

★
ROCZYSTOSC
cia Zakładów
Stalowej Woli
głem dzięki temu, że jako kilku­
letni chłopiec wdrapałem się na

sosnę koło stadionu sportowego, z któ­
rej ciobrze widziałem ucztujących pra­
cowników nowo zbudowanego zakładu,
a wśród nich — gości z ówczesnym pre­
zydentem Polski, Ignacym Mościckim
i ministrem spraw wojskowych gen.
Tadeuszem K; ..przyckim. Było to w

dzień 8 czerwca 1939 roku, czyli po 775

naczył, że omawiany odcinek Sanu sta­
nowi pierwszy etap projektowanej dro­
gi wodnej łączącej Bałtyk , z Morzem
Czarnym. Dzienny transport wyrobów
ze Stalowej Woli odbierać miało 10 ba­
rek 100-tonowych. Ustalono lokalizację
nabrzeża przeładunkowego o długości
300 metrów w' pobliżu elektrowni, do
którego miała prowadzić bocznica ko­
lejowa. Memoriał przedstawiony przez
czynniki gospodarcze COP w Minister­
stwie Komunikacji wskazywał na ko­
nieczność połączenia Stalowej Woli pro­
gami z Mielcem, Rzeszowem i Lubli­
nem. Projektowano magistralę kolejo­
wa biegnącą Drzez Stalową Wolę z Wo­
łynia aż naŚląsk. Plan ten, jak widać,
nie uległ całkowicie dezaktualizacji. Te­
raz przecież układa się linię hutniezo-
- siarkową, Plany komunikacyjne sięga­
ły jeszcze dalej. Zamierzano zbudować
lotnisko w pobliżu Stalowej Woli, pro­
wadzone były rozmoWy z zarządem dóbr
Lubomirskich w Charzewicach w spra­
wie uzyskania odjwwiedniego terenu.

dniach od rozpoczęcia budowy zakładów.
Skiadaio się na nie 18 hal, w tym m.

iii. stalownia, dwie walcownie, cztery
obiekty zakładu mechanicznego, odlew­
nia żeliwa, kuźnia, hartownia, wydział
naprawczy Przeważającą większość
obrabiarek sprowadzono z zagranicy,
głównie z Niemiec, Francji, Anglii,
USA, Szwecji. Znajdowały się też obra­
biarki firmowane napisem „Stowarzy­
szenie Mechaników Polskich w Amery­
ce”. Równocześnie zbudowano osiedle

Wszystko to miało na celu połączenie w

jeden drożny i spójny układ komunika­
cyjny rozdartych dawniej gospodarczo
przez zaborców obszarów.

★
ZAKŁADAMI Południowymi zet­
knąłem się wcześniej niż przewi­
dywałem, W czasie okupacji, w

tzw. Generalnej Guberni, jeśli
skończył ktoś 14 lat i nie chciał

być wywieziony na roboty do Niemiec,
musiał znaleźć jakiekolwiek zajęcie. Za­

z

ne Tempo” redaktor Dionizy Garbacz,
równocześnie kronikarz Huty. Zakład
ten, noszący od 1972 r. nazwę Państwo­
wego Kombinatu Przemysłowego „Hu­
ta Stalowa Wola”, obchodzi właśnie w

tym roku swoje czterdziestolecie.
Kombinat, który słynął zawsze z te­

go, że był nowoczesnym zakładem i
miał wysoko kwalifikowaną kadrę ro­
botników, podejmował się produkcji
wielu wyrobów, jak dachówczarki, pra­
sy do tworzyw, wózki akumulatorowe,
maszyny górnicze a nawet młockarnie.
Ale strzałem w dziesiątkę, jeśli idzie
o profil produkcyjny stały się dopiero
produkowane od kilku lat maszyny bu­
dowlane. Zakład dzięki temu, iż od sa­
mego początku rozpoczął ich produkcję
w kooperacji z renomowanymi".w' świę­
cie firmami jak „Jones", „Stetter”, „Co-
les Cranes”, „Clark", „Hąrvester”

'
—

stał się wytv;órcą nowoczesnych łado­
warek hydraulicznych, ciągników gą­
sienicowych, betoniarek samochodo­
wych, żurawi samochodowych i samo­
jezdnych oraz dźwigów budowlanych i

portowych. Rozwój tej produkcji doko­
nywa! się w powiązaniu z potężnym
zastrzykiem inwestycyjnym w wysoko­
ści około 5 miliardów złotych, co po­
zwoliło wybudować nowe wielkie obie­
kty i wyposażyć je w najbardziej no­
woczesne maszyny, Miarą owej nowo­
czesności niech będzie to, że w wydzia­
le mechanicznym pracuje obecnie 400
obrabiarek numerycznie sterowanych!
Kombinat Stalowa Woia, który zatru­
dnia 23 tys. ludzi dostarczy w tym roku
wyroby o łącznej wartości 16 mld zł.
Produkcja nowoczesnych maszyn bu­
dowlanych sprawiła również, że Stalo­
wa Wola należy do ścisłej krajowej
czołówki największych eksporterów wy­
syłając swe wyroby do kilkudziesięciu
krajów świata. Eksport ten, obejmują­
cy. około 90 procent maszyn budowla­
nych, osiągnie w tym reku wartość 800
min złotych dewizowych. Sprzedaż ma­
szyn już zwróciła koszty wydatkowane
na zaimportowane obrabiarki. Obecnie
trwa budowa kuźni, która wytwarzać
będzie 50 tys, ton odkuwek i stanie się
największym tego typu obiektem w

Europie.

STALOWA
WOŁA, która na sa­

mym początku zaczęła od wyso­
kich lotów jest nadal kontynua­
torką najlepszych tradycji dobrej 9
roboty, oczywiście na miarę po- ■

trzeb współczesnej Polski. ■
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— Tak, nie jest to łatwe. Ale przy­
zwyczaiłem
nocy. A co

pracę.
— ...która

fekty. Gdy
Tadeuszem
„Prace profesora Ziółki stanowią cen­
ny wkład w wiedzę o uprawie roślin,
nawożeniu i użytkowaniu gleby. Wią-
żą się one przede wszystkim t aktu­
alnym kierunkiem produkcji roślinnej,
jakim jest poszukiwanie pasz, zwłasz­
cza bogatych w białko”. Przedmiotem
zainteresowań badawczych Pana Pro­
fesora są rośliny pastewne, prawda?

— Tak. A celem tych badań jest po­
szukiwanie optymalnych technologii
produkcyjnych, które miałyby wpływ
nie tylko na zwiększenie plonów, ale
i na poprawienie ich biologicznych
wartości. Najkrócej: idzie mi o dobór w

procesie produkcji roślin takich tech­
nologii, które zwiększając plon nasion,
zielonej i suchej masy oraz białka i
innych składników przyczyniałyby się
również do podnoszenia produkcyjno­
ści gleb.

—• Pierwsze Pana prace
buraka cukrowego oraz :

Później zapoczątkował Pan
— jeśli można użyć takiego
wania — cykl badań nad
strączkowymi...

— ...i tu do ciekawszych
zaliczałbym badania nad
przedplonową wybranych roślin strącz­
kowych i ich wpływem na plon biał­
ka w 3-letnim procesie zmianowania.
Także na dynamikę azotu w glebie.

— Osobną grupę tematyczną zajmu­
ją badania związane z roślinami paste­
wnymi. O ile mi wiadomo zastosował
Pan cykorię w mieszankach z koni­
czyną czerwoną. Jakie to daje efekty?

— Dobre. Rolnicy podjęli taką upra­
wę. Bo trzeba wiedzieć, że cykoria
właśnie, jako roślina lecznicza, wpły­
wa na zwiększenie wydzielania soków
trawiennych, zatem i na lepsze wyko­
rzystanie paszy przez zwierzęta. Ale
problem w tym, że brak nam nasion
cykorii...

— Mówi Pan Profesor o rolnikach
Indywidualnych?

— O tych także.
— Czy rolników trądno przekonać

do „nowinek” naukowych?'
— 1 tak, i nie. Rzecz w tym, by rol­

nik miał pewność! Jeśli nie jest prze­
konany o efektywności produkcji, to

się opiera...
—■A jak go przekonać?
— Coraz więcej mamy gospodarstw

specjalistycznych. To dobrze. Bo wtedy
rolnicy. zainteresowani są podnosze­
niem kwalifikacji, chętnie słuchają rad
służb agrotechnicznych, naukowców, A

dotyczyły
ziemniaka.

Profesor
sformuło-
roślinami

osiągnięć
wartością

szansę na szybsze zabezpieczenie po­
trzeb materialno-bytowych.

— A jak wy, naukowcy, konkretnie
pomagacie rolnikom; nie myślę tu o

pracach teoretycznych, o publikacjach.-
— Właściwym naszym warsztatem

pracy są rolnicze zakłady doświadczal­
ne. 1 wyniki, które w nich uzyskuje-
imy, wzbogacone oczywiście o opraco­
wania analityczne, -proponujemy do
wdrożeń. Szkoda tylko, że te wdrożenia
idą z dużym trudem i to odległym cza­
sie są wykorzystywane.

— A skąd te opory?
— Sama pani nazwała nowe techno­

logie „nowinkami". A nowości, szcze­
gólnie w rolnictwie, są bardziej ryzy­
kowne.

— Jak to rozumieć?

— Tak, że jeśli w nowej technologii
zaniedba się choćby jeden jej czyn­
nik, to efekt może być nawet gorszy
niż przy tradycyjnym sposobie upraw.
Zresztą cała agrotechnika musi sto­
sować Się ściśle do zaleceń.

— Wracając do stwierdzenia, źe zie­
mia musi rodzić coraz więcej; czy nasze

pola są właświcie wykorzystywane?
— Nie zawsze, niestety. Od żniw do

jesieni są na ogół puste. A przecież po­
le powinno być zawsze przykryte ro­
ślinami! Jeśli nie na paszę, to choćby
po to, żeby przywrócić glebie spraw­
ność fizyczną, chemiczną, biologiczną.
I skoro na przykład nie da się upra­
wiać roślin na zieloną masę, to można

pole okryć rzepakiem albo i gorczycą,
a potem to przeorać, To .niewielki na­
kład pracy, a korzyści olbrzymie po­
nieważ rośliny te przetworzą brakujące
składniki.

Rozmawiała

TERESA BĘTKOWSKA
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KjriZDT Komenda Miejska MO w Zabrzu
otrzymała informację, iż kierowniczka jed-" *
nsgo z tutejszych sklepów wprowadza do

sprzedaży słodycze podejrzanego pochodzenia
nikt nie spodziewał się. że jest to ślad „słod­
kiej" wpraicdzie, ale przecież afery. Początko-
too nie przewidywano także faktu, że zabór spo­
łecznego mienta osiągme duże — bo liczone w

setkach tysięcy złotych - rozmiary...
Początek całe] sprawy miał miejsce w Krako-

wie — a konkretnie w Zakładach Przemysłu Cu­
kierniczego „Wawel". W 1969 roku kierowni­
kiem magazynu wyrobów gotowych w Zakładzie
nr I został Jan O. Nowy szef został przez
swoich podwładnych szybko zaznajomiony z

zawiłościami intrantnych kantów. Panu kiero-
wnikowi - wytłumaczono, że w „Wawelu” istnie­
ją pozaewidencyjne nadwyżki, które należy bez
żadnych faktur wprowadzić do handlowego
obrotu. „Wawel" przecież posiądą w kraju sze­
reg sklepów patronackich. Niektórzy ich pra­
cownicy chętnie nabijają portfele łatwo zdoby­
wanymi pieniędzmi. Interes jest opłacalny, wy­
godny t zupełnie bezpieczny.

Jan O. pieniądze lubił więc propozycje współ­
pracowników natychmiast zaakceptował. Do Gli­
wic. Zabrza. Świętochłowic I Tarnowa zaczęty
płynąć kilogramy i tony słodkich specjałów, a

uzyskanymi dochodami dzieliło się dobrane gro­
no. Ci z ..'flawetu" brali dla siebie od 50 do 60

procent wartości towaru — reszta wędrowała do
kieszeni zaopatrzeniowców i kierowników bran­
żowych sklepów. 1

Zycie w magazynie toczyło się miło i wartko.
Jan O. „wykazywał” się inwencją, pomysłowoś­
cią I innymi interesującymi przymiotami, nie

dziwmy się więc, że pana magazyniera w dowód
uznania zasług wszelakich postanowiono awan-

sotoać. I to nie o jakiś tam mały szczebel, lecz
od razu o szczebli kilka. IV 1975 roku widzimy
naszego „bohatera” już na stanowisku kierow­
nika Wydziału Produkcji wspomnianego Zakła­
du nr l „Wawelu".

— Magazynową pałeczkę przejęła po swoim po­
przedniku Barbara C. Dalej współpracowali z

nią brygadziści Stanisław Z., Janusz 5., i An-

'słod­
kości

drzej G. Współpracowali umiejętnie, ciesząc s-s

z osiąganych dochodów, których próżno by szu­
kać na oficjalnej liście plac. W dalszym ciągu
stałym gościem magazynu był Zdzisław W.. za­
opatrzeniowiec WSS „Społem” z Tarnowa, klient

znakomity, jako że „hurtowo" zakupywał ol­
brzymie partie „lewego" towaru... Tysiące sztuk
czekolad, setki, kilogramów galanterii cukierni­
czej, Dla porządku rzeczy dodajmy i to, iż pod
rządami nowej pani kierowniczki, tak jak po­
przednio sklepy patronackie, nie mogły narze­
kać na brak dochodowo — prywatnych dostaw.

Było pięknie £ przyjemnie, aż przyszedł wre­
szcie dzień kiedy autentycznie słodkie życie szaj­
ki znalazło swój kres. Wpadka, śledztwo, areszt
— w końcu akt oskarżenia. Gdy przyszło do je­
go sporządzania, jasne stało się. że 9 oskarżo­
nych winnych jest zaboru społecznego mienia
w znacznych rozmiarach. Owe rozmiary waha­
ją się od-265 tys, zł na łebka” do tysięcy iO.

Niebawem w Sądzie Wojewódzkim w Krako­
wie rozpocznie się proces malwersantów z „Wa­
welu”, a także ich kompanów ‘z patronackich
sklepów i z komórek zaopatrzenia „Społem".
Oskarżeni na pobłażliwość wymiaru sprawiedli­
wości raczej liczyć nie mogą, gdyż — jak wia­
domo — nasze prawo karne surowo traktuje
tych, którzy wyciągają rękę po nasze wspólne,

■społeczne dobro. I chociaż w swoim czasie wró­
cimy do omówienia wyroku, który w sądzie za­
padnie, dzisiaj godzi się zwrócić uwagę na fakt,
iż na taką skalę i w tak długim okresie popeł­
niane przestępstwo było możliwe tylko, dlatego,
że w „Wawelu” nie wszystko z porządkami było
najlepiej. Braki w dokumentacji, podejrzany me­
chanizm rozliczania surowców, brak należytej

• kontroli wywożonego z przedsiębiorstwa towa­
ru — to tylko niektóre z licznych zaniedbań
jakie jednoznacznie wykazało śledztwo. 1 cho­
ciaż nie zamierzam niczym usprawiedliwiać po­
spolitych złodziei, trudno nie- zgodzić się z twier­
dzeniem, że winę za nadużycia nie ponoszą tyl­
ko sami oskarżeni. Także ci, do których obo­
wiązków należy piecza nad zakładowym dobrem.
Bo nie przypadek to żaden, że prawdziwe afery
rodzą się zawsze wtedy, gdy bałagan zajmuje
miejsce zwykłego, przyzwoitego porządku. Tak
to już jest, że okazja rodzi złodzieja...

JANUSZ HAŃDER.EK
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Oswojony orzeł-bielik
W WOLIŃSKIM Parku Naro­

dowym zadomowił się oswojony
orzeł-bielik. Młody orzekł, któ­
ry ma otrzymać imię „Jakub”,
został przyniesiony do Woliń­
skiego Parka Narodowego w

stanie skrajnego wyczerpania i
ze złamaną nogą. W parku prze­
prowadzono zabieg złożenia no­
gi, otaczając ptaka troskliwą o-

pieką. Obecnie — już oswojone­
go — można swobodnie dokar­
miać. Jest to już drugi, oswojo­
ny orzeł bielik w Wolińskim
Parku Narodowym.

Kobiety w polskiej flocie
CORAZ liczniej trafiają ko­

biety na statki polskich armato­
rów handlowych i rybackich
We flocie największego polskie
go armatora Polskiej Żeglugi
Morskiej pracują obecnie 33 ko
biety. Są one pomocnikami ste­
wardów’, stewardami, kucharza­
mi, radiooficerami. Najbardziej
znana, to oczywiście kpt. Danu­
ta Kobylińska-Walas, dowodzą­
ca obecnie 52-tysięcznikiem m s

„Uniwersytet Toruński", Kilka

kobiet pływa tei na tbiorni-
kowcach w charakterre lekarzy.
Na „Sokolicy” lekarzem statko­
wym jest Lukrecja Strasburger,
a na „Kasprowym Wierchu” Ni-
ka Mazurowska .

We flocie rybackiej jako oficer
pływa Elżbieta Trzeciak; kobiety
są także lekarzami na hazach
rybackich.

Toruński gotyk
WIELE nowego do wiedzy o

kolorystyce gotyckiej architek­
tury domów wniosły prace nad
adaptacją zabytkowych kamie­
niczek Torunia. Jeszcze nie tak
dawno panował pogląd, że typo­
wa kamieniczka gotycka była
czerwona. W czasie prac prty
zespołach staromiejskich w mie­
ście Kopernika okazało się, że
w średniowieczu architektura
odznaczała się bardzo bogatą ko­
lorystyką.

Na fasadach mieszczańsklcb
domów odkryto piękne mono-

chromie i polichromie, w któ­
rych występowały cdcienle ko­
loru żółtego .zieleni i czerwieni.
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ENCYKLOPEDIA
NIEWIADOMYCH

WSZYSTKIE ENCYKLOPEDIE ŚWIATA, POCZĄWSZY OD „HI­
STORIA NATURALIS” PLINIUSZA Z 77 R. NASZEJ ERY PO WSPÓŁ­
CZESNĄ „BRITANIKĘ” (ENCYKLOPEDIA BRlTANICA), STANOWIŁY
PODSUMOWANIE CAŁOKSZTAŁTU LUDZKIEJ WIEDZY. OBECNIE
BRYTYJSKI DRAMATURG RONALD DUNCAN I MIRANDA WESTON-
SMITH OPRACOWALI I WŁAŚNIE WYDALI... ENCYKLOPEDIĘ NIE­
WIEDZY (PERGAMON PRESS, CENA 30 DOLARÓW).

Na
450 stronach swojej pracy autorzy

podjęh próbę przedstawienia wszyst­
kich zagadnień i problemów nie roz-.

wiązanych dotychczas przez naukę Twier­
dzą przy tym że stan obecnej nauki jest
„kroplą w morzu naszej niewiedzy".

„Nie istnieje taki język naukowy...”

Aby tego dowieść, autorzy wykorzysta­
li opinie 58 naukowców reprezentujących
najprzeróżniejsze dziedziny wiedzy. Wie­
lu z nich to ludzie wybitni, jak na przy­
kład dwaj biolodzy . molekularni Francis
Crick i Sir John Kendrew chemik Linus
Pauling (wszyscy laureaci Nagrody No­
bla), antropolog Donald Johanson, astro-

nompwię,; tSśł -Ubrinan •Bpądi, >i . Thomas-
Gold oraz fizyk :John ■Wheeler ■Wśród-
problemów, nurtujących autorów ..ęnyykj.9.r'
pedii znalazły się m.

‘ in. takie: jak pow­
stawał wszechświat? dlaczego człoiyięk
śpi?, jak. powstają galaktyki?, co to jest
świadomość?, co powoduje, wymieranie
niektórych gatunków zwierząt?

Problemy jakie mieli owi naukowcy z

samym sformułowaniem tych i podobnych
pytań, zostały chyba najlepiej wyrażone
przez matematyka C. J. S. Clark’a, który
stwierdził że „pomimo tysiącletnich wy­
siłków nie istnieje jeszcze taki język nau­
kowy, który potrafiłby odpowiednio prze­
łożyć nasze nieokreślone poczucie tajem­
niczości otaczającego nas świata na wy­
starczająco konkretne pytania". Mimo to

naukowcy próbują precyzować swoje
wątpliwości.

Jak powstaje kwiat lub... oko?

Writes Crick, który wraz z Jamesem
Watśonem otrzymał Nagrodę Nobla . za

podanie wyjaśnienia struktury „DNA” —

naczelnej cząsteczki życia stwierdzili, że
człowiek rozumie już ‘w jaki sposób orga­
nizm potrafi budować cząsteczki, mimo że

największa z nich jest zbyt mała, aby moż­
na ją było dostrzec nawet przy pomocy
najnowocześniejszego mikroskopu. Nadal
nie wie jednak w jaki sposób, na przy­
kład powstaje kwiat rośliny, ręka czy oko
ludzkie, a więc elementy, które możemy
zobaczyć gołym okiem i określić ich struk­
turę. Crick uważa, że nasza niewiedza się­
ga jeszcze dalej. Nie wiemy bowiem jak
powstaje system nerwowy u zwierząt, jak
kierowany jest jego rozwój oraz w jaki
sposób połączone są poszczególne nerwy.

Fizjologowie Henry Buehtel i Giovanni '

Berluschi przypominają, że pytanie posta­
wione w klasycznej już dziś Historii Psy­
chologii Eksperymentalnej z 1950 roku —

„w jaki sposób skonstruowana jest pamięć
i jak mózg przechowuje informację?" —

pozostałe bez odpowiedzi także w ponad
ćwierć wieku później.

„Wiara w postęp przysiłoścf’...

Fizyka również obfituje w wiele nie wy­
jaśnionych do dziś zagadek. Astronom
Douglas Gouhg wykazał, że struktura wew­
nętrzna, skład oraz oddziaływanie Słońca,
nie mówiąc już o odleglejszych gwiazdach,
są nadal tajemnicą i że nawet pochodzenie
plam na Słońcu, zaobserwowanych już
przez starożytnych astronomów chińskich,
jest wciąż do końca nie wyjaśnione. Fizyk-
teoretyk Abdus Salam twierdzi, że nauka
może zawieść jeśli chodzi o odkrycie naj­
mniejszej niepodzielnej cząstki materii, a

coraz- głębsze studiowanie jej struktury
może doprowadzić do odkrywania coraz to

mniejszych cząsteczek. Autorzy pracy
otwarcie przyznają, że wiedza nasza jest
jeszcze bardzo skromna. Mimo to dzieło
zawiera sporo optymizmu i wiary, że może

już za dziesięć lat wiele z omówionych tu

problemów i zagadek zostanie do końca
rozwiązanych.

Potwierdza się zatem myśl angielskiego
poety Coleridge’a że encyklopedie wyraża­
ją „wiarę w postęp przyszłości”.

JUZ
TRZECIEGO PRZECHODNIA PYTAM O

ADRES SOŁTYSA I KAŻDY ODPOWIADA:

„JA NIETUTEJSZY". „TO TURYŚCI, WCZASOWI­
CZE - KOMENTUJE MŁODY PRACOWNIK INSTY­
TUTU TURYSTYKI Jerzy Herma — WIEŚ TURY­
STYCZNA, JAK MÓWIŁEM".

Bo Barcice rzeczywiście nie są już typową wsią. To słowo
wieś dotyczy chyba chat starych, ustawionych w rzędzie
krótszym bokiem do ulicy, co młody mój rozmówca z Insty­
tutu zwie fachowo. „ulicówką”. To słowo określa też pewnie
ukryte wstydliwie za domami skromne obórki i stodoły. Mo­
że jeszcze cisza i spokój przypomina tradycyjną wieś. A że

jest turystyczna dowodzą choćby ceglaste domy, bu­
dowane niestety według miejskiego stylu, nie zawsze har­
monizującego z .urokami wiejskiego krajobrazu. Stoją w

drugim rzędzie tuż za,starymi chatami.
Drogowskazy kierują: do stylowej restauracji „Pod Makowi- '

cą” ukrytej nieco w głębi ulicy, gdzie pachnie regionalny gu­
lasz segedyński i barszcz z krokietem. Wystarczy wstąpić, by się
przekonać, że nie bez uzasadnienia placówki GS gminy Stary
Sącz zajęły w ubiegłym roku pierwsze miejsce w kraju w kon­
kursie „Mistrz Gospodarności i Kultury". Z centrum wsi blisko
także do punktu' informacji turystycznej, domu kultury i za­
bytkowej leśniczówki. Jest też w Barcicach ośrodek wczasowy
Huty Aluminium Skawina, a także baza tarnowskiego LO, zresz­
tą nad Popradem jest wiele pól namiotowych.

Bo właściwie co to jest wieś turystyczna? — podejmują
pan Herma z ożywieniem — nawet o ścisłą definicję trud­
no.. Nowy twór osadniczy, czy zmiana funkcji tradycyjnej
wsi?"

Mieszkańcy Barcic pracują w okolicznych zakładach, wynaj­
mują kwatery, trudnią się rzemiosłem i sztuką ludową, chałup­
nictwem, a Wreszcie są przecież i rolnikami, choć do tego za­
jęcia rzadko się przyznają i traktują je coraz bardziej margi­
nalnie.

TURYŚCI I WIELKA BUDOWA

n-LETNI sołtys Barcic Górnych Michał Wójcik pamięta
doskonale czasy, kiedy o turystyce nikomu się tu jeszcze nie
śniło. Sołtys ciężkimi rękami wyjmuje z wózka sześciomie­
sięcznego wnuka. „Ten ma przyszłość przed sobą" — wzdy­
cha, sadza go na kolanach i przypomina sobie dawne lata;
„O' tak, był przed wojną... jeden wczasowicz —- zaznacza lo­
jalnie — U Morysowej mieszkał. No i zapędzali się czasem

tacy wędrowni. Chaty , były tu dziadowskie, ani jednej ka­
mienicy. Na dobre to się zaczęło w kilka lat po wojnie, no,
tak gdzieś ok. 1955 roku. Pierwsi goście zamieszkali oczy­
wiście tam, gdzie były okazalsze domy, u Jakuba Pierzgi, Si­
taka, Tokarczyka na Kamieńcu, Gawlaka, bywali i na leśni­
czówce — dziś to dom zabytkowy. Nc i u nas.

PODSTAWOWYM
HASŁEM POLITYCZ­

NYM PIŁSUDSKIEGO - pisze JERZY
HOLZER w pracy pt. „MOZAIKA POLI­
TYCZNA DRUGIEJ RZECZYPOSPOLI­
TEJ” — BYŁA PO ZAMACHU MA­

JOWYM SANACJA, CZYLI UZDROWIENIE
SYSTEMU POLITYCZNEGO — WALKA Z
NIEUCZCIWOŚCIĄ, KORUPCJĄ, KAR1ERO-
WICZOSTWEM, BRAKIEM POSZANOWANIA
DLA WŁADZY PAŃSTWOWEJ, ZA DEMAGO­
GICZNYMI HASŁAMI SANACJI KRYŁO SIĘ
JEDNAK WZMOCNIENIE WŁADZY WYKO­
NAWCZEJ, WZROST AUTORYTETU I UPRA­
WNIEŃ PREZYDENTA ORAZ RZĄDÓW,
OGRANICZENIE TZW. SEJMOKRACJl...”

Chociaż już od 1918 r. pojawiały się partie i

grupy, związane z koterią Piłsudskiego, po maju
1926 r. kontynuowała działalność tylko Partia
Pracy, a wkrótce powstała druga partia sana­
cyjna. Związek Naprawy Rzeczypospolitej, to

wyodrębnienie się sanacji jako obozu politycz­
nego nastąpiło pod koniec 1926 r., a obóz ten

zyskał swą orgąnizację, która skupiła wszystkie
jego siły, dopiero rok później, z chwilą utworze­
nia reprezentacyjnej partii sanacji, jaką stał się
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem (BBWR).
Weszły doń, z zachowaniem autonomii organi­
zacyjnej, Partia Pracy, Związek Naprawy Rze­
czypospolitej, Polska Organizacja Zachowawczej
Pracy Państwowej, Stronnictwo Prawicy Naro­
dowej, Chrześcijańskie Stronnictwo Rolnicze,
Zjednoczenie Stanu Średniego i Stronnictwo Ka-
tolicko-Ludowe. Blok został zasilony po rozła­
mach, jakie nastąpiły w partiach ludowych, a

także za sprawą pojedynczych działaczy oraz

grup, które przeszły z partii opozycyjnych.

UJ
ZAŁOŻENIACH programowych BBWR

I na czoło wysunięta została tzw. ideologia
państwowa, w myśl której interes pań­
stwa był wspólny i nadrzędny, a cel
państwa stanowiło utrzymanie niepo­

dległości. Interes państwowy sankcjonował za­
wieranie kompromisów, nieuchronnych w sytua­
cji, gdy za nieuniknione uznano różnice poglą­
dów i programów w społeczeństwie. Na ludziach
i „warstw oświatowych” spoczywać miał obo­
wiązek podciągania w górę szerokich mas, zgo­
dnie z tezą, że o postępie i rozwoju decydują
działania jednostek, tworzących elitę. Niski po­
ziom wyrobienia politycznego mas posłużył do
opowiedzenia się przeciwko masowym organi­
zacjom politycznym. Przeciętnemu obywatelowi •

niezbędne były jedynie związki zawodowe, sto­

warzyszenia rolnicze, spółdzielnie, straże pożar­
ne i przysposobienia wojskowe.

Piłsudskiego uznano głównym czynnikiem bu­
dowy państwa polskiego, a postulowana refor­
ma ustrojowa miała doprowadzić do umocnie­
nia władzy wykonawczej i jej niezależności.

„Już w latach 1926—1928 — pisze Jerzy Holzer —

sanacja dążyła do tego, aby jak najszersze rzesze

społeczeństwa identyfikowały poparcie dla rządu
z obroną interesu państwowego. Służyło temu m.

in. wywoływanie nastrojów, iż państwo jest zagro­
żone przez siły rewolucyjne, czyli ruch komuni­
styczny oraz siły odśrodkowe, czyli ruchy politycz­
ne mniejszości narodowych...

IV latach 1928—1930 obóz polityczny san-.eji pro­
wadził coraz ostrzejszą 'walkę z partiami lewicy i

centrum, a następnie z blokiem Centrolewu. Była
to walka o monopol władzy, pełne unieruchomienie

go" i w eiągu 9 lat, od przewrotu majowego do
swej śmierci, odgrywał dominującą rolę w życiu
kraju, decydował o polityce zagranicznej i we­
wnętrznej.

„Nazwano go w jednej z książek za granicą
dyktatorem anachronicznym — czytamy w pra­
cy Andrzeja Micewskiego pt. „W CIENIU MAR­
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO”. — W niektórych
sprawach wydaje się to słuszne, w innych można
być innego zdania. Piłsudski na przykład dość
realnie patrzył na stosunek państw zachodnich
do nas. Ale nie stworzył nowej formuły polityki
zagranicznej... Ślepy zaułek polityki zagranicznej
Piłsudskiego wiązał się najpierw z uwikłaniem
polityki wschodniej w historyczne koncepcje ja­
giellońskie z koncepcją federalna, na przeprowa­
dzenie której nie było stać Polski i która była
wymierzona przeciwko Rosji radzieckiej. Póź­
niej, w latach trzydziestych, kiedy w pełni odży-

APOGEUM
instytucji parlamentarnych i uzyskanie przez wła­
dzę wykonawczą oraz aparat administracyjny swo­
body działania. To. faza akcji politycznej osiągnęła
punkt kulminacyjny podczas kampanii wyborczej
do Sejmu i Senatu w 1930 r., której ważnym ele­
mentem, wywołującym pewne kontrowersje wew­
nątrz obozu sanacyjnego, były represje wobec partii
opozycyjnych, m. in. osadzenie wybitnych działa­
czy opozycji w Brześciu...

Sanacja wykazała natomiast w tych lataeh da­
leko posuniętą bezradność wobec wielkich proble­
mów życia gospodarczego i społecznego, które uja­
wniły się wraz z katastrofalnym kryzysem po ro­
ku 1929. Podważało to wewnątrz obozu dominującą
rolę pułkowników, wzbudzało poczucia niepokoju
na przyszłość i prowadziło przed 1935 r. do zaostrze­
nia się nie rozgłaszanych na razie sprzeczności...”

Utrzymanie, się przy -władzy sanacja zawdzię­
czała głoszonym hasłom mocarstwowym, a nade
wszystko osobie marszałka Piłsudskiego, którego
postać owiana była legendą, który pozostawał
„głównym czynnikiem budowy państwa polskie-

Samotność w kosmosie?
Czy jesteśmy sami we wszechświecie, czy też istnieją inne cywilizacje po­

zaziemskie? Czym właściwie są UFO? Na czym polega tajemnica „Trójkąta
Bermudzkiego”? Jaką wartość przedstawiają spekulacje Daenikena? Jak do­
tychczas, na żadne z tych pytań niema jednoznacznej odpowiedzi — wszystko
— jak mówi poeta — pozostaje „w domysłach i mgle". A jednak niemal co­
dziennie prasa światowa przynosi coraz to nowe enuncjacje najwybitniejszych
uczonych, którzy wyrażają w tych sprawach swe poglądy i hipotezy.

1EDNĄ
i ciekawszych w tej mierze jest

wypowiedz angielskiego fizyka i matema­
tyka Arthura Clarka, bardziej znanego sze­

rokiemu- ogółowi jako twórca urzekających
powieści science-fiction m. in. „Odyseja ko­
smiczna — 2001”:

— Byłoby naiwnością sądzić, że jesteśmy
jedynymi rozumnymi istotami we wszech­
świecie, składającym się

’

z, setek milionów
galaktyk. Można zatem, założyć,, że .przez na­
szą galaktykę przechodzą róźnęgę rodzaju
sygnały, których ;n.ife możemy odebrać, ponie­
waż pod tym względem jesteśmy na pozio­
mie Babilończyków. Ale jest to sprawa cza­
su i tylko czas-u. Wybitny astro-fizyk angiel­
ski Fred Hoyle wysunął .przekonywającą teo­
rię o istnieniu galaktycznego systemu łączno­
ści, opasującego tysiące i miliony światów.
Nadejdzie dzień, kiedy okażemy się dosta­
tecznie inteligentni, ażeby włączyć się w tę
sieć!, i wówczas otrzymana informacja będzie
mogła diametralnie zmienić ludzką społecz­
ność. Wystarczy tylko wyobrazić sobie Ame­
rykę w czasach Lincolna, która nagle zdo­
była możliwość oglądania telewizji...

Jest wielu naukowców, przede wszystkim pi­
sarzy i twórców filmów z gatunku science-fic­
tion, którzy z uporem lansują pogląd, iż jaki­
kolwiek nasz kontakt z nieokreślonymi kosmi­
tami, musiałby skończyć się dla Ziemian kata­
strofą. Jest to straszenie typu merkantylno-ku-
miksowego. Największą katastrofą może sobie

zgotować sama ludzkość, produkując coraz wy-
myślniejszt rodzaje broni. Nie trzeba dużej
wyobraźni, ażeby wyraźnie dostrzegać groźbą
tego procederu.

— Jestem ponadto głęboko przekonany, że
nie grozi nam inwazja agresywnych potwo­
rów z kosmosu. Dlaczego? Po prostu dla­
tego, że jakakolwiek pozaziemska cywiliza­
cja. dostatecznie inteligentna, aby pokonać

przestrzeń międzyplanetarną i skontaktować
się z nami, musiałaby przedtem ujarzrńić
swoje własne wewnętrzne demony. Pytają
mnie często, czy jest rzeczą możliwą, że e-

wentualni przybysze z kosmosu — zupełnie
zresztą odmienni strukturalnie od ludzi —■
już odwiedzili kiedyś Ziemię lub nawet o-

becnie latają nad nami? Nie jest to oczywi­
ście wykluczone. Ale obciąłbym tu od razu
dodSterże »bfnie?ź$* ffti te Wsży«kie<: bęzsfet
sow^ę^ą ni^glgiedy. uwręcz ki&mliwe enttneja*-
cje o płatających talerzach”.

RÓWNĄ nieufnością odnoszę się także
do pseudonaukowych i niby — dokumen­
talnych książek o przedpotopowych ko­

smonautach, „rozumnych owocach” i „Trój­
kącie Beirmudzkim”. Interesuję się nauką i
naukową fantazją, a nie szarlatanerią. Mówi
się, że science-fiction zaniknie jako gatunek
pod naciskiem rzeczywiście fantastycznych
osiągnięć realnej nauki. Ależ to nieprawda!
Przecież te wszystkie kwazary, pulsary, hipo­
teza o „czarnych, dziurach” w kosmosie —

to wspaniałe źródło inspiracji dla pisarzy SN.
Sądzę, że fantastyka naukowa będzie istnieć
zawsze, ponieważ my,. ludzie należymy do
istot,_ których wyobraźnia daleko wyprzedza
możliwości. Ogólnie mówiąc science-fiction
to po pro-stu forpoczta przyszłych konkret­
nych dokonań.

— Kiedy w roku 1943 opublikowałem ar­
tykuł o zasadach satelitarnej łączności, w

owym czasie można to było uznać za .czystą
science-fiction, dziś jest to już od dawna co­
dzienna rzeczywistość! Dziś stoimy również
u wrót do tajemnic kosmosu. Dynamiczny
rozwój nauki i techniki pozwoli nam poznać
to, o czym się żadnym fantastom. nie śniło.
Będzie to jednak możliwe tylko wówczas, gdy
potrafimy ujarzmić nasze własne ziemskie
demony.

„Wielka budowa się zaczęła — sołtys nie pamięta, tak szyb­
kich zmian we wsi, jak długo źyje, więc mówi „wielka bu­
dowa”. — Numerów przybywało. Kiedyś było 289, a dzisiaj
w samych Górnych 386. Moje córki też zostały na miejscu,
teraz trzecia buduje dom”.

Ludzie doszli do takiej prawdy: z samego faktu mieszkania
w Barcicach mogą wypływać szczególne korzyści, ktoś będzie
płacił la te krajobrazy i świeże powietrze, sumę oczywiście
wkalkulowaną w rosnące « roku na rok ceny za pokój. Wystar­
czy tylko mieć ten pokój. Budowali więe jak najwyżej, za

ostatnie grosze, które miał zwrócić turysta z nawiązką.

Działki budowlane rosły w cenę, bo nie byle jacy kupcy o

nie pytali. Nawet Huta Aluminium ze Skawiny wykupiła ka-

nansuje prawie drugie tyle. Jeszcze zbudować trzeba kiloznet-

rowy odcinek drogi do Dolnych Barcic. Jeszcze stadion. Zako­
chany w sporcie emerytowany nauczyciel Jan Gryżlak pasjonu­
je się rozbudową tego stadionu. — „Toć to będzie pierwsza kryta
widownia w województwie nowosądeckim”.

ZA DUŻYM DOMEM MAŁE GOSPODARSTWO

A ziemia, która kiedyś decydowała o zamożności miesz-
końców Barcic jakby odsunęła się od centrum zurbanizowa­
nej wsi, zapełnionego samochodami turystów. Rolnictwo sta­
ło się zajęciem marginalnym. Dawny kult ziemi zastąpiono
tu kultem turysty.

W Urzędzie Miasta i Gminy w Starym Sączu rozmowa się

wał gruntu, by postawić pawilony i domki. Śląski Kombinat
Budowy Domów „Żory” przywoził na kolonie dzieci swych
pracowników do tutejszej szkoły, ą że była za ciasna rozbu­
dował ją własnym sumptem. Nad Popradem obozowali co

roku harcerze i młodzież szkolna. Barcice stawały się modne.
Rosły ceny za pokój do 1500 — 1800 zł.

Goście przyjeżdżali coraz częściej kursującymi autobusami. Z

początku pociągi dalekobieżne jakby nie doceniając jeszcze zna­
czenia Barcic nie zatrzymywały się na tutejszej stacyjce. „No to

zbudowaliśmy stację — mówi sołtys z dumą, że i na Kolej zna­
lazła się rada — daliśmy drzewo, Kolej dała fachowców' i jest
porządna stacja". Takiej już nie mogły minąć nawet te daleko­
bieżne.

Turysta płaci i wymaga. Widziano już, że nie usatysfak­
cjonuje się tylko pokojfem, lecz aby przyjeżdżał często, chce
mieć i drogi jak się patrzy i rozrywki w domu kultury. Ro­
bili Więc mieszkańcy wsi w czynie społecznym drogi, most,
wodociągi. I tu atrakcyjność Barcic źaowocowala —- Huta
Aluminium i Kombinat Budowy Domów w Żorach potrzą­
snęły kiesą. Z wodociągów mieli przecież też korzystać i ich
pracownicy.

Potrzebny jest takie ośrodek idrowia, powstał już Komitet

jego budowy, wieś d» w czynie aa ten cel 5 min, państwo dofi-

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ALE TURYSTYCZNA Iro

nie klei. Zaczęłam ją pytaniem o wsie turystyczne w tej
gminie i wtedy zastępca naczelnika Elżbieta Dąbrowska (bo
pracownik do spraw turystyki, chociaż sezon turystyczny w

pełni, jest na urlopie) wyrecytowała je szybko: Barcice Gór­
ne i Dolne, Gołkowice Górne i Dolne, Skrudzina. Lecz kiedy
spytałam o produkcję rolną nie było o czym mówić. Bo któż
to pyta o rolnictwo w turystycznej wsi?

Kierownik służby rolnej Jan Migacz stwierdził ogólniko­
wo, że turyści to często ludzie światli i w świeeie bywali,
więc wnoszą ogólny postęp na wsi, ale zaraź potem powie­
dział wprost: Wsie turystyczne są najsłabiej produkcyjne.
Czyżby istotnie produkcja rolna była w nich niższa niż w

innych? — dociekam. „Nie, z samą wydajnością może nie

jest tak źle, jak. ze skupem” — wyjaśnił. To fakt, że mniej
inwestują tam w ziemię i budynki inwentarskie, oni budują,
ale wielkopokojowe domy mieszkalne i tu jest pierwsza
przyczyna niższej produkcyjności. Drugą kierownik Migacz
upatruje, w przypadku Barcic, w tym. że zamieszkują tu

chłopo-robotnicy, często bardziej zainteresowani produkcją
przemysłową, niż rolną. Są przecież jednak w Barcicach
dobrzy rolnicy. Gdzie ich plony? Znaczną ich część sprzeda­
ją na miejscu, turyście, zwłaszcza owoce, warzywa. Niezna­
na to ilość, nie uwzględniono jej w’plar>ach skupu. Nikt nie

ło niebezpieczeństwo ze strony Niemiec, Piłsud­
ski zdobywa się na pakt nieagresji z ZSRR, ale
nie zdobywa się na koncepcję zbiorowego bez­
pieczeństwa europejskiego z udziałem Rosji.

Piłsudski był człowiekiem jednej idei: niepodleg­
łości państwa. Niezależnie od popełnianych przeć
niego błędów — miał określone poparcie społeczne
w różnych warstwach. Czynnik narodowy odgrywał
wielką rolę w krają, który odzyskał niepodległość
po ponad stu latach. Ale nie mógł marszałek po pro­
stu wyeliminować czynnika społecznego. Tym bar­
dziej, że utrzymanie niepodległości mogło nastąpić
tytko przez umocnienie kraju, rozbudowę gospodar­
czą i reformy socjalne. I tego Piłsudski — niepod­
ległościowiec absolutnie nie rozumiał. Dlatego też

jego Polska musiała się w tragicznych okolicznoś­
ciach rozpaść jak domek z'kart...”.

MIERO marszałka, którego autorytet trzy­
mał na wodzy grupy polityczne, pociągnęła
za sobą poważne skutki polityczne. Kłótnię
wywołała już interpretacja tzw. testamentu
komendanta, a dylemat stanowiła kwestia,

jak urzeczywistnić jego wolę osadzenia' Rydza

MNIEJ OŁOWIU W BENZYNIE
W trosce o zmniejszenie toksyczności

spalin samochodowych rząd szwedzki na­
kazał zmniejszenie zawartości czteroetyl-
kn ołowiu w sprzedawanej w tym kraju
benzynie samochodowej. Z 0.1 g Pb w

jednym litrze benzyny, zawartość ołowiu
ma zostać obniżona do 0,15 g 1 w 1980 r. W

przypadku benzyn Wysokooktanowych ter­
min ten przedłużono do połowy 1981 r.

Jednocześnie obniżono maksymalną za­
wartość benzenu w benzynie — do 5 proc.
Dzięki temu w skali krajowej nastąpi
zmniejszenie emisji ołowiu wraz ze spa­
linami samochodowymi o 1 tys. ton rocz­
nie. Zdaniem szwedzkich specjalistów,
jest to tylko zabieg tymczasowy i w celu

usunięcia szkodliwych domieszek przeciw­
wybuchowych, konieczne będzie przejście
w dalszej przyszłości do stosowania w sil­
nikach samochodowych alkoholu metylo­
wego.

BUŁGARSKIE LOTNICTWO
CYWILNE’

Samoloty z emblematem bułgarskich li­
nii lotniczych odbywają regularne rejsy
na 33 międzynarodowych liniach Europy,
Azji i Afryki oraz na IB wewnętrznych
trasach powietrznych. Każdego roku z n-

sług „Balkanu” korzysta 8 min pasaże­
rów. Bułgarskie lotnictwo przewozi rów­
nież wiele towarów. Lotnicy stali się nie­
zawodnymi pomocnikami rolników —

„Bałkan” zajmuje bowiem .trzecie miejs-
ee w świeeie pod względem chronionej
prźed szkodnikami powierzchni.

BALON ZAMIAST DŹWIGU
Amerykańska firma Lightspeed wyna­

lazła nowy typ urządzenia przeładunko­
wego, nazwanego „podniebnym hakiem".
Składa się ono z balonu wypełnionego he­
lem, wielobębnowej wciągarki o napędzie
spalinowym oraz odpowiedniego osprzętu.
Ten balonowy dźwig potrafi unieść 10-to-

nowy ciężar i umożliwia prowadzenie prac
przeładunkowych na statkach zakotwi­
czonych w' odległości 1 mili od brzegu.
Wydajność urządzenia sięga 800 ton na

dobę. Entuzjaści nowego rozwiązania
skłonni są widzieć w nim zapowiedź rewo­
lucji w transporcie morskim i likwidacji
portów w ich tradycyjnym kształcie. Pro­
totyp balonowego dźwigu wchodzi do eks­
ploatacji w Arabskiej Republice Jemenu.
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starał się także — potwierdza to kierownik — ukierunko­
wać rolnictwo pod potrzeby turystyki. ..My musimy się kie­
rować ogólną polityką rolną, a nie potrzebami turysty..."
— stwierdza autorytatywnie.

A NA KOŃCU ZIEMIA...

Jest w Barcicach wiele interesujących ludzi, którzy wrośli
swoim życiem w ten piękny zakątek. Można rozmawiać z

nimi diugimi godzinami na różne, • interesujące tematy.
Wejdziesz na obiad do stołówki Ludwiki Porębskiej, a po­
znasz w jej osobie nie tylko sympatyczną gospodynię, ale
kuriera — przeprowadziła w czasie wojny setki ludzi na

Węgry, wielu ratując życie. Z Alicją Pierzgą, bibliotekarką
w Domu Kultury można interesująco porozmawiać o

książkach, z Arturem Ryszką — o sztuce scenicznej, reżyserii
i tradycji ludowej, z Janem Gryźlakiem o sporcie. Lecz do
dyskusji o rolnictwie trudniej znaleźć kompanów.

JOZEF CITAK, wieloletni nauczyciel geografii będzie
mówił z sentymentem o urokach doliny Popradu i przesz­
łości Barcic oraz o ogromnej zmianie jaką spostrzega u mło­
dzieży, odkąd bywają tu turyści. Lecz kiedy zauważyłam, że
oderwałam go. od zwózki zboża i spytałam o plony, wydał się
zaskoczony. „Takie to uboczne zajęcie, mam trochę tej ziemi
po ojcu, trzeba uprawiać, ale nie mo co o tym wspominać.
Bo niby nauczyciel i rolnik? Czy można godzić te zajęcia?"
— zastanawia się. Można — zapewniam. Wtedv opowiada, że
ziemia tu niezła, zwykle. III klasy, lecz nie wszędzie na zbo­
cza można wjechać maszyną. Co z nią będzie? Zostanie może
kilku rolników z prawdziwego zdarzenia — szuka rozwiąza­
nia. Na pięćdziesięciu uczniów, choć wśzyscy idą do szkół
zawodowych i średnich, nie więcej niż jeden decyduje się
uczyć rolnictwa.

Kilka lat temu wydano zarządzenie zakazujące zabudowy
gruntów II czy III klasy. Niejeden głowę łamie, jak je omi­
nąć budując nowy dom. Dla rolnictwa brakuje miejsca w

Barcicach. Zajmują je turyści.
Ten rok rozczarował jednak właścicieli wielopokojowych

domów. Zakłady pracy ograniczone limitami nie wykupiły
z wyprzedzeniem — jak to w innych latach bywało —

kwater dla swych pracowników. „Turystyczny klops, wiele
domów stało pustych — mówi Jan Gryżlak — a jeszcze w

poprzednim sezonie nie znalazł, wolnego miejsca”. „Każdemu
przysłali pisma, że nie będą płacić czy turysta mieszkał, czy
nte mieszkał — komentuje sołtys. — W dodatku pogoda nie
dopisała”.

nieco, * od ziemi mieszkańcy Barcic jaż się
odwrócili. Juz nie umieją jak kiedyś chełpić się hektarami I

plonem. O tym. że artykułów spożywczych potrzeba więcej,
wszyscy są przekonani. A ziemia erek a gdzieś tam za wielkimi
domami, ta małymi, zmurszałymi obórkami.TM
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Śmigłego na czele armii, a Walerego Sławka,
aktualnego premiera, na fotelu prezydenta, zaj­
mowanego przez Ignacego Mościckiego? Rada
Gabinetowa mianowała Rydza Śmigłego gene­
ralnym inspektorem sił zbrojnych. natomiast
godność prezydenta zatrzymał Mościcki.

Zabrakło marszałka, lecz pozostał, zda się,
obecny. „Żaden ze współpracowników Piłsudskie­
go — napisał w swych wspomnieniach ambasa­
dor Francji w Warszawie, Leon, Noe] — nie do­
rósł do objęcia po nim sukcesji', a w każdym ra­
zie żaden nie zdołał narzucić swej woli innym.
A ci spomiędzy nich, którzy objęli po nim kie--,
rownictwo polityki polskiej, usiłowali w imię
przesadnej wierności jego pamięci postępować do
końca zgodnie,z tym, co uważali — słusznie lub
nie — za myśl Marszałka. I tak Piłsudski prze­
żył samego siebie: jego wyznawcy rządzili w

dalszym ciągu, powołując się na niego... Reżim

wodza w życiu państwa, wskazując wręcz na

Rydza Śmigłego. Znalazło, się w deklaracji potę­
pienie komunizmu i wszelkich metod rewolucyj­
nych, opowiadała się za rozwojem kraju „bez
wstrząsów i gwałtów”, uznając za podstawę roz­
woju gospodarczego własność i inicjatywę pry­
watną.

IEZALEŻNIE od tego, że poza ÓZN pozo­
stało szereg grup i partii, które uprzednio
należały do BBWR, rychło w obozie zary­
sowały się dwie orientacje. Jedną reprezen­
tował Sławek i większość grupy pułkow­

ników, wyrażających dążenie do zastąpienia dyk­
tatury osobistej systemem dyktatury nielicznego
zespołu. Tym dążeniom przeciwstawiała się tzw.

grupa zamkowa, skupiona wokół Mościckiego.
Ponadto zaczęła się formować grupa wokół Ry­
dza Śmigłego, która z biegiem czasu zaczęła się
wysuwać na czoło, lansując program odnowienia

zycji Józefa Becka i Antoniego Romano, mini­
stra przemysłu i handlu. Jak wynika ze wspom­
nień Składkowskiego — prezydent zaaprobował
jego kandydaturę na premiera pod naciskiem
śmigłego, stawiając równocześnie warunek, że
w gabinecie, na stanowisku wicepremiera gospo­
darczego znajdzie się Kwiatkowski i nie zabrak­
nie wśród ministrów Kościałkowskiego.

MiMMWWHBłWWW

przed KLĘSKĄ

ówczesny, pozbawiony tego, do którego został
dostosowany, był już tylko dyktaturą bez dykta­
tora. Trwał jednak nadal. „Putkownicy” i inni
zwolennicy Piłsudskiego, których rywalizacja
o wpływy przybierała nieraz bardzo ostre formy,
jednoczyli się zawsze, gdy tylko groziło niebez­
pieczeństwo ich władzy... Przywódcy sanacyjni
tworzyli rodzaj syndykatu rządzącego Polską pod
pozorem., że oni jedni byli do tego zdolni, uważa­
jąc się bowiem za wykonawców testamentu Pił­
sudskiego, przywłaszczali sobie wyłączność rozu­
mienia prawdziwego dobra kraju...”.

30. października 1935 r. prezes BBWR Walery
Sławek, rozwiązał partię. Nowa reprezentatyw­
na partia obozu sanacyjnego — Obóz Zjednocze­
nia Narodowego — powstała dopiero 21 lutego
1937 r. Deklaracja ideowo-polityczna OZN zakła­
dała kontynuację systemu poma.iowego, podtrzy­
mywała tradycję w poglądach na problematykę
ustrojową, głosząc potrzebę silnej władzy, opar­
tej na autorytecie i uprawnieniach prezydenta,
przy równoczesnym ograniczeniu parlamentaryz­
mu. Deklaracja akcentowała znaczenie armii i jej

S^WOISTYM dokumentem tamtego okresu,
.lub jak kto woli wojny podjazdowej mię-
bdzy Mościckim a Rydzem jest sławetny

„Okólnik z 15 lipea”, podpisany przez
Składkowskiego, który powołując się na

, wolę Prezydenta" określał gen. Rydza-Smigłe-
go pierwszą w Polsce osobą po Panu Prezyden­
cie Rzeczypospolitej.

Pozycja Śmigłego wzrosła po mianowaniu go
marszałkiem oraz w związku z jego wizytą we

Francji, podczas której podpisano układ, przy­
znający Polsce kredyt w wysokości 2250 min
franków.

„Jesienią 1933 r. — pisie Maria Turlejska
w książce pt. „ROK PRZED KLĘSKĄ” —

zawisła nad Polską groźba agresji hitlerowskiej.
Obóz rządzący pochłaniały nadal rozgrywki
wewnętrzne o utrzymanie się przy władzy. Oto
jak piłsudczykowski historyk charakteryzuje sy­
tuację coraz bardziej zaogniających się walk
wewnątrz obozu pomajowego:

„Zgon Marszałka stawał się tu jakby pęknięciem
magicznej obręczy: zespół, dotąd zwarty, karnie
idący w zaprzęgu — w pracy dla państwa — teraz

rozpadał się na kilka grup. Wypłyną wnet na

wierzch i odezwą się ambicje osobiste, dotąd skrę­
powane i zupełnie nieme...

dyktatury osobistej 1 wprowadzania dyktatury
Rydza Śmigłego.

ISTORYCY, zajmujący się tym okresem,
są zgodni, że od maja 1935 r. rozgorzała
walka o wpływy w społeczeństwie, o tzw.

konsolidację narodową, zaś rywalizacja
o władzę, urzędy i stanowiska osiągnęła

swoje apogeum na rok przed klęską wrześniową.
Niewątpliwie wyrazem kompromisu między

Mościckim a Rydzem był skład rządu, powołane­
go 15 maja 1936 r., który obie strony traktowały
jako prowizorium, a którj’ dotrwał do końca II
Rzeczypospolitej. W gabinecie „ministrami Pre­
zydenta” byli: Eugeniusz Kwiatkowski — skarb,
Juliusz Poniatowski — rolnictwo, Wojciech
Świętosławski — oświata, Emil Kaliński .— pocz­
ta i Marian Kościałkowski — opieka społeczna;
„ministrami Śmigłego”: Tadeusz Kasprzycki —

minister spraw wojskowych, Juliusz Ulrych ■—
komunikacja, Witold Grabowski — minister
sprawiedliwości. „Człowiekiem Śmigłego” był
premier i. minister spraw wewnętrznych, Felicjan
Sławoj-Składkowski. Nie ma zgodności co do po­

Nad całym tym archipelagiem zresztą unosiła się
atmosfera wzajemnych podejrzeń, uprzedzeń, ani­
mozji. Najwięcej tej energii pochłaniały walki ry-
walizacyjne, jawme i zakulisowe, najzawziętsle nie
tam, gdzie krzyżowały się prądy biegunowo sprze­
czne, ale tam, gdzie sąsiadowały z sobą gruny,
wywodzące się z wspólnego gniazda lub powiewają­
ce sztandarami o pokrewnej barwie”.

JAK
więc rok przed klęską zdecydowano na

Zamku poufnie, że najważniejszym zada­
niem chwili jest rozprawienie się z 'Wale­
rym Sławkiem, jako ewentualnym rywa­
lem do stanowiska głowy państwa. Kie­

rownicy Polski przedwrześniowej kontynuowali
niesławne tradycje Polski przedrozbiorowej. Pry­
wata dominowała nad interesem publicznym, na­
rodowym, interesem ocalenia Polski przed skre­
śleniem jej po raz drugi w historii z mapy poli­
tycznej Europy”.

Książkę
otwiera barwna

REPRODUKCJA „OBŁĄKANEJ
KATARZYNY” FtJSSLIEGO.

Wśród żółto połyskujących chmur
na skalnym odłamie siedzi kobieta,
którei biała, nieruchoma twarz kon­
trastuje z wichura szalejącą dooko­
ła i badającą odzieniu chorej -jakby
kształt nietoperzych skrzydeł. Wszy-,
stko w obrazie sugeruje wyob­
cowanie z normalnego świata. Ale
skąd to wyobcowanie? Co jest jego,
źródłem? Czy klarowna jeszcze dla
klasyków sytuacja: ktoś jest chory,
> inni są zdrowi i wszystko jest ja­
sne, czy też widzenie problemu jest
tutaj inne, subtelniejsze.

Szaleństwo rozumiane nie jako upo­
śledzająca głupota, lecz jako dramaty­
czna odmienność często było tematem

literatury i sztuki romantycznej i ten.

sposób widzenia ludzi obłąkanych stał
się jednym z sygnałów wielkiego prze­
łomu epok. Nieprzypadkowo więc za­
jęła się tym tematem Alina Kowal­
czykowi, autorką, .wydanej ,njedpw;ąo.
nakładem Wydawnictwa Literackiego
antologii „Ciemne drogi szaleństwa”.

KSIĄŻKA jako jeden z tomików
Biblioteki Romantycznej ma ambicje
ukazania różnorodności literackiego
obrazu szaleństwa jaki funkcjono­
wał w świadomości tamtej epoki;*
równocześnie poprzez _ obszerny
wstęp odautorski dobrze.jest osadzo­
na w zainteresowaniach epoki nam

współczesnej. Jak wiadomo, reha­
bilituje ona schizofreników i ich od­
mienny od naszego, bogatszy i bar­
dziej zróżnicowany świat wew­
nętrznych doznań.

IETRUDNO zgadnąć, że auto­
rytetem, na który wypada się w

tym miejscu powołać, jest prof.
'Antoni Keoiński autor „Schizo­
frenii”. pierwszej polskiej książki
napisanej przez lekarza psychiatrę,
w którei usankcjonowano nieco inną
niż dotąd ocenę powstawania i nara­
stania konfliktu miedzy jednostka a

zbiorowością. W dziełach Kępińskie­
go resDektu >e s:ę inność nieprzy­
stosowanych. Poza Kępińskim autor­
ka przytacza na wstępie wielu in­
nych badaczy tematu: Levi Straussa,
Ruth Benedict, Rogera Bastide’a,
Rolanda Jaccarda. prof. Kazimierza

Dąbrowskiego z jego koncepcją de­
zintegracji pozytywnej przypisującej
twórczy sens nerwicom. Wspomnia­
no także szeroką .polemikę wokół

projektu polskiej ustawy psychia­
trycznej. Uświadamiamy sobie, że
ten ton humanistycznej solidarności
z chorym stał się już własnością
publiczną. To znak czasu i troski o

przyszłość. Przecież zewsząd docho­
dzą sygnały o wzrastającej wraz z

postępem cywilizacji ilości osób
znerwicowanych, zbliżających się do
granicy. patologii.

. Czy jednak naprawdę jesteśmy
tacy nowatorscy w tym myśleniu?
Przeczytajmy fragment ..Spowiedzi
dziecięcia wieku" XIX-wieczne-
gó pisarza Alfreda de Mussef:

..Gała choroba obecnego wieku po-
el.oózi i dwóch ■przyczyn: lud, który

mantyzm i romantyczność w sztuce

polskiej XIX i pierwszej połowy XX
Wieku”. Co twórcy wystawy uznali za

romantyczne? Oto nazwy działów wy­
stawy: Furor, Naród, Artysta, Natura,
Eros i Thanatos. Eschatologia, Nokturn,
Natura, Uniwersum. A więc już sam ze­
staw tych nazw świadczy, że romantyzm
widzimy dziś przede wszystkim jako
tajemnicę, fantastykę, grozę, czas nie­
jako szaleństwa umysłów i sztuki.

Książka „Ciemne drogi szaleń­
stwa” poświęcona jest jednak prze­
de wszystkim problemowi szaleń­
stwa w polskiej literaturze. To pol­
skie szaleństwo, wynika przede
wszystkim z przejęcia się drama­

EWA OWSIANY

Ciemne drogi
SZALEŃSTWA

przebył rok 93 i 1314 nosi w sercu

rany. Wszystko co było, już nie
jest; wszystko co będzie jeszcze nie
jest. Nie* szukajcie gdzie indziej ta­
jemnicy naszych bólów (...) Oto w ja­
kim chaosie trzeba, było wówczas wy­
bierać; dojrzali mężczyźni wątpili o

wszystkim, młodzi ludzie przeczyli
wszystkiemu..,”.

Tyle x Musseta. Chateaubriarsd pi­
jał, że potencjalne szaleństwo tkwi w

jednostkach wybijających się ponad
przeciętność i niezaspokojoną potrzebę
kontemplacji nazwał bolączką nasze­
go wieku. Czy nie wydaje się nam

bliska taka diagnoza?
KAŻDYM razie właśnie w

książkach pisarzy romantycz­
nych po raz pierwszy pojawi­

łasię— .iak pisze Kowalczykowa —

świadomość związku pomiędzy kry­
zysem osobowości a kryzysem epo­
ki. I to właśnie romantyzm postawił
w stan oskarżenia historię czy —

jakbyśmy mogli powiedzieć inaczej
— pa oiogię sytuacji ogólnej dławią­
cej ludzi.

Parę lat temu w Warszawie 1 Ka­
towicach była czynna wystawa „Ro­

tyczna ideą patriotyzmu, sprawą tak
konfliktową, że nieodwołalnie roz­
dziela jednostkę i naród, choć dla
narodu każę jednostce żyć i umie­
rać. Tę tragiczną wzniosłość i tra­
giczne rozdarcia dobrze znamy z

lekcji o Konradzie Walenrodż.e, o

Gustawie i Konradzie z „Dziadów”,
o Kordianie i Nieboskiej a także z

życiorysów naszych wielkich. Eo
czym na przykład był marsz Mickie­
wicza przez Włochy na czele gar­
stki legionistów? Czy mógł się
podobać rozsądnym’ Nie na próżno
zamyka tom znakomity programo­
wy artykuł Mickiewicza „O ludziach
rozsądnych i ludziach szalonych"
napisany po upadku powstania li­
stopadowego. Jest ten artykuł świa­
dectwem heroicznej wiary poety w

wartość postawy „szalonych” dla
ojczyzny.

SIĄŻKA, której tematykę chcę
Wam przybliżyć nie zawiera
jednak wszystkich „wypisów”

r.a ten temat z „Dziadów” czy dra­
matów Słowackiego. Autorce chodzi­
ło o ukazanie możliwie różnorod­
nych tekstów, stąd obok naszych

wielkich — Mickiewicza, Krasińskie­
go, Słowackiego. Norwida pojawiają
się utwory Żmichowskiej, Cieszkow­
skiego, Konopackiego, Dziekońskiego
i innych. Teksty ułożono w takiej
kolejności, by tworzyły określona
grupy tematyczne: obrazki ze szpi­
tali dla obłąkanych, opowieści dy­
daktyczne, ilustracje filozoficznego
uwikłania postaci „wariata”, skutki
nadmiernej wrażliwości, szaleństwo
wielkich namiętności, polskie „sza­
leństwo” patriotyczne. Z treściową
zawartością książki współgrają róż­
norodne ilustracje zawarte w tomie.
Dobrano je tak, aby uwyraźnić róż­
nicę pomiędzy malarstwem obcym a

polskim w przedstawianiu interesu­
jącego nas tematu. Mamy więc re­
produkcję „Statku szalonych” Hiero­
nima Boscha, „Szalonej Grety" I
„Ślepców” Breugla. studium Wilia­
ma Hogartha, „Scena w domu obłą­
kanych w Bedlarn”, dzieła Wiliama
Biake’a i Francesco '

Goyi, rysunki
Norwida Gierdziejewskiego, Pę?
Czarskiego, Rusieckiego i innych.'

RZYZNAJCIE, nie lekką propo­
nuję Wam lekturę; więc dla
zmiany nastroju zacytujmy na

koniec fragment opowieści z lon­
dyńskiego szpitala Bedlam. Autorem
tego tekstu jest dobrze nam znany
Józef Ignacy Kraszewski piszący tę
rzecz pod wyraźnym wpływem za­
fascynowania osobowościami tych,
którzy „wyskoczyli za granice naj­
śmielszych pospolitych myśli”, tych,
„którzy od myślenia oszaleli”.

Kraszewski odwiedza m. in. celę nie­
fortunnej literatki. I pisze tak: „Ko­
bieta od mężczyzny tak jest różna
składem ciała, iż wymagać nawet nie
można aby mu moralnie podobną by­
ła. (...) Jak bowiem istota tak słaba,
tak odmienna o czym sądzić sprawie­
dliwie iub tworzyć co może? Ona,
która sama przez się nie nie działa,
której charakter rozwijają i kształcą
najlżejsze okoliczności, nie czyniące
najmniejszego wrażenia na mężczyźnie,,
ona, która łatwiej da się zepsuć i na­
prawić niż najbezwłądniejszy z nas.

Życie kobiety jest wiecznie bierne, pa-
soiytne, jest to życie chmielu, blusz­
czu, życie mchu na drzewie. Człowiek
żyje, ażeby żył sam sobie i dla siebie,
kobieta żyje dla drugich, d'a męża, dla
dzieci. Kobieta, którą zamiast dzieci
rodzi książki i zajmuje się umysłową
pracą, puszcza się r a drogę bez wąt­
pienia nie dla niej przeznaczoną (...),
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ZAPISANY ZIEMI

dzieciństwa, musi

nieprawdą jest eo mówią e mnie
nie jestem kamieniem
nachylony
nad chorą twarzą matki
jak nad wielką lżą
jestem lżejszy niż oddech

. („Wyżna:*..,

PIĘKNE LIRYCZNE WYZNANIE. NIE
BYŁOBY W NIM NIC DZIWNEGO.
GDYBY NIE WYSZŁO ONO SPOD

PIÓRA MAŁO ZN ANEGO, A PRZECIEŻ
BARDZO DOBREGO POETY KRAKOW­
SKIEGO MARIANA CZEPCA. Jeśli bo­
wiem współczesna poezja, szczególnie mło­
da, podmiotem lirycznym umieszczonym
w sanktuarium metafor uczyniła własne,
rozpatrywane na wszystkie możliwe spo­
soby — „JA”, to poezja Czepca w owe

sanktuarium wkłada przede wszystkim
ZIEMIĘ ojczystą, z jej historią najnowszą,
rodowodem pokolenia, pięknem i brzydo­
tą. Genezy tego głównego poetyckiego mo­
tywu w wierszach autora trzech tomików
(„ZAPIS ZIEMI”, — LSW, 1969. „MARSZ
KORNIKÓW” — WL, 1969, „MINIATURY”
— WL, 1978) trzeba przede wszystkim szu­
kać w jego rodowodzie i życiorysie.

ARIAN CZEPIEC urodził tę w

1936 r. w Krakówie, wychował —

w jednej z peryferyjnych dzielnic
tego miasta. Poza dwoma latami wyjęty­
mi mu przez służbę wojskową — nigdy
na dłuższy okres nie opuszczał miasta, po­
zostając mu wierny podobnie jak swoje­
mu zawodowi. Jak przystało na dziecko
krakowskich przedmieść, ich folkloru i

obyczaju — wybrał fach metalowca, za-

jnatce 1 ziemi. Motyw strachu pozostanie
również, ale już zupełnie inną będzie mieć
genezę. Już w wierszu zamykającym pier­
wszy tomik poeta powie:

Ty ml nie mów o śmierci
Mam lat dwadzieścia
a moja młodość płynie jak rzeką j
Więc nie mów mi o śmierci
kiedy mam słońce, w oczach
kiedy niosę w rękach zielony dzban

DLA TYSIĘCY TURYSTÓW Z KRAJU I CA­
ŁEGO ŚWIATA MIASTECZKO KÓRNIK,
POŁOŻONE NA POŁUDNIE OD POZNA­

NIA NAD BRZEGIEM JEZIORA, KOJARZY SIĘ
PRZEDE WSZYSTKIM ZE STARYM ZAMKIEM
I ZNAJDUJĄCA SIĘ W NIM WSPANIAŁĄ KO­
LEKCJĄ MUZEALNĄ. OBEJMUJĄCĄ ZABYT­
KOWE WNĘTRZA I ZBIORY MEBLI, OBRAZY,
BRON I RZADKIE OKAZY PRZYRODNICZE,
PRZYWIEZIONE Z AUSTRALII I POLINEZJI.
Dla specjalistów, historyków, badaczy narodowej
kultury i bibliotekarzy Kórnik związany jest
przede wszystkim z biblioteką, w której ^oma-
dzone są od 150 lat skarby kultury polskiej: księ­
gi i rękopisy. Właśnie w dowód uznania dla
kulturalnego' rozwoju Polski, w który ogromny
wkład wniosła Biblioteka Kórnicka PAN. w 34.
rocznicę powstania PRL Rada Państwa odzna­
czyła ją — na wniosek Biura Politycznego KC
PZPR — Krzyżem Komandorskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Duch „Białej damy”
PRZEZ SALE zamkowego muzeum przewija

się rocznie blisko ćwierć miliona'zwiedzających.
Do rytuału wycieczkowych oględzLn należy przy­
stanięcie przed wielkim portretem „Białej damy”
znajdującym się w sali jadalnej, zwanej Herbo­
wą. Wycieczkowicze z wypiekami na twarzy
wpatrują się w konterfekt Teofili z Działyńskich
Szołdrskiej-Potulickiej. której zamkowa legenda
przydała' cech zgoła demonicznych. Cóż byłby
jednak wart zamek bez ducha! Powtarza s:ę
więc, orzekazatią przed stu laty przez burgra-
biego zamkowego Józefa Rychtera, krążącą wó­
wczas wśród ludu opowieść, że około północy
przyjeżdża do zamku konny rycerz i zabiera da­
mę z portretu na przejażdżkę do parku. Po upły­
wie pół godziny Teofila wraca i wszystko zni­
ka; słychać tylko tętent oddalających się koni.
Inna wersja jest mniej romantyczna i niezbyt
dla „Białej damy” korzystna. Szeptano miano­
wicie, że długowieczna niewiasta, po rozwodzie
z Potulickim nto unikała towarzystwa mężczyzn.
Tymczasem, jak to podaje w bogato udokumen­
towanej książce „Opowieści Kórnickie" obecny

dyrektor Biblioteki Marceli Kosman — osiem­
nastowieczna pani kórnickiego zamku i włości na­
leżała do światlejszych umysłów swej epoki. Go­
spodarująca samotnie przez długie lata aż do
zgonu w 1790 r., Teofila odegrała zasadniczą ro­
lę w rozwoju miasteczka Kórnika, pobliskiego
Bntna i sąsiednich wiosek, realizując w prakty­
ce nowe hasła pokolenia „oświeconych” Pola­
ków, zarówno w dziedzinie gospodarki jak i
stosunków społecznych. Była liberalna dla in­
nowierców, którzy chętnie osiedlali się w mia­
steczku, sprzyjając jego rozkwitowi. Zamek
przechodził różne koleje losu. Od swych począt-

cjach patriotycznych uczestnik powstania li­
stopadowego. Powziął on zamiar 'zgromadzenia
w swym zamku dawnych ksiąg drukowanych i

rękopisów, by w okresie zaborów ocalić przed
zniszczeniem te pomniki przeszłości narodowej.
Jemu też zawdzięcza biblioteka zbiór najcen­
niejszych rękopisów od XIV do XVIII wieku i

szesnastowiecznych druków polskich — słyn­
nych kórnickich cymeliów. Działyński zapocząt­
kował również kontynuowaną do dziś działal­
ność edytorską biblioteki, obejmującą m. in.
tzw. Acta Torńiciana. Dzieło ojca kontynuował
Jan (1829—1830), uczestnik powstania stycznio-

chówsl swoje „andrusowskie” przyjaź­
nie i remperameiit, stroniąc od tzw. życia
artystycznego grodu i środowisk literac­
kich. Został poetą-samotnikiern, orygina­
łem w obydwóch środowiskach, ale rów­
nocześnie zachował SIEBIE. Pracując jako
metalowiec, tuptając, codziennie rano do
roboty, pełniąc obowiązki ojca rodziny,
jedynie czasowi i doświadczeniom pozwa­
lał, by rozrastały się w nim w pokolenio­
wą i poetycką świadomość, by nawarst­
wiały się w granicach skąd przyszedłem?
— dokąd dążę? A poezja — to jedynie ślad
człowieczego stawania się. Nie cel życia,
a właśnie ślad owych rozmów przeprowa­
dzanych codziennie, wieczorami i w sa­
motności — z samym sobą.
Pisać wiersze — powiada Czepiec — to

spłacać dług.
Kiedy kończyła się wojna, Marian Czepiec

miał dziewięć lat. Dlatego może powiedzieć:
„posiali mnie chłopcy z gór j I- z krzyżem
stena na rękach” i dlatego motyw obawy o

powrót tamtych obrazów z dzieciństwa, stra­
chu przed ponowną zagładą pejzaży i treści
ziemi — tak często pojawia się w jego wier­
szach. I chociaż powiada o sobie „iskrą nie
tknięty”, to przecież wyjaśni w innym wier­
szu: „moje dzieciństwo wygwizdały kule”.

DRUGIM motywom wszechobecnym W
wierszach Czepca jest motyw rodzi­
cielski. Znów fakt z życiorysu —

wczesne sieroctwo i od najmłodszych lat
branie się z życiem za bary. Z czasem

świat poetycki Czepca dzieli się jakby na

dwie połowy — na to,. co utracone i na

to. co zagrożone. Jeśli utraciło się najbliż­
szych i niespełnione dzieciństwo ginie w

mrocznych wspomnieniach koszmaru woj­
ny, to przecież trzeba te puste miejsca
czymś zastąpić. Człowiek nie może żyć bez
wiary, bez. mitu. Tym mitem dla Czepca
staje się ZIEMIA, której został przypisa­
ny. Najwierniejsza, najpiękniejsza kochan­
ka, człowieczy początek i koniec. W poe­
tyckiej wizji następuje totalne scalenie z

ziemią, nie tylko poety-czlowieka, ale i

jego rodowodu, dzieciństwa, najbliższych.
Ale nad tą wizją dominuje strach, by tej
ziemi, na której stoi się twardo jak drze­
wo — nie stracić. Dlatego poeta czuwa:

Z głową wspartą w dłoniach
czulszy niż sejsmograf
rejestruję trzęsienia ziemi

(„Mój statek płonie gwiazdą...”)
I dlatego w wierszach z pierwszych dwóch
tomików tak często pojawia się pragnie­
nie ciszy, spokoju, chęć stworzenia bezpie­
cznego trwania dla ziemi, dziewczyny,
„wiśniowego deszczu” i „gęsi obłoku”.

Z upływem czasu i nawarstwianiem się
poetyckich doświadczeń, r edehodzeniem w

zmierzch pamięci obrazów z dzieciństwa —

zmienia się zarówno poetyka jak stosunek
do świata w poezji Czepca. Zawsze on jed­
nak pozostanie wierny dwom motywom

A JEDNAK to właśnie śmierć, Jej re­
kwizyty i. reminiscencje o przemija­
niu staną się w dziesięć lat później

motywem przewodnim w tomie „MINIA­
TURY”. Diametralnej zmianie ulegnie ta­
kże metaforyka tych wierszy, ich treści.
Fakt ten nie oznacza poetyckiej rejterady
ani braku konsekwentnego realizowania
ustanowionego kiedyś systemu wartości.
Wprost przeciwnie — „Miniatury” są czy­
ste, jednolite, konsekwentne. To tylko czas

wyeliminował w poetyckiej wyobraźni
wartości mniej ważne. Jeśli w tomikach
debiutanckich pojawiało się wiele wier­
szy o charakterze rozrachunkowym — to
naturalne. Każdy twórca musi przez ten

etap przejść. Musi się określić w stosunku
do historii, ojczyzny, dzieciństwa, musi
zobaczyć w jakim gruncie tkwią jego
korzenie. Dlatego utożsamia się z ja­
kimś pokoleniem (u Czepca „rocznik czter­
dziesty”). W formę poetycką zamyka jego
doświadczenia. I jeśli w tamtych tomikach
Czepiec jest często lirykiem, malarzem,
zdolnym montażystą składającym swoje
wiersze metodą montażu filmowego, tak w

„Miniaturach” poeta konsekwentnie rozwi­
ja „credo” wypowiedziane w ostatnim wier­
szu z tomiku „MARSZ KORNIKÓW”:

jestem zapisany. ziemi od pierwszego krzyku
od pierwszego Żrańien.ia igłą światła
więc czekam jak oswojone zwierzątko
bez walki bez buntu
wiem ,

sprawiedliwości musi stać się zadość
(„Prawe”)

„Miniatury” — to zbiór wierszy dotyczą­
cych jednego tematu. Ale jednego z zajważ-
niejszych. To temat śmierci i przemijania.
W przypadku Czepca jest to na pewno owoc

życiorysowych doświadczeń i oryginalnej fl-

piaty
oczy-

lozofii ziemi. Tak, Marianie, to już
krzyżyk dzięcioł stuka i sprawą jest
wistą, że:

Związał się te mną
przymierzem dozgonnym
jak ziarno z ziemią
jak ryba z wodą
pakt ten przetrzymał
wielką próbę czasu

(...) („Strach”)
nas nie jest wojny od
wielką niewiadomą? Dlatego
Czepca, .wyprowadzone prze-
miłości do ziemi, życia i lu-

drażnić, oburzać, lecz nie

NAJCENNIEJSZĄ GRUPĄ w dziale rękopHów,
liczącym 12 tysięcy voluminów, stanowią kodeksy
odnoszące się do historii Polski feudalnej orai dzie­
jów piśmiennictwa polskiego. Są tam m. in. akta

sporów i spraw z Krzyżakami z erasów Kazimie­
rza Wielkiego i Władysława Jagiełły, średniowie­
czne kopie kronik Wincentego Kadłubka i Jana Dłu­
gosza. Z okresu późniejszego aa uwagę zasługują
materiały do dziejów parlamentaryzmu polskiego,
emigracji polskiej XIX i XX wieku oraz autogra­
fy poetów ejwki romantyzmu. Wśród nich — trze-

ALEKSANDER NOWAK

150 LAT W SŁUŻBIE KULTURY
ków w XIV w. zmieniał nie tylko właścicieli,
ale i swój kształt. Obecna neogotycka budowla
jest rezultatem XIX-wiecznej rekonstrukcji, któ­
ra przeprowadził ówczesny właściciel, Tytus
Działyński, twórca zbiorów bibliotecznych. Dzia-
łyńscy — ojciec i syn — byli patriotami, za ich
udział w powstaniach narodowych dobra kórni­
ckie zajęli Prusacy, a zamek przez pewien czas

pełnił nawet rolę wojskowego magazynu żywno­
ściowego. Największe jednak straty poniosły
zbiory .kórnickie podczas-ostatniej wojny, kiedy
to hitlerowcy rozgrabili zamek i zniszczyli jego
wnętrza. Niektóre skarby przepadły bezpowrot­
nie.

Rękopisy Mickiewicza, Kościuszki,
Napoleona

ZAŁOŻYCIELEM BIBLIOTEKI był Tytus
Działyński (1796—1861),

'

wychowany w trady-

wego, który rozszerzył program gromadzenia
zbiorów na dziedzinę nauk matematyczno-przy­
rodniczych. Stał się on również mecenasem

uczonych polskich, przebywających na emigraeji,
a biblioteka — wydawcą szeregu wartościowych
dzieł, szczegókiie x zakresu nauk ścisłych. Po
śmierci Jana Działyńskiego klucz kórnicki z za­
mkiem i biblioteką przeszedł w ręce siostrzeń­
ca, Władysława Zamoyskiego. Prześladowany
przez Prusaków w dobie rugów bismarkowskich,
został on w końcu wygnany z Wielkopolski, zo­
stawiając zarząd biblioteki Zygmuntowi Celicho-
wskiemu. Pod koniec swego życia Władysław
Zamoyski przekazał bibliotekę i cały swój ma­
jątek narodowi polskiemu, tworząc w 1924 roku
fundację pn. Zakłady Kórnickie. W 1953 r. bi­
bliotekę kórnicką przejęła Polska Akademia
Nauk, zapoczątkowując wszechstronny rozwój
tej placówki.

eta eaęić „Dziadów” Adama Mickiewicza, rękopij
ballady ,JPani Twardowska”, fragmenty „Beniow-
•klego” Juliusza Słowackiego, autografy Cypriana
Norwida, odpisy rękopiśmienne utworów Wirgiliu­
sza, Homera, Owidiusza, Cycerona i Seneki. Z

okresu walk o niepodległość na przełomie XVIII i

XIX wieku zachowały się autografy Tadeusza Ko­
ściuszki, Józefa Wybickiego oraz Napoleona, Auto­
graf pióra Kościuszki zawiera opis kampanii wo­
jennej z 1792 roku, a Józefa Wybickiego twórcy
hymnu narodowego — stanowi pamiętnik, zawie­
rający wspomnienia od najmłodszych lat do 1812
roku. Jeden z niewielu autografów Napoleona w

Polsce — tó fragment niedokończonej, pisanej w

młodości jego powieści autobiograficznej.

stra-LK któż t

:hu przed
„e wiersze

cięż z wielkiej
dzi, mogą nas

przejdziemy obok nich obojętnie. To też są
nasze sprawy, które często w pogoni za z’u-
dnością urody migotliwego szczęścia dyplo­
matycznie omijamy. Aby nas przy nich za­
trzymać, przykuć naszą uwagę, poeta budu­
je oetre, oryginalne metafory, turpistyczne
skojarzenia — nie oszczędza nas. A jednak
jegt w tych wierszach Wielka Wątpliwość,
od której nikt x nas nie Jest wolny. Cho­
ciaż czasem grywa rolę wolnego.

Historia i współczesność
_

ZBIÓR starych druków, obejmujący ok. 12 ty­
sięcy dzieł od XV do XVIII wieku, a wśród nich
bencęnne Polonica szesnastowieczne, z uwagi na

tematyczne związki z dziejami kultury polskiej,
jest jednym z najcenniejszych tego typu księgo­
zbiorów w naszym kraju. Obok starych ksiąg im­
ponująca jest też kolekcja tzw. Grafili, która

łącznie z ekslibrisami liczy ponad 23 tysiące po­
zycji. Najstarsze i najcenniejsze z nich, to mi­
niatury na

'

pergaminie Stanisława SąmcstrzeL
nika i początku 16-e.go stulecia. Są tu m. in.
dzieła Jeremiasza Flacka, Wilhelma Hondjusa,
Stefana della Belli, Daniela Chodowieckiego i

rysunki Jana Piotra Norblina. Biblioteka posia­
da także imponujący zbiór kartograficzny, zło­
żony z 1700 atlasów, map i planów związanych
x Polską. Nie zabrakło też rzadkich medali 1

odznaczeń polskich.
BIBLIOTEKA kórnicka uzupełnia i rozszerza

w dalszym ciągu swoje zbiory z zakresu historii
Polski j dziejów piśmiennictwa polskiego. Pu­
blikując dziś naukowe katalogi i kontynuując
stu-pięćdziesięcioletnią tradycję wydawniczą, sta­
nowi warsztat badawczy nie tylko dla poznań­
skiego środowiska naukowego, ale dla całego
kraju. W związku z jubileuszem, najciekawsze
pozycje będą udostępnione zwiedzającym. Bi­
blioteka wzbogaci się o nową salę audiowizual­
ną, która zorganizowana zostanie po przeniesie­
niu introligatomi do innych pomieszczeń. W ten

sposób będzie można dorobek zakładu naukowe­
go, jakim jest w istocie biblioteka, przybliżyć
szerokim kręgom społeczeństwa. Podczas drugiej
wojny światowej zniszczone zostały przecież bez­
powrotnie zbiory Archiwum Akt Dawnych w

Warszawie, zbiory bibliotek Krasińskich, Za­
moyskich i Raczyńskich. Stąd też kierownictwo
Biblioteki kórnickiej PAN nie tylko pragnie wy­
korzystać najlepiej posiadane zabytki, ale rów­
nież objąć patronatem i ewidencją wszystkie sta­
rodruki, wydane do końca XVIII w. oraz zabyt-
ki reJconićrtnjoT5r.ą»



Sir. « ©ASBTA POŁUDNIOWA
7
■■fBOBOTA. ZOITOCTEŁA, 19, W WRZEŚNIA Wn R. — NR 212

Stadion Centralny w Kijowie.

IGOR ZASIEDA ZSRR

Olimpijski
KIJÓW

(AP „NOWOSTI” DLA „GP”)

1JOWSKIE „DYNAMO" — W
1977 R. MISTRZ ZWIĄZKU
RADZIECKIEGO W PIŁCE

NOŻNEJ - ROZPOCZĘŁO ROZ­
GRYWKI W NOWYM SEZONIE W
OBECNOŚCI ZALEDWIE 50 TYS
WIDZÓW. Pozostałe 50 tys. miejsc
stadionu Centralnego dwumilionowe}
stolicy Ukrainy świectło pustkami
Nie był to jednak przejaw braku za­
interesowania kibiców rozgrywkami
Po prostu część trybun zamieniona
została w duży plac budowy. Po­
tężne clżwigi przerywają pracę tyl­
ko na okres meczów, a w czasie
przerwy letniej w rozgrywkach pił­
karskich stadion był zamknięty —

prowadzono renowację płyty boiska.
Materiały do tej pracy dostarczone
zostały z odległych krańców ZSRR, a

gatunki traw rosnących na płycie
dobierali • uczeni-botanicy. Na owej
wiecznie zielonej murawie będzie
można rozgrywać mecze również w

zimie, jako że instalowane są —

przy okazji przebudowy stadionu ■—

arządzenia do sztucznego podgrzewa­
nia płyty

STOLICA Ukrainy przygotowu­
je się do przeprowadzenia roz­
grywek eliminacyjnych turnieju

Piłkarskiego KKII Letniej Olimpia­
dy. Na stadionie Centralnym, oprócz
remontu trybun i płyty, wybudowa­
ne zostanie ogromne Centrum Pra­
sowe, zespól urządzeń do odnowy
biologicznej i gabinetów' lekarskich,
a także hotel dla zawodników i sę­
dziów. Kompleks sportowy u pod­
nóża Czerepannwej Góry już obecnie
dysponujący Pałacem Sportu, z kry­
tym lodowiskiem i dwoma ślizgaw­
kami treningowymi, krytym kortem
tenisowym i skocznią narciarską, do
roku 1980 wzbogaci się o trzy base­
ny pływackie i halę sportową W
różnych punktach miasta odnawia­
nych jest 15 stadionów Dziesiątki
■milionów rubli łoży państwo na te

inwestycje. Do już istniejącej w Ki­
jowie bazy sportowej — 18 stadio­
nów, 21 krytych basenów pływąc-

kich, 380 hal sportowych, tysięcy
boisk do siatkówki i koszykówki —

przybędzie kryty stadion z boiskiem
piłkarskim i do gry w rugby, tre­
ningowy stadion dla lekkoatletów i
wiele innych, urządzeń'

W Kijowie' powstał Republikański
Komitet Organizacyjny „Olimpia­
da 80”. — Naszym celem — powiedział
mi Paweł Sawicki, sekretarz Komite­
tu — jest przygotowanie rozwoju ma­
sowej kultury fizycznej i sportu, po­
szerzenie materialno-technicznej bazy
dla sportowców, a takie propaganda
idei olimpijskich — przyjaźni, wzajem­
nego zrozumienia, pokoju między na­
rodami. Dwadzieścia komisji roboczych
Komitetu rozpatruje wszystkie proble­
my rozwoju kultury fizycznej. Prztj-
gotowania do „Olimpiady 80” prze­
kształcić pragniemy w masowy ruch,
w którym udział wezmą szerokie kręgi
społeczeństwa.

KIJOWIE — wedle statysty­
ki — jest ponad pół milionh
ludzi uprawiających sport. W

tej liczbie 62 złotych medalistów o-

limpijskich — z Helsinek, Melbour­
ne, Rzymu, Tokio, Meksyku, Mona­
chium i Montrealu. Jaki zatem sto­
sunek mają mieszkańcy miasta do
zbliżających 1 się Igrzysk Olimpij­
skich?

—r Nie tylko piłkarze, lecz również

lekkoatleci przeżywać będą kłopo­
ty w związku z remontem i moder­
nizacją bazy sportowej Kijowa —

powiedział mistrz olimpijski z 1972
r.wbieguna100i200mWalery
Borzow. — Przed dwoma laty roz­
począłem przygotowania do swojej
trzeciej olimpiady, wcześniej wie­
dząc, że bieżnia stadionu Centralne­
go będzie zamknięta. Nie można je­
dnak nie okazywać zadowolenia,
skoro już wkrótce po tym. remoncie
baza sportowa Kijowa wyposażona
zostanie w urządzenia będące osta­
tnim krzykiem techniki Prawdę po­
wiedziawszy zazdroszczę chłopcom i
dziewczętom dopiero rozpoczynają­
cym karierę sportową...

— Wojna, niestety, przerwała moją
karierę w sporcie — mówi Bohater
Pracy Socjalistycznej, szlifierz fabry­
ki „Arsenał" Anatol Donczenko. — Ale
zainteresowanie sportem pozostało do
dzisiaj. Jak. każdy kijowianin, dumny
jestem, że mojemu miastu przypadła w

udziale możliwość powitania uczestni­
ków najbliższych Igrzysk Olimpij­
skich. Nowe urządzenia sportowe w

mieście spowodują zapewne zwiększe­
nie ilości uprawiających sport. Mam

nadzieję, że trzy moje wnuczki „wy­
próbują” olimpijskie budowle Kijowa,
W końcu buduje się to przecież wła­
śnie dla nich!

TOMASZ PSZCZÓŁKOWSKI WĘGRY

Na ogól panuje przekonanie, iź węgier­
ska rodzina jest jedną z bardziej tradycyj­
nych w naszej części Europy. Wiedzą o

tym dobrze sami Węgrzy, przeto bardzo
ich interesuje, na ile młode pokolenie od­
chodzi od dawnych stereotypów obycza­
jowych.

Instytut Socjologii Węgierskiej Akademii
Nauk przeprowadził stosowne badania. Oka­
zało się, że młodzi ludzie są nadal pod wpły­

wem silnie zakorzenionych, tradycyjnych poglą­
dów na rodzinę, na role mężczyzny i kobiety w

małżeńskim stadle.

Młody Węgier „szuka” sobie żony o niższej od
własnej pozycji w hierarchii społeczno-zawodo­
wej — jego rówieśniczka dąży do tego, by jej
mąż w tejże hierarchii zajmował pozycję wyż­
szą od tej, na której ona zdołała się uplasować.
BJisko 70 proc, młodych' Węgierek pragnie po­
ślubić bądź to wysoko kwalifikowanego specja­
listę. bądź to człowieka na stanowisku kierow­
niczym. Niemal identyczny odsetek mężczyzn
■widzi swe żony, jako przedstawicielki tzw. czy­
stych zawodów (administracja, oświata, służba
zdrowia, ale pomocnicza, usługi).

Wniosek z tego płynie taki, ie mężczyzna do­
starcza zasadniczych środków na utrzymanie, zdo­
bywa prestiż i pozycję społeczną, kobieta natomiast

odpowiedzialna jest za sprawne funkcjonowanie
domu i rodziny.

A jednak w tym tradycyjnym, bodaj nic nie

zmienionym modelu tkwi pewien element
będący znamieniem przemian, jakie zaszły

w społeczeństwie węgierskim, w istniejącym i
obowiązującym systemie wartości. Zdaniem au-

torów badań tym elementem jest fakt, iż po­
dział ról w rodzinie — jakkolwiek nadal potrze­
bny psychicznie — nie wynika już tylko z róż­
nicy płci jak niegdyś, Teraz obie strony szukają
głębszego i społecznie akceptowanego uzasadnie­
nia dla tego podziału. Znajdują go w zawodowo-
społecznej pozycji człowieka. A więc mężczyzna
nadal jest w domu na prawach patriarchy, lecz
musi wykazać swą przydatność i możliwości za­
wodowe.

W takim układzie młode Węgierki — mimo ii

na ogół pracują zawodowo — uważają, że powin­
ny przejmować na siebie większość obowiązków
domowych. Ok. 75 proc, młodych kobiet wyraża
nie konieczność, lecz... chęć prania, gotowania i

sprzątania oraz wykonywania podstawowych za­
biegów opiekuńczych wokół dzieci. Młodzi męż­
czyźni natomiast równie zgodnie ograniczają swój
udział w sprawach dontowo-rodzinnycb do robie­
nia zakupów, do spacerów i zabaw z dziećmi oraz

do czynności składających się na coś, eo umownie
można określić jako dbałość o rozwój umysłowy
potomstwa.

Warto przy sposobności dodać, że ponieważ
usługi są na Węgrzech na ogół nieźle rozwinięte,
preferencje do wykonywania rozmaitych uciąż­
liwych prac własnym sumptem — nie wynikają
z konieczności, lecz z niechęci do zbiorowego ży­
wienia, publicznych pralni i żłobków, a nawet

przedszkoli.

Autorzy badań nie kryją, iż uzyskane wynf-
ki są dla nich niemiłym zaskoczeniem. Spo­
dziewali się bowiem, iż trwałą zmiana wa­

runków społecznych znacznie bardziej zrewolu­
cjonizuje życie współczesnej młodej rodziny.
Tymczasem — nic z tych rzeczy, a w każdym
razie niewiele. Dość powszechny w węgierskim

pejzażu widok kobiety' niosącej dziecko i jej mę­
ża idącego przed nią w towarzystwie kolegi —

ma jak się okazuje głębsze podłoże.
Jeśli jednak zagorzały zwolennik nawrotu do

archaicznych układów rodzinnych zechce obra­
zek rodziny węgierskiej potraktować jako wzór
— ostrzegam'! Tak się bowiem dziwnie składa,
że owa tradycyjna rodzina nie jest bynajmniej
rodziną trwałą. Przeciwnie —■Węgry są krajem,
w którym stopa rozwodów należy do najwyż­
szych na świecie.

Jest to rzecz prosta, skutek faktu, że modyfika­
cja obyczajów rodzinnych nie nadąża za ogólnymi
społecznymi przeobrażeniami. To, że młoda Wę­
gierka pierze, prasuje, gotuje, zmywa i czci swego
męża, pracując równocześnie zawodowo — nie oz­
nacza, iż po pewnym czasie nie ma prawa mieć

tego serdecznie dość.

<m i,, i. uMjiiji niiriwmrmin.iL.Lx ji jTirTnimnrmrmwrTrTirwi^^

W przystani jachtowej w Honolulu, wśród 700 różnych stat­
ków stal jacht „Kamalii”, należący do amerykańskiego milio
nera naftowego Doheny’a. Na
3-osobowa załoga.

pokładzie znajdowała się tylko

huarsa była produkowana w giganty­
cznych ilościach w Ameryce Środko­
wej i na Karaibach. Kolumbia i We­
nezuela stały się wielkimi stacjami
przeładunkowymi narkotyków.

Wypadki rozegrały się błyskawicz­
nie. Na jacht wtargnęła trójka uzbro­
jonych bandytów, którzy unieszko­
dliwili załogę i następnie wypłynęli
z portu. Na pełnym morzu bandyci
wyrzucili za, burtę marynarz?/ ra­
zem z mała gumowa łodzią ratunko­
wą. Jakimś cudem na mało uczę­
szczanym szlaku morskim wyłowił
ludzi z morza przeolywaiacy tam

przypadkowo tankowiec, który dro­
gą radiowa zawiadomi! amerykańską
policje o tyra co zaszło Samolot pa­
trolowy szybko odnalazł na morzu

skradziony jacht * naprowadził na

niego amerykańska todź patrolową.
Po strzelaninie bandyci zostali uję­
ci. Byli to dwaj 25-letni b żołnierze
USA, którzy walczyli w Wietnamie:
Kerry Bryant oraz Mark Maynard.
Trzecim okazał się były strażnik o-

chrony wybrzeża USA, 27-letni Mi-
chaei Mellon

Działo się to w 1971 roku Dopiero je­
dnak parę lat później FBI, po ujaw­
nieniu innych podobnych wypadków,
doszło do wniosku, że jaeht „Kamalii”
płynął do Syjamu, gdzie miał być
przerobiony na frachtowiec do prze­
mytu heroiny.

Zaginęło 611 jachtów
i 2 tys. ludzi

To zdarzenie oraz inne fakty przy­
pomina prasa amerykańska do zagi­
nięciu ostatnio znów paru jachtów.

W latach 1971—1974 zaginęło bez
śladu 611 jachtów typu „Kamalii”
oraz ponad 2 tys. osób — pasażerów
1 załóg.

Dziś amerykańscy funkcjonariusze j
mówią, że już w 1970 roku ginęło po
2 statki -miesięcznie, w 197) wzrosło i

Gdy nie mężna było
samolotami...

Najpierw wielkie narkotykowe
gangi przemycały cały ten towar do
USA drogą powietrzną. Samoloty lą­
dowały iia terytorium Ameryki albo

MARIAN MATZENAUER USA

to do 12 sztuk, a w następnych la­
tach nawet do 17 miesięcznie.

patrywane w listopadzie 1973 roku
na zebraniu brygady do zwalczania
przemytu narkotyków w Nassau.
Ponieważ j to gremium nie chciało
podjąć żadnych konkretnych kro­
ków, zajął się tą sprawą na własną
rękę oficer śledczy brygady, Carl
Perian.

Na początku 1974 roku odwiedził
on liczne posterunki straży ochrony
wybrzeża i studiował akta w spra­
wie zaginionych jednostek mor­
skich. Po dwóch miesiącach zdobył
przerażający materiał o 50 wypad­
kach uprowadzenia jachtów
bestialskich morderstwach.

We wszystkich przypadkach
ciciele jachtów angażowali do
nieznaną sobie załogę. Tymczasem na

jednej z plaż — Key Largo policja
znalazła ciała zamordowanych dwóen
młodych kobiet oraz dwócł, mężczyzn,
którzy płynęli jachtem „Ąrdel”. Pro­
wadzone przez Periana śledztwo po­
twierdza jego hipotezę. Jedna z naj­
większej serii morderstw i kradzieży
w historii USA była dziełem handlarzy
narkotyków, którzy kradnąc prywatne

oraz

właś-
praćy

Jachty pełnomorskie wcale nie gi­
nęły w legendarnym już Trójkącie
Bermudzkim, lecz w Zatoce Meksy­
kańskiej oraz na Pacyfiku. Zagad­
kowe i tragiczne znikanie ludzi i
jachtów „zbiegło” się w USA z o-

gromnym napływem narkotyków.
W wielu krajach południowej Ame­

ryki przerabiano wtedy opium pocho­
dzenia południowoazjatyckiego na he­
roinę. Kokaina stała się „eksportowym
szlagierem” Boliwii i Peru. Mari-

zrzucały swój cenny towar ,x po­
wietrza w umówionych miejscach.
Gdy jednak policja zaczęła czujnie' jachty i mordując ich właścicieli wraz

strzec obszaru powietrznego,. .tran­
sport lotniczy stał się od roku 1970
już zbyt ryzykowny i nieopłacalny.

Handlarze narkotyków przerzucili
się wówczas na żaglówki i na jachty
motorowe. Ładowanie na terytorium
USA tymi środkami transportu oka­
zało się znacznie łatwiejsze Samo tyl­
ko wybrzeże Florydy ma 2 tys. km

długości. I niezliczoną ilość zatok nie
do upilnowania. Pomimo tego bryga­
dy do walki z narkotykami miały pe­
wne osiągnięcia. W styczniu 1973 roku

przechwyciły 8030 kg marihuany z Ja­
majki oraz 20123 kg marihuany tran­
sportowanej z Kolumbii.

Do niewielu skradzionych a odna­
lezionych jachtów należał „Imamou”
wartości 60 tys. dolarów' Jeden z de­
tektywów wykrył, że był on upro­
wadzony 'do środkowej Ameryki, a

'

jego, załoga została .wymordowana.
Niestety detektyw nie mógł złożyć
żadnych wyjaśnień w tej sprawie,
gdyż sam został zamordowany w ta­
jemniczych okolicznościach.

Do akcji wkracza

Carl Perian...

Tajemnicze znikanie ludzi 1
jachtów było po raz pierwszy roz-

ich

z. załogą, zdobywali .bezpieczne środki

transportu do przemytu narkotyków.
Nawet jednak niezbite dowody,

zebrane przez oficera, nie skłoniły
do zajęcia się tą sprawą straży o-

chrony wybrzeży USA, ani FBI czy
policji. Jedni zbywali ją drugim, na­
tomiast kierownictwo brygad do
zwalczania handlu narkotykami na­
wet nie usiłowało wyjaśnić opinii
publiczne], dlaczego ich urzędnicy--
prócz Periana, wykazywali w tej
sprawie zdumiewająco małą akty­
wność.

Alarmującymi raportami Periana

zajął się dopiero demokrata Nowego
Jorku, John Murphy, który zażądał
natychmiastowej interwencji najwyż­
szych władz państwowych i powołania
specjalnej komisji, Kongresu.

To wreszcie dało efekty. Straż o-

chrony wybrzeża USA otrzymała od­
powiednie rozkazy. Właściciele ja­
chtów oraz zarządy portów zostały
zobowiązane do podjęcia specjalnych
środków bezpieczeństwa Do akcji
włączyły się również inne, służby
bezpieczeństwa. Prawie na trzy lata
zapanował spokój.

Handlarze narkotykami nie zło­
żyli jednak broni. Znów dali o sobie
mać.

Uwaga Absolwenci

szkół podstawowych!
Zakład Doskonalenia Zawodowego

- Oddział w Tomowie -

ogłasza dodatkowe wpisy
w warsztatach szkoleniowych,

na rok 1978/79,
do klas pierwszych,

bez egzaminów wstępnych,
o następujących specjalnościach:
♦ STOLARZ

♦ MODELARZ ODLEWNICZY
w warsztacie stolarstwa
i modelarstwa,
33-100 Tarnów, ul. Ochronek 34,
teł. 67-79

♦ ELEKTROINSTALATOR

♦ ELEKTROMECHANIK

w warsztacie elektromechanicz­
nym i elektroinstalatorstwa

33-100 Tarnów, ul. Bema 16,
tel. 67-08

♦ slusarz mechanik

♦ TOKARZ

♦ MONTER WOD.-KAN.-GAZ.
w warsztacie instalatorstwa
i ślusarstwa,
33-240, Żabno,
ul. mjr Sucharskiego, tel 33.

Przy wpisie, należy do podania dołączyć:
— życiorys
— świadectwo zdrowia
— kartę informacyjną ze szkoły

podstawowej
— trzy fotografie formatu

legitymacyjnego
— świadectwo szkolne.

Uczniowie otrzymują' wynagrodzenie
miesięczne.

Uczniom, znajdującym Się w trudnej sy­
tuacji materialnej przyznawane są bez­
zwrotne zasiłki pieniężne oraz stypendia.

Zamiejscowym Zakład opłaca zakwate­
rowanie. Dla wyróżniających się w nauce

zawodu będą przyznawane nagrody pie­
niężne.

Ponadto uczniowie mają możliwość ko­
rzystania z uprawnień socjalnych (impre­
zy kulturalno-oświatowe, wycieczki, wcza­
sy, obozy). K-5822

KURSY
TAPETOWANIA

MIESZKAŃ
I OBSŁUGI

PISTOLETU .GROST

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowi®
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla SS,
tei. 838-41. 632-98, w

godzinach 8—17. K-8591

KURSY
♦ OBSŁUGI SUWNIC
4 WÓZKÓW AKUMU­

LATOROWYCH
< DŹWIGÓW TOWA­

ROWO-OSOBOWYCH

oraz

< OBSŁUGI
AUTOKLAWÓW

organizuje Zakład Do-
skoualenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA S».
telefon 633-41, 652-96
w godz. 8—17. K-5577

KURSY
dla pracujących
PRZYGOTOWUJĄCE

DO
EGZAMINU WSTĘPNEGO

na wszystkie wydziały
AE, AGH. PK oraz na

Prawo Ogólne 1 Zawodo­
we Studium Administra­

cyjne UJ
ORGANIZUJE

Krakowski Uniwersytet
Robotniczy ZSMP.

Wpisy 1 informacje w se­
kretariacie KUR ZSMP,

Kraków,
al. SŁOWACKIEGO tS,

telefon 351-88, codziennie.
x wyjątkiem sobót, w go­
dzinach 8—19.

K-C003

Różna
|—w—u. II I1®

KAPITALNE naprawy —

prądnic i rozruszników
samochodowych — krajo­
wych 1 zagranicznych —

wykonuje rzemieślniczy
zakład elektrotechniczny
Stanisław Marecki, Jawo­
rzno, Sienkiewicza 11.

g-80474

Zguby

STOPCZYK Krystyna —

zam. Kraków, ul. 18 Sty­
cznia 81/12, zgubiła legi­
tymacją kolejową nr 1467
— wydaną przez Insty­
tut Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin.

g-59905

WOZNIAK Henryka, za­
mieszkała w Żmigrodzie,.
Rynek 14, zgubiła legity­
macją studencką, wydaną
przez AE w Krakowie.

g-60381

PORĘBA Maria — zam.

Mystków 193, zgubiła bi­
let wolnej jazdy WPS
nr 1095/78, wydany przez
WPK Nowy Sącz.

S-57581

KUSIAK Andrzej — zam.

Rabka, Orkana 18 c/25 —

zgubił leg. służbową nr

5558, uprawniającą do 50%
zniżki kolejowej, wydaną
przez Urząd Wojewódzki
w Nowym Sączu.

S-5760O

ANTOŚ Jacek - zam. w

Niedomicach, bl. 6/10 —

'zgubi! legitymację stu­
dencką, wydaną przez
Akademią Rolniczą w

Krakowie.
g-59541

KRUPIŃSKI Jacek, zam.

Zielona 1, zgubił legity­
mację szkolna., wydaną
orzez Zespól Szkól Gór­
nictwa Odkrywkowego w

Krakowie. g-60254

Krakowska Spółdzielnia
Ogrodniczo Pszczelarska
ZAKŁAD DETALU w KRAKOWIE

ZATRUDNI w sklepach na terenie
Krakowa i Nowej Huty

stażystów
ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH

SZKÓŁ ZAWODOWYCH.

Bliższych informacji udziela Sekcja
Spraw Pracowniczych Zakładu Deta­
lu — Kraków, plac Matejki nr 8 —

telefon 262-85. K-5980

M

d młodzi mężczyźni
w wieku ód -18 do 22 lot!

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego „KRAKBUD” w Krakowie, ul. Dzierżyńskie­
go 112 - w porozumieniu z Wojewódzką Komendę
Ochotniczych Hufców Pracy FSZMP w Katowicach

ogłasza przyjęcia do dwuletniego produkcyjnego
13-40 OHP w CHRZANOWIE,

ul. OŚWIĘCIMSKA 14.

77:
« •

W naszym OHP zdobędziecie kwalifikacje w

atrakcyjnych zawodach budowlanych i mon­
tażowych.

OHP zapewnia (bezpłatnie):
A kontynuowanie nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
ukończenie Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego
▲ naukę na kursach zawodów budowlanych, jak:

spawacz ślusarz O montażysta <> kierowca
O operator sprzętu budowlanego O cieśla <>

zbrojarz O murarz O betoniarz.

W czasie pobytu w Hufcu odbędziecie szkolenie woj­
skowe w Oddziale Samoobrony, z przeniesieniem do

rezerwy.

Przedsiębiorstwo zapewnia Wam:

A

A

A

▲

wynagrodzenie za pracę wg stawek akordowych
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, w poko­
jach 3- i 4-osobowych
wyżywienie całodzienne — odpłatne 18 zł
dziennie

▲ umundurowanie organizacyjne — odpłatne
w 50 proc.

▲ bezpłatne ubranie robocze

▲ raz w miesiącu zwrot kosztów podróży celem
odwiedzenia rodziny.

Hufiec dysponuje, w ramach działalności kulturalno-

oświatowej, pełnym wyposażeniem w sprzęt muzyczny,
sportowy i fotograficzny.

Zgłaszając sfę w Hufcu należy posiadać:
A

A

▲
▲

dowód osobisty, e adnotacją o czasowym
wymeldowaniu
dokument wojskowy
ostatnie świadectwo szkolne

rzeczy osobistego użytku.

NIE ZWLEKAJCIEI! PRZYJEŻDŻAJCIE!

%

WTiłHf II

Zgłaszać
należy się

w Komendzie 13-40 OHP w Chrzanowie, ul. Oświęcimska 14
Hotel Robotniczy

Dojazd z Katowic lub Krakowa do Chrzanowa pocią­
giem, albo autobusem PKS i WPK. — Czas jazdy

K-5666 z Katowic 50 minut, z Krakowa 60 minut.
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Szekspir: Hamlet — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): H. Ibsen:

Wróg ludu - 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): J. Radne: An-
dromacha — 19.30 LUDOWY (os.
Teatralne 34): L. Budrecki — I.
Kanlcki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę (sob.) — 18.15, przedst
zamkn.. (niedz) — 19.15. MUZY­
CZNY (Lubicz 43): F. Lehar: Krai­
na uśmiechu (sob) 19.15. (niedz.)
— niecz. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Powtórzenie koncer­
tu inauguracyjnego: ork. PFK. J.
Katlewicz — dyrygent, W. Wiłko­
mirska — skrzypce (sob.) — 13.
(niedz.) — niecz., KRAM POD
PTASZKAMI W SUKIENNICACH:

Waganty (sob) _ 16, (niedź.) —

niecz., STU (Namiot. Rydla 31):
Szalona lokomotywa — 20, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Wesele
Fonsla — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego: G. Puccini: Ma­
dame Butterfly - 14. GROTESKA

(Skarbowa 2): T. Jansson: Maciu-

pek z krainy Muminków — 16.

Pozostałe teatry jal{ w sobotę.

mata

SOBOTA
• Mlodz. Dom Kultury (Józefa

12): Gry i zabawy oraz film „Wy­
spa złoczyńców” — 16 • KDK

(Rynek Gł. 25): Wieczorek tanecz­
ny „Od poloneza do passodoble”
— 13 • SCK UJ „Rotunda” (Ole­
andry 1): Interclub — dyskoteka
— 20.

NIEDZIELA
• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca — (10—14) • DDK Kro­
wodrza (Papiernicza 2): I Ogólno­
polskie Targi Sykla. Wystawa po­
łączona ze sprzedażą — 10—17 •

SCK UJ „Rotunda” (Oleandry 1):
Interclub — dyskoteka + grupa
Crash — 20.

SOBOTA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Jarzębina czerwona (poi. 15 lat)
**/»■»

_

sob. — 15.45, niedz. 15.45,
13. KIJÓW (Krasińskiego 34): Bit­
wa o Mldway (USA 15 lat)
— sob 16.30, 19.30, niedz. — 11.
13.45, 16.30, 19.30 . KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Zeznania komisarza

policji... (wl. 15 lat) *♦»/«» — 10,
12, 14. 16. 13, Płonący wieżowiec
(USA 15 lat) *»/=<>= — 20. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Nie ma

dymu bez ognia (fr. 18 lat) *♦/*’
— 10.45. 17.30, 19.45, Sekcja specjal­
na (fr. 15 lat) »»/«» — 13, 15.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Komandosi (wł.-RFN 15 lat) */««» —

14.45, 17, 19.15. MIKRO: (Dzierżyń­
skiego 5): Gang Olsena wpada w

szal (duńsk. 12 lat) »/» — sob. —

15.45, 18, 20.15, nledZ'. — 11, 15.45
18, 20.15- PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka (poi. b.o .) — ■
sob. — JO, 11, 15, 16, 17, niedz. —

10, 11, 12, 13, 14. 15. 16, 17. Romans

jakich wiele (wl. 18 lat) *♦/»»<> -

sob. — 12, 18, 20, niedz. — 18, 20
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): MLstrz rewolweru (USA 15 lat)
*,»»» _

16. 18. PUCHATEK (Park
Jordana): Reksio obrońca (poi.
b.o .) — 16, 17, Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) »*ł/ooo — 18.
SFINKS (os. Górali): Czy zabiła

(pcl; 15 lat) */=«» — 16, . 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— 10, 12. 16, 16, 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Zasady
domina (USA 15 lat) »»»/«» —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Taksówkarz
(USA 18 lat) »«»»/ooo

_

u. 17.15.
19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Rok święty
(fr. 15 lat) »»/»«» — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Pasja (poi. 12 lat) *»/«>
— 15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska
27): Fałszywy król (ang. 15 lat)
**/°°°

_

i7. 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 21): King Kong (USA
12 lat) »/«» — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30 . UGOREK (os. Ugorek): E-
blrdh — potwór z głębin (jap.
b.o .) — 15, Czarny kor­
sarz (wl. 15 lat) »/»«> — 17, 19.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Dom

pod czerwoną latarnią (węg. 18

lat) »»»/ooo — 10, 12.15, Kot o dzie­
więciu ogonach (wl. 18 lat) */”« —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Dziewczyna z rekla­
my (wl.-USA 18 lat) »*/°°° — 10.

12.15, Rollercoaster (USA 15 lat)
»*/=°">

_ 15.45, 18. 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Wyspa skazańców

(meksyk. 18 lat) — 10. 12. Wo­
dzirej (poi 18 lat) »»»/«» — 15.45.
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Filmy z cyklu: Wrzesień 1939
— 17.30, 18.30 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Szkarłatny pirat (USA
15 lat) — 16, 18, 20. WISŁA

(Gazowa 25): Każdy ma swoje pie­
kło (fr. 18 lat) łł/ooo — sob. — 11,
13, 16, 18, niedz. — 16, 18, 20. Al­
fredo, Alfredo (wł. 18 lat) —

sob. — 20, niedz. — 13. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Super-
ekspres w niebezpieczeństwie (jap
15 lat) »/»” — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: W mroku

nocy (USA 18 lat) »*»/“», KRZE­
SZOWICE — Nowości: Zakręt
(POI. 15 lat) */■>, MYŚLENICE —

Wisła: Mandingo (wł.-USA 18 lat)
«/ooo, NIEPOŁOMICE — Bajka: Za­
bity na śmierć (USA 15 lat) »»/<>»■>,
PROSZOWICE — Syrenka: Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o .) ♦/»«>,
SŁOMNIKI — Czar: Barwy o-

chronr.e (poi. 15 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: Wszyscy i
nikt (poi.).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Zeznania komisarza

policji... — 10, 12, 14. 16, Milcząca
gwiazda (poi. b .o .) *;°° — 18, Pło­
nący wieżowiec — 20, MASKOT­
KA: Bajki dla dzieci — 10.30, 11.30,
12.30, Nie ma dymu bez ognia —

15, 17.15, 19.30, MŁODA GWARDIA:
Mała syrena (jap. b.o .) — 12, po-
potudn. jak w sob.. PODWAWEL­
SKIE: Bajki dla dzieci — 11, 12,
SZTUKA: Mały Iluzjon — 10, 11.30,
13, Iluzjon — 16, 18, 20, SFINKS:

Bajki dla dzieci — 11, 12, 13, po-
połudn. jak w sob., ŚWIT DUŻA
SALA: Podróż kota w butach (jap
b.o .) — 13. popoiudn. jak w sob-,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka (poi. b.o .)

— 13, popoiudn. jak w sob., ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Czerwone
ciernie (poi. 15 lat) *»/«> — 15, 17,
19, UGOREK: Bajki dla dzieci. —

14, popoiudn. jak w sob., WIE­
DZA: Celuloza (poi. 15 lat) »»/<">
— 16, 18, WISŁA: Bajki dla dzieci
z- 11, 12, popoł. jak w sob., WRZOS:
Bajki dla dzieci — 11, 12, Godzilla
contra Gtgan (jap. 12 lat) — 13.

popoiudn. jak w sob., ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki dla dzieci — 12 .15,
Port lotniczy — 77 (USA 15 lat)
»*/ooco

_

15.45> 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Wester­
platte (poi. b .o .) **»/ooo, WIE­
LICZKA — Górnik: Poławiacze
skarbów (poi. b.o .), Wszyscy i
nikt (poi.). ZABIERZÓW — Wo-
Ianka: Mistrz rewolweru (USA 13

lat), Kobieta z lancetem (radź,
bo.).

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob niedz (10—15.
16—18), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: sob. niedz.
(niecz.). Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob niedz (mecz.) .

GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob niedz (9-
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA'. Dzieje Rynku
krakowskiego: sob (9—16). niedz

(13-17). WIEŻA RATUSZOWA:
sob., niedz. (niecz.), GALE­
RIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH: Wystawa grafiki
„Uustracja/Figuracja” sobota nie­
dziela (10—16), DOM JANA MA-
TeJiłi (Floriańska 41): Obrazy, ry­
sunki. zbiory artyst. 1 pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16).
niedz (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 4):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16),
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa 1 Rzeźby XX
w. (II p.) sob., niedz. (10—16).
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8); sob. (10—16), niedz.
(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nlca 1) Wystawa: Polska sztuka
ludowa, sob. niedz. (10 — 15),
Malarstwo Wiktora Zelenta — sob.
niedziela (10—15), MUZEUM HI­
STORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów: sob.
niedz. (9—14), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: sob., niedz. (9—14), OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob niedz (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplo­
mowych Studium Scenografii
ASP sobota, niedziela (9—
14) KRZYSZTOFORY (Rynek Gł

35): Wystawa bułgarskich tkanin

artystycznych sob.. niedz. (9—14),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa: Skarby grec­
ko - iliryjskie z Jugosławii
sob. (14—18), niedz, (16—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob. (10—17), niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej »ob„
niedz. (11—14), MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców): sob
niedz. (10—16). MUZEUM PRZY-
RODNICZE (Sławkowska 1):
Fauna epoki lodowcowej »ob.
niedz. (9—13, wst. wolny), MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: wystawa: Malarstwo
— Assemblage Jany Mateze i
Antoni Zydroń sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sob., niedz. (10—
14), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 78”
cz. I sob niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze­
pański 3a): IV Ogólnopolskie i ni

Międzynarodowe Targi Sżćuikl Lu­
dowej (sztuka ludowa Tajlandii
i Jugosławii) sob., niedz. (10—18).
GALERIA ARKADY: sob. niedz.
(niecz.) PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Józefa Kluzy sob., niedz.

(10—17), SALON TPSP (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa —

Malarstwo, rysunek, rzeźba —

Lidia Wilk <sob„ niedz. (11—
18), GALERIA „B” DESA (Ja­
na 16): sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Jana3):

Wystawa rzeźby Anny Ferek
sobota (11 — 19), niedziela
(niecz.), galeria desa (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa F. Szyszki „Poza pun­
ktem zbiegu” sob. (11—19), niedz.

(niecz.) . GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): sobota (10 — 17),
niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii „A-
dolf Clemens 1 jego studenci” sob.
(10—18), niedz. (io_i4), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa grafiki z Islandii, sob
(10—18), niedziela (niecz.), GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa batlków

Jolanty Darowskiej-Dousa: sob.,
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: sob.

(10—21), niedz. (11—15), GALERIA:
sob., niedz. (10—18). KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centr.), CZYTEL­
NIA: sob. (10—20), niedz. (11—15),
GALERIA; Wystawa akwarel Ewy
Cofalik-Dobosz sob. (10—20). niedz.
(11—15), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (12—18,
wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
Malarstwo i grafika — G.
Banaszkiewicz, A. Bębenek 1 H.

Cader, sobota, niedziela (9 —

14). DOM GRECKI (Sobieskiego
3): Wystawa „Sztuka Jawy”: sob.,
niedz. (10—12), MDK: Wystawa
pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” sob.,
(8—15). niedz.. (niecz.).

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Trynl-

tarska 11, niedz. Kopernika 21,
CHIRURGU DZIEC.: sob. — Prąd­
nicka 35, niedz. — Prbkoclm, U-
ROŁOGICZNY: sok. niedz. —

Grzegórzecka 18, LARYNGOLOGI­
CZNY : sob., niedz. — Prądnicka
55, OKULISTYCZNY: sob. — Wil­
kowice, niedz. — Kopernika 38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA as-u (czynna cala dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy sob. (8—21), niedz.
(6—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (13—21), niedz. (8—13).
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe (ul. Łazarza) sob. (20
—7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel tei-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA I
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym ! zabiegowym (Inne od­
działy szpitaS wg rejonizacji).

POGOTOWIE fi

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14. wypadki tel. 99 . za­

chorowania i przewozy — 238-33,

Informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka - 236-00 Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29
N Huta 422-22 417-70 Krzeszowi­
ce o 22 Jerzmanowice <8. Proszo­
wice 0. Myślenice 999. Skawina 9.
Wieliczka 9 . 223-54.

APTEKI Se !
. J

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gl. 42 (tlen), Pl. Wolności

7, Długa 63, Rynek Podgórski 9,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Rynek 10), — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel, 430.

inne:

SOBOTA, NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 26):

(11-20).
CLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):

(10—21).
ŻEGLUGA ‘KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu) — Rejsy do Bie­
lan: sob. — 9, 11, 13, 15, 17, niedz.
— od 9 do 18 co godzinę.

ZOO (Lasek Wolski): (od 1 do
zmroku).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90
(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)

— tel. 447-31 (10—16), (niedz. —

niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71, eob. (8
—20), niedz. (S—15).

SPÓLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja H) — zamawianie

wizyt domowych tel 225-66 t 295-
78: od 16 do 23.30 (niedz. — niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) teL 225-66 I 295-78 od 16
do 23.30 .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA — 611-42, sob. (14—18),
niedz. — niecz.

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27. nok. 144) — tel.
244-02 (11—18) (niedz. — niecz.).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
140-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-53 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT** (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22 .

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.eo, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00,

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.00—
11.40 Lato z Radiem. 11 .40 Tu Ra­
dio Kierowców. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.25 Na południe od Czan­
torii. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Przeb. z małych, płyt. 13.25 Muz.

lud. 13.40 Kącik melom. 14.00 St.
Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25 St.
Gama. 15.05 Koresponden. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00
Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Przeboje sprzed
lat. 19.15 Z opolskiego studia. 19.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
21.00 Przy muz. o sporcie oraz

transm. z druż. MŚ na żużlu z

RFN. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 C. d . transm., z MS na żużlu.
22.30 Bydgoszcz na muz. ant. 23.00
Wita Was Polska — mag. słowno-
muz.

PROGRAM II

na fali 249 ni

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz. dz.

dobry z Olsztyna. 5.35 Obserw. i

propoz. 5 .45 Muz. wycinanki. 6.00
W kilku taktach w kilku sło­
wach. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 Mel. przyj. — Belgrad. 6.35

Gimnastyka. 6 .45 Pog. (I<r). 6.46
Plos. dla soleniz. (Kr). 7.15 Reci­
tal A. Jantar. 7 .35 Konc. poran­
ny muz. Mozarta. 8.00 Dialogi 1
zbliżenia. 9 .30 Teatr PR „Happe­
ning” — sł. F. Sikorskiego. 10.12
Muz. 10.40 Sprawy codz. 11.00
Konc. chopinowski z nagrań W.

Kędry.' 11.35 Radloproblemy. 11 .45
Muz. spod strzechy. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12 .05 Wakacje melom.
12.25 Czy znasz tę książkę? —

zagadka literacka. 12 .45 Od me­
nueta do poloneza. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.13 J. Carillo — „Pre-
ludio a Colon”. i3.35Zewsiio
wsi. 13.50 J. Carillo — „Hory­
zonty” na skrzypce, wiol, i ork.

symf. 14.10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14.30 Dla dzieci „Dęby, bu­
ki, sosny...”. 14 .50 „Czata” — mag.
wojsk, St. Młodych. 15.05 Muz. H.
Purcella. 15.30 Dla dziewcząt i

chłopców. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 Wiad. znad Wisły 1 Dunaj­
ca (Kr). 17.00 Z archiw. jazzu.
17.20 ,,Quetzelcoatl" — mont. z

książki J. Lopeza. 17.40 Rep. lit.

pt. „W cieniu”. 18.00 Muz. archi­
wum PR. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas 1 ludzie — aud. kombat. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Pamięci Marii
Callas w rocznicę śmierci. 20.00 Z

różnych szuflad — Władysław Ko­
paliński. 20.15 IV Starosądecki Fe­
stiwal Muz. Dawn. — Odtwórz,
konc. „Tria Barokowego”. 21.05
Muz. 21 .30 Wiad. 1 inf. sport. 21 .40
Brahms — Wariacje na tern.

Haydna. 22.00 „Gdzie się podziało
lato” — aud. satyr. 23.00 Mistrz,
interpret. muz. dawn. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. nr .

dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

5.00. 6 .00 Stan pogody" i wiado­
mości. 5.06, 6.05 Między snem a

dniem. 5.39 Gimnast. dla leniw.
6.30, 18.10 Polityka dla wszystkich.
7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 7.30 Deszczyk
pada słońce świeci... 8 .05 Co kto
lubi. 9 .00 „Lwy mają apetyt” —

27 ode. (powt.) . 9 .10 Kierm. płyt
wytw. Supraphon. 9.30 Nasz r. 78.

9.45, 11.30 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 Kolekcja standard. — „Wy­
rafinowana dama”. 11 .00 T. Dołęga-
Mostowicz — „Doktor Murek” ode.
3 (powt.) . 12 .25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
„Pieniądz" — 25 ode. 14 .00 Lato
w Eilharm. .15.05 Wakacje ze swin­
giem. Wielcy artyści jazzu. 15.30
Dwóch poetów miała słodka Fran­
cja (powt.). 16.30 Pios. z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz r. 78. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Sierżant Pepper
1 jego klub samotnych serc po 11
latach. 18.25 Konc. jakiego nie by­
ło. 19.00 Spotkanie z A. Mała­
chowskim. 19.23 śpiewa Elżbieta

Adamiak. 19.35 Opera tyg. M.
Rimskl-Korsakow „Legenda o

niewidzialnym Grodzie Kitieżu i

dziewicy Flewroni”. 19.50 „Lwy
mają apetyt” — 26 ode. (powt.).
20.00 „Baw się razem z nami”.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz. — Elton John. 22.15 „Kon­
frontacja” — słuch. J . Głowac­
kiego. 22 .40 Mistrzowie nastroju
Nat King Cole. 23.00 Nowe tomiki

poet. — Michał Kłobukowski. 23.05
Jam session w Trójce.

PROGRAM IV

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Olimp, jęz. rosyjsk. 6 .15
Dla nauczycieli — „Radio-Szko-
le”. 6.30GraOrk.PRiTVwPo­
znaniu. 6 .45 Pog. (Kr). 6.46 Pios.
dla Boleniz. (Kr). 6 .58 Omów. pr.
dnia (Kr). 7.00 „Setka czy Sześć­
dziesiątka” (Kr).) 7.10 Sobotnie

szlagiery (STEREO — Kr). 7.39

Pog. (Kr). 7.40 Radio — dedyk.
8.00 Na harmon. '

ustnej gra J.
Skrzek. 8 .10 R-TV Szk. Sr. dla
Prac. — Hlst. 8.25 Polonezy fortep.
K. Kurpińskiego. 8.35 Sport —

nauka — techn. 9.00 Mam 6 lat —

„Dwaj z trzeciego”. 9 .20 Poranek

pieśni. 10.00 Dla . kl. VIII (che­
mia) „Węglowodory 1 my". 10.30
Estr. przyj. 11.00 Dla szk. średn.
(biol.) „Ach! — ta zależność”. 11 .30
J. F. Haende! — fr. I aktu „Ju­
liusz Cezar”. 12.05—12.23 Tr. pr. II.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Pios. P.

Figla. 13.15 Muz. 13.30 Z dala od

utartych szlaków — Bochnia. 13.50
Tu St. Stereo. 15.05 Teatr PR —

Studio klas. — Seena polska —

W. Brydziński. 16.05 Kodeks i kie­
rownica. 16.25 Gra Zespół Cz. Nie­
mena. 16.31 Rozm. 1 refl. pedagog.
16.40" Wiad. znad Wisły 1 Dunaj­
ca (Kr). 16.50 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.05 „Bar-Barbar" (Kr). 18.26 Pog.
(Kr). 18.25 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Czy znasz swo­
je prawo? 19.15 65 lek. j . ang.
19.30 St. Dwóch — mag. Stereo.
(STEREO — Kr). 21.15 Stereof.

progr. muz. — muz. poważna
(STEREO — Kr). 22 .35 R-TV Szk.
Sr. dla Frac. — Jęz. poi.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
12.00, 16.00, 19.00, 20.00, 21.00.
0.01. 1.00, 2.00, 3.00. 4.00 . 5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
Fala 78. 7 .15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Z albumu polsk. pios. 8.20

Moja aud. muz. 9.05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.05 Z teki kompozy­
torskiej K. Gaertner. 10.30 Radio­
wy Teatr dla Dzieci „Tu w po­
koju”. 11.00 Różne barwy pios.
12.05 W samo południe. 12.45 Pol­
ska muz. popul. 13.00 St. Gama.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert,
życzeń. 16.05 Teatr PR — Prem.
Mieś. — „Detronizacja”. 16.50
Muz. z ekranów. 17.15 St. Mło­
dych. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 Rep. z Międzynar. Fest.
Folki. Ziem Górskich w Zakopa­
nem. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Z dzie­
jów kabaretu. 22 .00 Telegr. muz.

ze świata. 22.35 Muslcon. 23.05
Infor. sport, 23.15 Rewia pios. 23.45
Z nagrań Quincy Jonesa.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz na UKF" 67,67 MHz
DZIENNIKI: 9.00, 10.00,

12.00, 16.00, 19.00, 21.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

5.35 Zaprasz. do W-wy. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 8.35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 7 .00 Moskwa
z mel. 1 plos. 7.35—11.57 Niedz. -

spotk. — progr. llt. -muz. 12.05 Po­
ranek symf. z nagr. Ork. PR i TV
w Krakowie. 13.00 Teatr PR —

„Ziele na kraterze” — sł. wg
książki M. Wańkowicza. 14.35 Muz.
lud. 15.00 Teatr dla dzieci 1 mło­
dzieży — „Byli wówczas dziećmi”.
15.45 Muz. 16.00 Koncert chopinow­
ski z nagr. W . Małcużyńskiego.
17.35 Motety 1 pieśni Wacława z

Szamotuł. 18.00 Panor, polskiej
wokalist. 18.35 Fel. publicyst.
międzynar. 18.45 Muz. 19.00 Reci­
tal M. Mathieu. 19.20 St. Młodych.
20.00 Wielcy artyści estr. 1 kabar.
21.00 Wojsko, strat., obronność.
21.15 Pios. żołn. 21.30 Konc. wiecz.
22.30 Książki które powinny zro­
bić karierę. 23.00 Piękno chorału

gregoriańsk. 23.35 Publicyst. mię­
dzynarodowa. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pogody 1 Wiad.. SM
Melodie — przebudź. 7 .00 Za kie­
rownicą. 7.30 Na poboczy wielkiej
polityki. 7 .40 Posłuchajmy jeszcze
raz — mag. 8 .30 . 14.00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9 .00 „Lwy mają apetyt” —

28 ode. (powt.) . 9.10 Na góralską
nutę — „Złote Gody w Bukowi­
nie". 9.30 Gdy się mówi Prawo­
brzeżna — aud. E. Elbanowsklej.
9.50 Solo na .harmon. ustnej. 10.00
60 minut na godzinę. 11.00 Dysko­
teka pod gruszą. 12.00 „Studzian­
ki” — 7 sierpnia .— 1 ode. aud
dok. K. Kraśnlewskiej 1 W. To­
czyskiej (powt.). 12 .25 Muzyka s

sal koncert. A. Vlvaldl 1 J. Fr.

Haendel, C, Ditters von Ditters-
dorf. 13.20 Przeb. z nowych płyt.
14.05 Peryskop — przegl. wyd.
tyg. 14.30 Mur. premiery Pr. W .

15.00 „Kolumbowie z tamtej stro­
ny”. 15.20 „Octara” — nowa pły­
ta zesp. Moody Blues. 16.00 „Czło­
wiek, którego serce było w gó­
rach" — słuch. 16.25 Jobima gra­
ją i śpiewają. 16.45 Jobim gra i

śpiewa. 17.00 Zaprasz. do Trójki.
19.00 Złote lata zesp. Wlshbone
Ash. 19.35 Opera tyg. M. Rimski-
Korsaków „Legenda o niewidzial­
nym . grodzie Kietieżu i dziewicy
Fiewronii”. 19.50 „Niepokonany" —

1 ode. pow. Ernesta Hemingwaya
(powt.) . 20.00 Jazz piano forte.
20.40 „Tenochtilan, kołyska Mek-
koyku” wg poematu J. Bermude-
za." 21.00 Z tysiąca i jednej pleśni.
22.00 Fakty dnia. 22 .00 Gwiazda 7
wiecz. Elton John. 22.15 A. Cze­
chow — „Maska” (powt.). 22 .80
EUa i Louis. 23.00 Misteria o poe­
zji polskiej (4). 23.05 Wieczorne
spotkania z Kay Starr., 20.45 Na
dobranoc gra duo Completóriuńi,

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 1100,
16.00, 22.55

7.05 G. Battista PergolesI: Sta bat
Mater. 8 .05 Co słychać (Kr). 8 .2»

Pog. (Kr). 8.30 Z sal koncert, sto­
licy. 9.00 Fel. J. Surdykowsklego
(Kr). 9 .10 Poranek lit. -muz. (Kr).
10.00 Klub Miłośn. Mua 11.00 22
lek. j. łacińsk. 11.20 Muz. lud. 11 .30

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12 .OS
Teatr Klas, dla mlodz. — „Don.
Kichot z Manczy” — cz. II. 13.06
Klub Olimpljcz. — aud. dla polo­
nistów. 13.30 Bo mnie jest szkoda
lata. 14.10 Dźwięk, wtajemnicz.
14.30 Ork. Valdo de Los Rios. 14.40
Muz. z jednej płyty (STEREO —

Kr). 15.00 Teatr PR — St. Stereof.
„Z biegiem lat. z biegiem dni” —

słuch, wg spekt. Teatru Starego
w Krak. (STEREO — Kr). 15.4S
Muz. 16.05 St. Wawel (STEREO —

Kr). 17.10 Recenzja Z. Zygmy (Kr.)
17.20 Konc. życz. (Kr). 18.00 Stereo
i w kolorze — konc. mistrz. 19.00
Radiolat. 19.30 Konfront. z ency-
klop. 20.00 Emilia de Caralieri —

„Rappresentatione’’ —opera (STE­
REO — Kr). 22.00 Krak, aktualn.
sport. (Kr). 22 .10 Międzynar. Tryb.
Kompozyt. 22.40 J. S . Bach — Pas­
sacaglia c-moll na organy.

Za zmiany wprowadzone w

statniej chwili w repertuarze tea­
trów’, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 RTSS — Matematyka,
sem. 1

6.30 RTSS — Wskaz. metod,
sem. I

12.20 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3

12.50 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3

13.20 Program dnia
13.25 Dziennik (kol.)
13.35 Obiektyw — program

stoi. woj. warszawskiego
13.55 Magazyn lotniczy
14.25 Dla młodych widzów —

Harcerski start (kol.)
14.55 Karuzela z piosenkami

— „kołnierze, my żołnierze” —

(kol.)
16.15 Latarnia Czarnoksięska

— Motyw wędrówki (kol.)
16.45 Film Latarni Czarno­

księskiej „Ostatni brzeg” —

film prod. USA
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Był sobie glina” —

franc. film fab.
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Mała antologia kabare­

tu — Stańczyk i Qui pro quo
— scen, i reż. K. Krukowski

(kol.)
PROGRAM II

15.30 Program dnia-
15.35 Kino TDC „Biały pu­

del” — film prod. ZSRR (kol.)
16.40 Popołudnie podróży i

przygody — „Gwiazdy w połud­
nie” — franc. film dok. (kol.)

18.00 Róże Montreus — Ba­
zar satyry — austr. progr. rozr.

(kol.)
18.30 Uśmiechy Starego Ki­

na — filmy z lamusa
19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.30 Warszawska Jesień —

konc. inaugurac. — cz. 1 (kol.)
21.10 Portret Antoniego Rzą­

sy — film dok. (kol.)
21.30 Warszawska Jesień —

cz. 2 (kol.)
22.15 Człowiek w przechod­

nim podwórku — ode. 2 film

krym. TV ZSRR

NIEDZiELA

PROGRAM I

6.15 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3 — Pielęgnowanie, cho­
roby i zbiór ziemniaków

6.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Rozpłód świń

7.15 TTR — RTSS — Nasze

spotkania
7.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— poradnia (kol.)
8.20 Studio sport plus Tele-

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia

9.00 Teleranek oraz film z

serii „Dziewczyna i chłopak”
ode. 3 pt. „Szef i inni” (kol.)

10.20 Antena — Informacje
o programie TP (kol.)

10.45 „Nowa Tjumenia” —

film dok. prod. ZSRR (kol.)
11.15 Opowieści reporterów

— Ścieżki nieznane — ode. VI
(ostatni) pt. „Męskie zabawy”
(kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy
12.30 TYLKO W NIEDZIELĘ
12.40 Puchar Jezior Augu­

stowskich — sprawozd. z Mię­
dzynar. Zawodów w skokach
na nartach wodnych o nagr.
Interwizji

12.50 Kradzieże dzieł sztuki
— rep. film.

13.05 Folklor 78 — transm. z

Zielonej Góry
13.15 Szkarłatna róża dla

mojego nauczyciela
13.30 Warianty: Trzej musz­

kieterowie — 40
14.10 Dawno temu: Gaw. Sz.

Kobylińskiego o malarstwie

polskim •

14.20 Zaproszenie do Teatru

Nowego w Warszawie na frag.
kom „Zielony gil”

14.40 Stołeczny taxi — film
dok. prod. WFD

15.00 Puchar Jezior Augu­
stowskich (2)

15.15 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.25 Pamiątki starej War­
szawy (1) — rep. z Muz. Hist.
w Warszawie

15.30 Poczet aktorów pol­
skich: Władysław Hańcza —40

16.10 K. Zanussiego poga­
wędki o filmie

16.20 Pamiątki starej War­
szawy (2)

16.30 W projektorze wspom­
nień R. Wojny

16.55 Film... z wyboru tele­
widzów: „Robinson Crusoe” —

film przyg. prod. meksyk.,
„Trudne lata” — western prod.
USA, „Szaleniec z 4 laborato­
rium” — kom. prod. franc.

18.15 Pamiątki starej War­
szawy (3)

18.25 Gdy dwóch robi to sa­
mo — progr. z udz. B. Ładysza
i K. Kowalskiego

19,00 Wieczorynka

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Lalka — 1 ode. serialu

TP pt. „Powrót”
22.00 Sam na sam z T. Par­

nickim
23.00 Sam na sam

23.00 Pios. i rozm. z uśmie­
chem czyli spotk. z Ewą Wiś­
niewską

23.10 Studio Sport

PROGRAM II

„Młodzi — jacy jesteście?”
9.15 „Cudo z warkoczykami”

— film fab. prod. ZSRR
10.40 „Tak zaczyna się mi­

łość” — film fab.
12.15 „Zaliczenie” — film

fab. prod. polskiej
12.45 „Kryształ” — film fab.

TP
13.25 „Pójdziesz ponad sa­

dem” — film fab. prod. poi.
14.55 „Billy kłamca” — film

fab. prod. USA
16.25 „Mój brat ma fajnego

brata” — film fab. prod. CSRS
18.00 „Stereo i w kolorze” -

„Kwartet mistrzów” — progr.
muzyczny

19.00 .Brzydkie kaczątko” —

film TVP

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Żołnierska miłość” —

film fab. TVP
22.00 Dziewczyny do wzięcia

— film TYP

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1

13.25 TTR —

. Mechanizacja,
sem. 1

14.55 Program dnia
15.00 Melodie z naszych pro­

gramów (kol.)
15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Zivierzyniec
17.25 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
17.45 „Czerwone wino” — cz.

1 film obycz. prod. CSRS (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol)
20.30 Teatr Telewizji — K.

Choiński „Otwórz drzwi” reż.
J. Bukowski (kol.)

21.50 Camerata
22.15 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.05 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (powt.)

15.30 Studio Bis: „Wszystko
o dziesięciolatce” — przy telef.

eksperci Min. Ośw. i Wych. od­
powiadają na pytania telewi­
dzów

15.35 „Grand Prix” w tenisie
stół. 1/4 finał

15.50 Redakcyjna poczta, zo-

kończenie konkursu na hasło

przeciwpożarowe
15.55 „Grand Prix” w teni­

sie stół. — półfinał
16.10 Śpiewa „Manhattan

Transfer”
16.20 Powtórzenie progr. 5X5
16.50 „Etiudy baletowe” Mur-

ray’a Louisa
17.15 „Wszystko o dziesięcio­

latce”
17.20 „Wszystko za wszyst­

ko” — progr. z wicewoj. jele­
niogórskim I. Kamieńską-Siu-
tą

18.35 „Byłem dublerem” red.
L. Mazan w roli pilota wy­
cieczki

19.00 W studio rozmowa red.
Mazana z przedst. woj. jelenio­
górskiego

19.05 „Wszystko o dziesięcio­
latce"

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Przeboje, przeboje”
20.50 Gość Studia Bis — R.

Wójcik: „Zatrżymane w ka­
drze"

21.10 „Grand Prix Austrii”
— wyścigi samoch. formuły I

21.20 „Poczta Klubu Alfa”
— progr. zrealiz. specjalnie dla
Studia Bis

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 „Tylko dla odważnych”
22.10 „Kto z nim wygra” —

progr. z udz. J, Webera oraz T.
Zmierczaka

WTOREK /i

PROGRAM I

6.00 TTR —r Uprawa roślin,
sem. 1

6.30 TTR — Mechanizacja,
sem. 1

9.00 Dla szkół: jęz. polski kl.
I lic.

10.00 Dla szkół: progr. dla

najmł. kl. 1—3 (kol.)
11.05 Dla szkól: progr. dla

najmł. kl. 1 matemat. (ko!.)
11.25 „Lalka” ode. 1 filmu

fab. TVP (powt.)
12.55 Dla szkół: jęz. poi. kl.

IV lic.
13.40 RTSŚ — Fizyka, sem. 3
14.10 TTR — Mechanizacja,

sem. 3
15.25 Program dnia
15.30 Melodie — Estrada

Folkloru — Płock 78 (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw

16.30 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

17.10 Zgadnij kim jestem —

progr. quizowo-rozr. (kol.)
17.50 Melodie — „Człowiek

z kanału” — rep. muz. (kol.)
18.05 Szuflada — „Dyrektor

J. Pytkarzowa" — progr. pub.
18.25 „Raj zwierząt” — gi­

ganty wodne — film dok.

prod. RFN—jap. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Blaski i nędze życia

kurtyzany” ode. 3 filmu hist.-'
obycz. TY franc. (kol.)

21.35 W minutę po premie­
rze — Ballada o J. Nowaku —

film dok. (kol.)
22.25 Dziennik- (kol.)
22.30 „Bal maskowy” film

dok. prod. poi. (kol.)

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Szewczyk Dratewka —

bajka dla najmł. (kol.)
18.10 Dialogi z przeszłością

— Kazimierz Odnowiciel
18.40 Militaria, obronność,

nowoczesność — Iskra
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Warszawska Jesień 78 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Film Latarni Czarno­

księskiej „Zobaczymy się w

niedzielę" — film fab. prod.
poi. (powt.)

CWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSś — Fizyka, sem. 3
6.30 TTR — Mechanizacja,

sem. 3
3.10 Dla szk.: Chemia, kl.

VIII
10.00 Dla szk.: Historia — kl.

V
12.00 Dla szk. Wych. piast,

kl. VII—VIII (kol.)
12.45 RTSŚ, jęz. polski, sem. 1
13.25 RTSŚ — Chemia, sem. 1
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Melodie

miast — „Erywań — Baku-’
(kol.)

15.30 NURT — Naucz, po­
czątkowe

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw: progr. woj.

krakowskiego, nowosądeckiego,
tarnowskiego

16.30 Dla dzieci. Entliczek —

Słowniczek (kol.)
17.00 Nie tylko dla kobiet —

mag. publicyst. (kol.) )
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka (kol.)
17.45 „Między nami jaskinio­

wcami” ode. pt. „Szkoła tańca”
film anim prod. USA (kol.)

18.10 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Interesujących

Filmów — „Cudze listy” —

film obycz. prod. ZSRR (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Rozmowy o sztuce —

progr. public. kult, (kol.)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Dla dzieci: „Myślenie

ma przyszłość” — film prod.
węg. (kol.)

17.30 TWP — „Ziemia, po
której chodzisz”

18.00 Ludzie' z pierwszych
stron gazet — progr. public.

18.30 Klub Jazzowy Studia
Gama (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mam pomysł — progr.

public (kol.)
21.00 Nie tylko o filmie (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Gdzie dziewczęta z

tamtych lat — Wanda Zieleń-
czyk (kol.)

22.05 Kino letnie — „Szt.v!et”
— film sensac. prod. USA
(kol.)

PROGRAM I
6.00 RTSS — jęz. polski,

sem. 1
6.30 RTSŚ. — chemia,

sem. 1
11.05 Dla szkół: język polski,

kl. VIII
12.55 Dla szkół: język polski,

kl 1—4 lic.
13.25 RTSŚ — matematyka,

sem. 3
14.00 RTSŚ — biologia, sem. 3
15.25 Program dnia
15.30 Melodie — Drezdeń­

skie serenady (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Czwartek TDC —

Miejsce dla Kolumba oraz film
z serii „Disneyland" pt. „Nie­
zwykły orzeł”

17.55 Jakie laęlne chłopaki —

rep. wojs. (kol.) •

18.20 Sonda — Zawsze zosta-

je ślad (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłd.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Columbo — ode. pt.

„Numer pod wodą” — film

krym. prod. USA (kol.)
. 22.05 Pegaz (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Kino Filmów Animo­

wanych
17.20 Magazyn Morski
17.50 „Steulpner — zbójnik z

gór” — odo. 3 film fab. TV
NRD (powt.)

18.45 Pierre Larousse — film

prod. franc. (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20 30 NURT — nauki poli­

tyczne (kol.)
21.00 NURT — naucz, począt.

(kol.)
21.30 NURT - pedagogika
22.00 24 godziny (kol.
22.10 Z ziemi polskiej — u-

czą i wychowują — fiim dok.
(kol.)

22.40 Koncert Studia Gama
— konc. rozr. dedyk ludziom
pracy z Konina (kol.)

TROGRAM I
6.00 RTSŚ — matematyka,

sem. 3
6.30 RTSŚ — biologia,

sem. 3
8.10 Dla szkół: geografia,

kl. VII

10.00 Dla szkół: geografia,
kl. VI (kol.)

11.05 Dla szkół: wych. oby­
watelskie

12.45 RTSŚ — matematyka,
sem. I

13.25 RTSś — biologia,
sem. 1

14.45 Redakcja Szkolna za­
powiada

14.55 Program dnia
15.00 Melodie z lipskiej e-

strad.y — Malowany dzban
(kol.)

15.30 NURT — psychologia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 .Piątek z Pankracym”

(kol.)
17.00 Spotkania z medycyną

(kol.)
17.30 „Na morzu” ode. 8 pt.

„Niespodzianka weselna” —

film fab. TV NRD (kol.)
18.40 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Powrót” — film fab.

prod. TVP (kol.)
21.35 „Śledztwo zostało

wznowione” — progr. pubie,
(kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Teatr Małych Form

„Kwitnący głóg” — progr. poet.
pośw. A. Achmatowej

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Tajemniczy świat przy­

rody: „Afrykańskie słonie ol­
brzymy”, „Lew — król afry­
kańskiej sawanny” (kol.)

17.50 „Sąsiad” — prezent,
ludzi z Kraju Rad (kol.)

18 10 „Historia jakiej nie
znamy"

18 40 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Twarze Teatru — Sta­

nisław Michalski
21.05 Studio Sport — Wokół

Stadionów (kol.)
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Columbo — ode. ot.

„Numer pod wodą” — film

krym. prod. USA (powt.) (kol.)

GAZETA POłUIINIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
Z.IEDNOrZONE.I PARTU
ROBOTNICZFł Adres re­
dakcji SI m? Kraków ni

Wielopole l III p Nr In­
deksu 35.015. 5Vyd. A
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Jeżeli nie masz na butelkę, to cię nie zabiorę!Program RTY

Idę do mojej mamy!
— Gdzieś ty całą noc był? Okręt Jeszcze

wczoraj zatonął...

— Chwała Bcgu! Jesteśmy blisko cywili­
zacji!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
„Bunte”

DUOB
DOS oś
55 1
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B
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SŁONCE nie dość jeszcze obniżyło
swój bieg nad horyzontem, aby nie
można było spożytkować reszty lata

dla wypoczynku. Pełny ufności w zachę­
cającą reklamę biura turystycznego, uda­
łem się wraz z żoną do miejscowości IWa-
rzónica Górna, słynącej z zalet wczaso­
wych.

i- Chyba dostaniemy lokum na miejscu?-
— zwróciłem się pytająco do żony dla
utwierdzenia się w przekonaniu.

Pan w biurze turystycznym w Parze­
nicy Górnej, otoczony proporczykami,
mapami i rozkładami jazdy, skubał nie­
cierpliwie dwadzieścia pięć odznak wy­
czynowych zawieszonych na swetrze.

— O co panu właściwie chodzi? O lo­
kum, o kwaterę ?

— Oczywiście potwierdziłem. — Trzy
tygodnie w jakimś przytulnym...

— Przytulna kwatera nie będzie, skoro

jest pan przedstawicielem hufca. Rozlo­
kuje się ludzi po namiotach.

— Nie jestem przedstawicielem hufca —

zaprotestowałem.
— Hufca cz!y chorągwi, niewielka róż­

nica. Pięćdziesiąt czy trzysta osób to

kwestia przemnożenia chleba i ziemnia­
ków przez głowy. Zrobi się żd wpłatą
zaliczki przelewem lub gotówką.

— Niestety nie , mam nic wspólnego z

tymi szlachetnymi instytucjami — przer­
wałem specowi ód turystyki.

ROMUALD LENECH

-- Rozumiem — zreflektował się mój
rozmówca. — Prowadzi pan wycieczkowy
obóz niekwalifikowany ze środków pół-
państwowych.

. Rozpiąłem ze zdenerwowania sweter i

zakryłem czoło dłońmi,
— Obóc lub turnus — doibodził niezmor­

dowanie spec. — Ale pomyślał pan o au­
tokarach dla tych swoich łajz? Wszędzie
ich trzeba podwieźć przecież.

— O autobusie pomyślimy, gdy wpierw
dostaniemy kwaterę — próbowałem prze­
drzeć się przez lawinę słów speca.

— Nic podobnego! — zaperzył się spee.
— skąd ja panu potem wezmę wozy i
kierowców? Część domków-składaków tjad
rzeką się opróżni, a reszta pod gołym
niebem, to znaczy pod wspólną płachtą
aż do uregulowania sprawy namioto-

noclegów. Kończy się właśnie zmiana D.

więc tylko trochę cierpliwości.
— Człowieku! — krzyknąłem desperac­

ko— czy my _ wyglądamy na cały tur­
nus?

Spec podniósł głowę znad biurka i

szklany wzrok zatrzymał na mojej żonie.
— Kto jest ta kobieta? Księgowa?
— Partie! to

’

moja zona, z którą chcę
spędzić urlop zupełnie indywidualnie w

prywatnej kwaterze. Niech pan nas wre­
szcie skieruje!

— Indywidualnie? — zdumiał się spec.
— To nieporozumienie. O ile wiem, po­
jęcie „indywidualny wczasowicz’' nie fi­
guruje w ogóle w nomenklaturze naszego
biura. A zatem nie istnieje w życiu. —

.Spec wstał od biurka i jakby nas nie
widząc, wyszedł za drzwi, które zamknął
na klucz i kłódkę po uprzednim wyga­
szeniu świateł.

— MASZ auto?
— Nie wiem, żona wyjeehała nim rano

do pracy...
■

— CO się stało z tą żoną, o której pi­
sali w gazecie, że otruła swojego męża?

— Skazali ją na 20 lat więzienia.
— To straszne, tak w nieszczęściu potra­

ktować wdowę...
■

— JUŻ 3 lat jesteś zaręczona, ezy to
nie jest nudne?

— Wcale nie, przecież nie jestem zarę­
czona cia.gle z tym samym.

■
— JUŻ nie wierzę w prawdziwą przy­

jaźń — żali się Karol koledze.
— Dlaczegóż to?
— Wyobraź sobie, najlepszy mój przy­

jaciel przed dwoma laty odbił mi żonę, a

wczoraj mi oznajmił, że mi ją zwraca....

■
MIĘDZY MĘŻCZYZNAMI:

.— Jaka jest różnica między staro­
modną dziewczyną a nowoczesną?

— Pierwsza z nich rumieni się, kiedy
się wstydzi, druga — wstydzi się, kiedy
się rumieni...

NA PRZEDSTAWIENIU w operze, w

czasie, gdy tenor śpiewa znaną arię, p.

SPIĘCIA
Brown wyjmuje z kieszeni chusteczkę 1
robi na niej węzeł.

— Co ty się wygłupiasz? — szeptem py­
ta żona.

— Żebym nie zapomniał melodii.„

— TATUSIU, barometr spadł.
— Czy dużo?
— Tylko metr I Już się stłukł...

— CO JA widzę, .żonaty jesteś i sam

przyszywasz sobie guzik do płaszcza?
— Mylisz się, to nie jest mój płaszcz,

to płaszcz mojej żony...
■

PRZED luksusowym hotelem w Miami

zatrzymuje się limuzyna. W tyle siedzi
dama w perskim futrze, obwieszona bry­
lantami i mała dziewczynka w norkowym
kożuszku. Portier pięknie się kłaniając
bierze, dziewczynkę na ręce i pyta:

— .Śliczna dziewczynka, a umie już cho­
dzić?

■— Coś takiego oburza się dama — mam

nadzieję, że nigdy nie będzie tego potrze­
bować...

■
PRAŻANIN, który znalazł się przypad­

kiem w restauracji na prowincji, prze-
’ chwała się, że rozpozna każdy napój, któ­

ry mu podadzą. Kelner przynosi mu ku­
fel bezbarwnego płynu.

Gość łyknął i z niesmakiem powiadaj
— Fuj, przecież to benzyna!

: — No tak, ale jaka — zwykła czy speą
ejalna?
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BOGUSŁAW

WIECZOREK

Fraszki
ROLA ELANY

Żyeie barana

przedłuża... elana.

UBOLEWANIE

Oczernionym, mój Boże,
'

kąpiel nie pomoże.
LIZUS .

Wprost płonie miłośeią
ku osobistościom.

PUNKT HONORU

Z czasem punkt honoru może
etae się plamą na honorze.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Gdzież ona LEKKA,
Ta ATLETYKA?!
Ten ledwie zipie,
Tamten utyka,

Faworyt nie miał
Swojego dnia,
A za to rywal
Pyszny dzień ma!

Na ntc prognozy .

I horoskopy,
Zawiodły panie
I śwarne chłopy.

Trzeba pożegnać
Piękne nadzieje,
Gdy niepomyślny
Wiatr nam zawieje.

LEKKA...
Nie spędził z czoła
Głębokiej troski
Nawet nasz świetny
Pan Malinowski,

Pani Szewińska,
Ta t e a m-kobieta,
Ani pan Pusty,
Ani sztafeta.

Możemy sobie
Powiedzieć śmiało,
Ze tych medali
Grubo za mało!

Płyną jak woda
Grudnie i sierpnie —

Wnet Olimpiada...
Aż skóra cierpnie!!!

i

CYPRIAN CZERNIK
H---------------------------- -

Fraszki
OFIARNY
Diabłu dał ogarek,
Panu Bogu świeczkę —

sobie na początek
zostawił owieczkę,
ODWAGA
kobieto, marny puchu!
— czasem wymyślam w duchu.

SKROMNA
Nie wychodzi z kąta,
wciąż innego trójkąta.
UCZNIOWIE
Ledwie wiedzy liżli,
już mistrza wygryźli.
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POZIOMO: 7. księżycowy akrobata, 8. jeden

z przypadków, 9. zimny i suchy wiatr śród­
ziemnomorski, 10. niski, męski głos, 12. filo­
zof, wychowawca Nerona, 14. zając, 15. znany
malarz francuski, silnie związany z Paryżem,
20. ssak przesypiający zimę, 21. powtarzający
się fragment melodii, 22. prezentuje kreacje,
24. dostojna dama, 26. tatrzański wodospad,
27. drzewo liściaste.

PIONOWO: 1. olbrzym wśród liliputów, 2.
viś a vis przy bridżowym stole, 3. nie ma gło­
su, 4. lisi ogon, 5, pająk, ongiś rycerz, 6. two­
rzy o sobip legendy, 11. półpasożyt na topoli,
13. zabytek z odległej epoki, 14. jarzyna do ro­
sołu, 16. azyl dla Filipa, 17. mała miejscowość
lub grupa bloków mieszkalnych, 18. zdanie,
sentencja, 19. można na niego stawiać, 23,.
mała 1 czarna, 25. najlepsza obrona

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 22.IX.78 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na kopercie: Krzyżów­
ką nr 35”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

KRZYŻÓWKA
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 83

POZIOMO: 7. płonńik, 8, Suwałki, 9. Odoaker,
10. oszczep, 12. skutek, 14. Werona, 15. Sybaris,
20, zakałą, 21. lateks; 22. aforyzm, 24. konsola,
26. przemyt, 27. leniuch,

PIONOWO: 1. Kłodzko, 2. andante, 8. Nike, 4.

puls, 5. pancerz, 6. okleina, 11. zapałki, 13. kry­
pa, 14. Weigl, 16. fanfary, 17. Zagrzeb, 18. Sta­
szic, 19. okolica, 23. zryw', 25. Opel.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązania zadań w krzyżów­
ce nr 33, z dnia 2/3 IX 1978 r. KSIĄŻKI otrzymu­
ją: L. Gubernat, J. Pyzik, R. Kwiatkowski —

Kraków, I. Borkowska — Gorlice, Z. Wardyla —

Wola Radziszowska, J. Kasperowicz — Rabka,
K. Drożdż — Jodłownik, M. Fryś — Nowy Sącz,
L. Wolski — Bochnia, J. Konturek — Chrzanów.

NAGRODY ZOSTANĄ PRZESŁANE POCZTĄ.

B „ochrona Środowi­
ska — DRZEWA” to temat
6 znaczków polskich, wpro­
wadzonych do obiegu 6 bm.
Na poszczególnych znaczkach
oglądamy: 50 gr — klon zwy­
czajny, 1.00 zł — dąb szypuł-
kowy, 1.50 zł — topolę białą,
4.20 zł — sosnę pospolitą,
4.50 zł — wierzbę białą.
6.00 zł — brzozę brodawko-

watą. Na wszystkich znacz­
kach widnieje międzynarodo­
wy znak ochrony środowi­
ska. Znaczki wydrukowano w

drukarni YEB Wcrtpapier-
druckerei w Lipsku wielo­
barwną techniką rotograwiu­
rową w nakładach: 50 gr, 1

złi1.50zł—po10minsztuk,
4.20zł—4min,4.50zł—5
min, 6 zł — 1 min sztuk. Pro­
jektował art.-plastyk Janusz
Towpik.

H „PRAGA 1978”, Świato­
wa Wystawa Filatelistyczna
odbywająca się w stolicy Cze­
chosłowacji w dniach 8—17

września upamiętniona zosta­
ła przez pocztę polską blo­
kiem znaczkowym, który u-

kazał się 8 bm. Znaczek w

bloczku przedstawia fragment
obrazu Jana Matejki „Bitwa
pod Grunwaldem” — Jana Żi-
żkę z Trocnova, sławnego wo­
dza wojsk czeskich i później­
szego bohatera wojen husyc-
kich. Nominał znaczka 6 zł,
nakład — I nilu sztuk. Zna­
czek opracowała art.-płastyk
Krystyna Tarkowska. W dol­
nej części bloczka umieszczo­
ny został znak wystawy. Blo­
czek wydrukowano wielobar­
wną technika rotograwiuro­
wą, z użyciem złota, na pa­
pierze kredowanym.

■ TEMATEM KART POCZ­
TOWCU, wprowadzonych do

obiegu w czerwcu i lipcu są:
100-lecie Warszawskiego To­
warzystwa Wioślarskiego oraz

X Międzynarodowa Olimpiada
Chemiczna w Toruniu. Nomi­
nał znaczków na obydwu kart­
kach—1zł.

■ DZIEŃ KOLEJARZA u-

pamiętniony został m. in. da­
townikiem okolicznościowym,
jakim posługiwał się UPT
Kraków — 1 w dniu 9 wrze­
śnia br. Natomiast 14 bm. ten­
że urząd stosował datownik z

okazji II sesji naukowej na

temat wysokoefektywnych me­
tod oczyszczania ścieków.

(ZG)

Tygodnik Nadzwyczajny
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „:
soy są tacy sami dranie jak on.

nich.” (Julian Tuwim, 1394—1953,
*

,Pesymista jest to etłowiek, który sadal, łe wszy-
Dlatego nienawidzi bliż-
poeta, satyryk, tłumacz.

Z życia wyższych sfer:

B P- Krystyn Grzybowski
zapewnił czytelników stu­
denckiego czasopisma ,,itd”,
że gdyby felietonista Krzysz­
tof Teodor Toeplitz umarł,
tygodnik „Ekran” ukazywał­
by się tylko do pogrzebu.
Nie jesteśmy tego tacy pew­
ni: słyszeliśmy od red. Bene­
dykta Nosala — naczelnego
redaktora „Ekranu”, że za­
mierza wydawać pismo do
końca życia p. Krystyna
Grzybowskiego! B
Urban pochwalił się w ,J?o-
lityce”, że przed trzydziestu
prawie laty chodził w Łodzi

Księgarnia „Kurierka”
Nakładem Wydawnictw Ar­

tystycznych i Filmowych u-

kasała się „Księga parodii”.

do
J.

elitarnego liceum.
Urban zaznacza, że nie

zna nikogo z ówczesnych ko­
legów. B Elżbieta Mołodyń-
ska zauważyła w „Szpil­
kach” że na Festiwalu In-

terwizji w Sopocie najmod­
niejsze były włosy blond,
ale także w drobne loczki —

Krzysztof Krawczyk. Nadą­
żanie za modą nie zawsze

wpływa na jakość śpiewa­
nia. B

Lektura pyszna: tarty, prze­
drzeźniania, pastisze. Nic z

aktualności nie stracił „Po­
stępowiec” Sławomira Mroż­
ka. Oto informacja „Postę-

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
NIE lubię jak na mnie krzyczą i huczą. Tym bardziej nie

lubię jak na mnie trąbią. Kto zresztą lubi, jeśli nie ogłuchł
młodo, słuchając wrzasków sprawozdawców sportowych TVP.
Na pewno pan Walerian Papierowski z Łodzi jest innego
zdania, ale pan Walerian Papierowski ukończył właśnie sto

lat i jest to raczej. wypadek wśród mężczyzn unikalny, bo
tak sędziwego wieku dożytuają jedynie kobiety.

Na razie słyszę i niedawno — dzięki takim poczciwym lu­
dziom .jak p. Andrzej Wróbel, instruktor z Młodzieżowego
Uniwersytetu Robotniczego ZSMP i p. Ryszard Udycz, dzia­
łacz pracujący w Przedsiębiorstwie Geofizyki Górnictwa Na­

ftowego w Krakowie — stałem się niewolnikiem samochodu.
Nauczono mnie również, klaksonów w mieście używać nie

wolno, chyba że trafimy na szczególny moment zagrożenia.
1 co z tego, skoro inni trąbią bez skrupułów. Trzeba czy nie
trzeba trąbią. Nie na mnie oczywiście, bo ja akurat nie
mam najmniejszych kłopotów jako szofer, w przeciwień­
stwie do sentymentalnej Krystyny Kleczkowskiej pisującej
w „Dzienniku Polskim”,

Kto trąbi?: Mógłbym tu dat szczegółowy, socjologiczny za­
pis, ale szkoda miejsca. Trąbią — mówiąc krótko — łobuzy!
Najczęściej ci, którzy tylko pozornie jeżdżą sprawnie, bo w

rzeczywistości to łamią przepisy i obyczaje. Kochani, gdzie
się spieszycie? Miejsca na tamtym świecić' coraz mniej,
a o koneksje trudno!

Nie ehee się wprost wierzyf. Niby na eo dzień ludzie z ma­
nierami: eleganccy, układni, grzeczni, wielokrotnie stają się

powcz” „E ostatniej chwili”:
„Zamiast o lepsze jutro
walczmy • lepsze popołudnie
albę przynajmniej o lepsze
ed trzeciej do czwartej”.

małpami w samochodzie. Kiedy zauważą konkurenta, zapo­
minają o życzliwości, przestoją być wyrozumiali. Nie po­
zwolę się wyprzedzić, nawet jeśli sytuacja grozi kolizją.
Ech, dżentelmeni!

Najwyższy czas by na kursach samochodowych poza pyta­
niami z przepisów, zaczęto egzaminować z .etyki. Minimum
wiedzy z tej nauki o moralności zapewne przydałoby się
tym wszystkim, którzy mają słabość do trąbienia. Nie bądź­
my głusi kiedy hałasują nicponie. Trzeba ich zbierać, spę­
dzać w dęte orkiestry i pokazywać na festynach!

P.S. Tą drogą dziękuję kontrolerowi ruchu drogowego
KM MO Tarnów sierżantowi Stanisławowi Kondziołce za

okazaną mi 10. IX. 78 pomoc w usunięciu usterki w samo-^
chodzie, choć nie należało to do jego obowiązków.*

Powieść w odcinkach!

DYWAGACJE
NAD SKARPETKAMI

Na łamach pisma „Kobie­
ta i Życie” ukazał się arty­
kuł pi. „Dywagacje nad
skarpetkami”, który ze

względu na wyjątkowe wa­
lory literackie przedrukowu­
jemy w całości. Oto odcinek

piąty:
„Żony w swoich listach po­

wołują się na: konstytucję,
na prawo ludzkie i obywa­
telskie, na równouprawnie­
nie i na partnerstwo, aby
udowodnić, że skarpetki męż­
czyzna powinien prać sobie

sam. Matki mówią o ładzie
serca, o kulturze współżycia,
o miłości dwojga ludzi i o

radości, jaką daje troska o

osobę kochaną. Nasze Czytel­
niczki, jak zawsze, praktycz­
ne, dopracowały się nawet

„recepty na skarpetki”. Po­
legałaby ona na tym, żeby
tępić wygodnictwo nie tylko
u własnego męża, ale i u

własnego dziecka. A jedno­
cześnie umieć jednemu i dru­
giemu służyć. Trudna to

sztuka — wyważyć to, czego
się żąda i to, co się daje, ale
niezbędna!” (dokończenie za

tydzień).

*

WIADOMOŚĆ OPTYMIS­
TYCZNA: Jerzy Bojanowicz
z „Polityki” ujawnił, że or­
ganizatorzy II Festiwalu In-

terwizji w Sopocie wykorzy­
stując i nieco modyfikując
scenografię z zeszłego roku,
wpłynęli na obniżkę kosztów
imprezy! Tegoroczny Sopot
kosztował tylko szesnaś­
cie i pół miliona złotych! I
bardzo dobrze.

„KURIEREK” skupuje ja­
jeczka przepiórek japoń­
skich. Jajeczko przepiórki
jest bogate w fosfor oraz ta­
kie aminokwasy jak metio­
nina, fenyloalanina, trypto-
fan, leucyna. Jedno jajeczko
dostarcza 153 kcal, energii!
Nie jadłeś jeszcze? Szkoda!

ODPOWIEDZI — LISTY.

p. Janusz Radogost Kowal­
czyk z Krakowa pragnie byt
naszym współpracownikiem.
Nie mamy nic przeciwko te­
mu, tylko nie ta optyka: nam

bliższy jest Michał Misiorny
niż Feliks Falk.

Kabaret „Kurierek”
Miejscem kabaretu „Ku­

rierek” będzie kawiarnia

.Ratuszowa". Tak więc dzia­
łać będzięmy w domu na

Rynku Głównym pod nume­
rem 1. Kiedyś była tam izba
tortur i słynna Piwnica Świ­
dnicka, w której nigdy nie
brakowało piwa. My nawią­
zując do tradycji będziemy
mogli zapewnić obecnie je­
dynie tortury! Teksty piose­
nek, których autorami są
Ernest Bryll, Bohdan Droz­
dowski, Tadeusz Śliwiak, o-

trzymała już znana piosen­
karka i aktorka RENATA
KRETÓWNA. Muzykę pisze
wybitny kompozytor, autor

wielu, utworów symfonicz­
nych i kameralnych, a także
ilustracji muzycznych do fil­
mów (ostatnio „Śmierć pre­
zydenta”), widowisk teatral­
nych (ostatnio „Akropolis” w

Teatrze im. J, Słowackiego)
— laureat Nagrody m. Kra­
kowa — ADAM WALACIN-
SKI. Nasze grono aktorskie,
w którym są już: Renata
Kretówna, Tadeusz Kwinta i

Andrzej Nowakowski, po­
większył znakomity artysta
Kazimierz Witkiewicz. Ma­
larz Stanisław Wiśniewski
też wyraził chęć współpracy
z tą scenką, która — mamy
nadzieję — będzie niektó­
rych bawić a niektórych iry­
tować.
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